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L I S T Y  O B Y W A T E L S K I E  

do Jana pf^ęgleńsiciego M inistra Stanu■

L I S T  XII.

Jaśnie W ie lm o żn y  M in istrze  !

N i e  z a p u s z c z a  y m y  się w  przepaść n a m y ­
s łu ,  czem u z postępem  wieków i cyw ilizacy i:  
czem u z o dkryc iem  n ie w y c z e rp an y c h  m in  
kruszców  w E u ro p ie  i A m e ry c e :  czem u p rz y  
w y g ó ro w an y m  ro ln ic tw ie ,  p rzem yśle  i h a n ­
d lu :  c z e m u ,  iż skończę , p r z y  ro zsze rzo n ey  
ośw iac ie , w p rzedm io tach  ekonom ii  p o l i ty -  
czuey , rząd ó w  przecię  i ic h  be r łu  p o d d a n y c h  
lu d ó w ,  niedostąLek zda  się w zras tać?  R z ę d y  
państw  r ó ż n y c h ,  zgiuaią  się p o d  o g ro m n ą  
1 8 1 7 . Kwiecień. 1 \  3 9
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massą długów , a ludy  ięczą pod ciężarem p o ­
datków (*). R ządy  w swoich potrzebach szu- 
ka;ą zasiłku, a lud zubożony dać go im  nie 
m oże.— R ządy  w pożyczkach tylko i now ych 
podatkach szukaią ratow ania się środków , a 
ludy  nie m aią w widoku tylko nowe znosić 
ciężary.-— R ządy  powiem niemożność ztnniey- 
szenia finansów u trzy m u ią , a lud  o ulgę w cię­
żarach powszechne wznosi głosy.

Ow sławny pisarz angielski F/ume, o kredy­
cie publicznym  pisząc, powiedział: „ albo k rc- 
„  dy t naród  nasz zgubi, albo m y kredy t zgu- 
„ bierny.” Takowe m niem anie podsunęła m u 
ogrom na massa długów, k tórą ztrw ożony, to 
gwałtowne radził lekarstw o, aby dług narodo­
w y  z a t r z e ć  (#*) albo co iest ied n o , aby ban­
kructw o skarbu ogłosić; aby wszystkich wie­
rzycieli narodow ych, znależney  im  własności 
złupić. D la czego inn i aulorow ie Angielscy,

(* ) P o d łu g  u rz ę d o w y c h  pism  ‘an g ie lsk ich  d łu g  n a ro d o ­

w y  A n g lii p rzy  koń cu  ro k u  i 8 i 5  w y n o s ił i ,o 5 i , i 3 7 , 6 5 i  

fu n tó w  sz te rlin g ó w , k tó re  po 4 o z łt. l ic z ą c ,  c zy n ią  
42 ,o45.f oS,o4o, p iszę C z te rd z ie śc i dw a  ty s ią c e  c z te r ­
dzieści p ięć  m ilio n ó w , p ięć  k ro ć  sz eść  ty s ię c y , c z te r­
d z ie śc i z ło ty c h  p o lsk ich . O d  te y  to  o g ro m n ey  sum ­
m y  n a ró d  ang ielsk i ro c z n ą  p ro w iz y ę  o p ła c a ć  m u s i , i 
n a d to  ro czn y m  b u d że tem  u sta n o w io n e  p o nosić  w y­
datk i. (■#•)

(«*) 11 f a a t  p a sser 1’e'ponge sur la  dette nationals.
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widząc coraz wzrastaiące długi narodow e, i 
ciężary publiczne, wystawiali A nglią n iby  ów 
kolos Nabuchodonozora, którego nogi były

*  g l i n y .
Jakże wiele podobnie zasmucaiących 

człowieka proiektów , znayduie się w dzie­
łach adm in istracji francuzkiey? Szukano zwy­
kle skarb ocalić środkam i, pogrążaiącem i lud  
W ostatni ucisk. Już  na końcu roku  1714 P an  
Desmctrets w raporcie o finansach dodał, iż 
Oie m a innego sposobu ratow'ania państwa ob­
ciążonego d ługam i, iak ażeby ie rozłożyć na 
prow incj e i duchowieństwo, aby kapitały przez 
skarb zaciągnięte, wraz z zaległemi procenta­
mi opłacane przez nich zostały.

Łatwe i krótkie m ogą być dla finansistów 
lakowego rodzaiu d rog i; wskazał i e , iak się 
powiedziało, ów dziki im  człow iek, k t ó r y  bez 
trudów  i nam ysłu , chcąc mieć na prędce o - 
tvoc z d rzew a, podciął go przy  samym k o rze­
n iu . . .  ale drzewo uschło! podobnie i ów n ie­
baczny finansista, k tó ry  w samym zarodzie bo­
gactw k ra iow ych , za tru ł ich  płodność , m ógł 
ł»a czas budżetu swego plus zapełn ić , ale na 
ciągłe następne la ta , ubóstwa pow szechnego, 
nieufności publiczney, a stąd tysiącznych  re -
n’olucyy rzucił nasien ie   W id z im y  iuż
r'z i ś  tego okropne s k u t k i ,  gdy w k r a i a c h  11 *  

pozór haybogatszych, głód! ta n a y o k r o p n i e y -

2 9 *



sza dolegliwość, śmierć roznosi; gdy z nich 
z szczątkami swych m aiątków wynoszą suj 
m ieszkańcy; gdy siej burzliwe z piersi rozpa­
czy dobywaią na  okół glosy.

A le nie tu  należy zapuszczać m i się W 
rozbiór p rzy czy n , tak sm utnych skutków; do­
tknąłem  ich tylko przedw stępnie, dla okazania 
iak daley, na pozor ubodzy, od tak istotnego 
ubóstwa iesteśmy. Ziemio dobroczynna! ty  
nam  ieszcze, nayokropnieyszey śm ierci, gło­
d u , grobów nie otwierasz! R ząd  praw ie bez- 
d łużny , nie m a pow o d u , długam i swemi cią­
żyć m ieszkańców , albo swe długi bankru­
ctwem gorszącem zamazać. — P ryw atn i rozpa­
czą i nieufnością wzaiemną n ękan i, z p rzy ­
czyny źle zrozum ianego stanu swych fo r tu n , 
pow inni sobie wrócić pełnego zaufania serca, 
i niem i oyca swego na tronie otoczyc.

Ow sław ny , z klęski finansow ych na 
F rancyą sprow adzonych L c u  przedstawił by ł 
Parlam entow i Szkockiem u, ażeby w zamiarze 
ożyw ienia przem ysłu , z niedostatku cy rku lu - 
iącycli pieniędzy obum arłego, ty le biletów 
bankow ych w obieg puścić, ile wartość wszyst­
kich rzetelna dóbr ziemiańskich wynosi... P rze­
zorny Parlam ent u tw ór ten ciarlatana polity­
cznego odrzucił, ale on trafił z nim  do niedo­
łężnego rządu  francuzkiego w czasie R egency i,



i tą  operacyą finansową iak w iadom o, zburzy ł
Wszystkie maiątki.

Z  tein wszystkiem  S zkocya, różnego ro - 
dzaiu banków doświadczała sposobów, dla o- 
żyw ienia swego .p rzem ysłu , gdy te przecię 
wszystkie upadały, a k ray  coraz w większym 
zna y  do wał się n iedostatku , zjaw ił się bank 
now y w duchu patryotycznym  ratow ania k ra ­
in ,  przez akcyonaryuszów  wzniesiony. —- Za­
m iar by ł w spaniały, ale nayczystsza goiliwość 
bez przyzw oitych środków iest próżna.

Pożyczał ten  bank  z nay większą łatw o­
ścią naw et ziem ianinom , na ainehoracyą ich 
gruntów , z czego pożytki zwracaią się zw olna, 
i  w długim  przeciągu czasu ; ztowarzyszem e to 
zatem  uważane iako kom pania handlow a, nie 
mogło długo się ostać. Pożyczaiąc licznym  
osobom , ubiegaiącym  się do k an to ru , k tó ry ch  
dyrekcya banku dokładnie ani m oralności, a - 
n i  m aiątku znać nie m ogła, zbliżać się do u -  
padku koniecznie musiała. — A le gdyby n a­
w et o p e r a cya takowego banku była zyskow na 
dla niego w zamiarze h a n d lu , nie przyniosła­
b y  przecię była żadney korzyści dla kraiu . 
W ięk sza  część dłużników om am iona tą  łatw o­
ścią m ienia pieniędzy, znaydow ała w nich  ży­
wioł swey rozpusty  i m arnotraw stw a, kraio- 
wi pod w szystkiem i względami szkodliwego 
Opisał ten  bank zw ykłym  sobie rozsądkiem  i
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nauką sławny S m ith  (*)• tu  ty lko dodam , 
że ten bank w łatwości pożyczania, zbliżał się 
do pożyczki sum m  owycli bankow ych, dziś 
ostatecznie nazwisko summ Baioihkich  noszą­
cy c h ; z tą  tylko ieszcze różnicą szkodliwą dla 
dłużników, że bank Szkocki w p ro s t pożyczał, 
sum m y zaś dziś Baiońskiemi zw ane, przez ne- 
gocyacyą trzeciego lichw iarza, nie bez iege 
korzyści w m ałey  wartości realney dochodziły 
d łużn ika.—■ Nie zyskał więc na  ty m , ani kray, 
an i p ry w a tn i, k tó rzy  dzis znosząc ciężar 
przeszło 43,000,000 ził. za uroione m om ental­
ne bogactw o, istotnego ubóstwa dźwigać d łu ­
go będą brzemie.

Pow tórzm y ieszcze, co się iuż powie­
działo , iakie wziął środki ratow ania państw 
■woich po siedm ioletniey woyuie F ryderyk  
W ie lk i. Cezar w woynie a Kolbert w pokoiu. — 
G dy m u przełożono że dobra ziemiańskie p rze­
chodzą swą wartością dziesięć razy  pieniądze 
cy rku łu iące , gdyby więc mówiono dziesiątą 
ich  część m ożna w kurs puścić , dosyćby iuż  
b y ło , całemu kraiow i przyyść w pom oc, i od 
upadku fo rtuny  ziemiańskie ocalic. — P ieniądz 
nie m oże, powiedziano, ich ra to w ać , bo go w 
cyrkulacyi nie m asz, ale go m iałby kredyt za-

(*) T. 2. k. 274.
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na massie dbbr ziemiańskich solidarno­
ści wezlein spoionych, i ■» zaręczeni,, rz ą d u , 
ie  podatek gruntow y będzie na zawsze . la ły ,  
wreszcie n a  dobrdy wierze i  rządnosc, d y re -

kcvi osadzony- . .
T akow y proiekt przez rząd  zatw ierdzo­

ny , i choynością iego skarbu ożywiony został, 
właściciele ziemi w Szląsku solidarności węzłem 
zw iązani, utw orzyli systema kredy tu  ziem iań­
skiego (*) i pod rękoyinią zaręki ogo ncy i\ 
poteczney 10,000,000 talarów puścili w obieg. 
T e  papiery w swoich początkach, maiące W 
sobie wartość pew ney części ziem i, taki wzię- 

iywalor pieniędzy brzęczących , żc bez 
cyrknlow aly. Jednakże z czasem , tok rak ha- 
żdy papier, różnym  podlegaiąc zm ianom  i nad ­
użyciom , w skutku początkow ych nie zjściły 
dla kra iu  nadziei. Łatwość iak zwykle znale­
zienia pożyczki w papierow ey m ennicy, zro­
dziła z b y tk i, m arnotrastw a i  lenistwo do 
wszelkiey pracy, przem ysłu i oszczędności. 
Owe początkowe dziesięć m ilionów , m e po­
szły na  oswobodzenie d ługów , ulepszenie go­

on P r z e z  ta k ie  s y s te m a ,  d z ie d z ic e  dóbr z ie m ia ń sk ic h ;  
łą c z ą  s ię  w ie d n o , H  p o w ie m  c ia ło  m o r a l n e j ^  

m a ią tkó w  o g ó łu , ro b ią  ia k  i e d e n ,  bo d łu g  '  ̂
go  c i ą ż y  w s z y s t k i c h , i d o  o d p o w ie d z ia ła  l

c ią g a .
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spodarstwa i t. d. ale w większey części stały 
się żywiołem zbytki}; i gdy 1emi dziesięcin 
milionami nie został nasycony, sami Szlązacy 
do 25,000,000 massę takich zaręk hipote­
cznych na nowo utworzyli. ■— Nikła więc 
wszelka proporcya względem pieniędzy, wzglę­
dem wartości wszelkich rzeczy, i maiątki zno­
wu ziemiańskie poszły iak na loteryą; szcze- 
gólniey gdy zaburzenia woienne nastały, a w 
nich ziemianin prowizyi kassie opłacie nie 
m ógł, i papiery kredytowe upadały. — Przyró­
wnano wtenczas te zaręki hipoteczne (PJand- 
brieje) do kwiatu w oranżery i, który się cie­
płem utrzym uie, a na naymnieyszy powiew wia­
tru  więdnieie i umiera (*).

W szystkie papierowe pieniądze, pod ró- 
znemi nazwiskami biletpw bankow ych, kasso- 
wych i t. d. w obieg na mieysce kruszcu pu­
szczone, maią zaraz w zarodzie swoim zawią­
zane wielorakich p r z y g ó d  i upadków sympto-
m a Łatwoby tego dowieść można przez obieg
ich chronologii, i  hist.oryą doświadczeń........
Jak banki, tak równie ich papier, widzieliśmy 
w wyższych listach, urodził się z wygórowane­
go handlu Ale iak same składowe banki i

(*) O system ach  kredytow ym  Pruss z ac h o d n ich , o -  
b a c z  r o z j u a w ę  w Pam iętn iku  naszym  T . II. k- 

395. ( i i . )
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cyrkuluiące, gotowym bogatym kruszcem opa­
trzone wystawione są na tysiączne przygody; tak 
i  ich papier, szczególniey gdy rząd w potrze­
bie wsparcia w nim szuka, często ufność publi­
czną traci, i raz dyskredytowany, wierzycieh  
swoich trwoży, i w zamieszanie kray wtrąca.

Ale iakozkolwiekbądź kray liandlowny, al­
bo raczey kray szczególnićy na handlu i prze­
myśle sto iący , obeyść się w dzisieyszym stanie
rzeczy bez banków i iego biletów me moze. Pan 
T h o m to n  mniemał, iż w dziennym obiegu han­
dlu , bankierowie Londyńscy wypłacaią od 4 do 
5 milionów funtów szterlingów—  Rachuba ta 
zapewnie wysilona, ogromna zostałaby leszcze 
w swćy redukcyi... A iednakźe i ten bank A n giel­
sk i, naysławnieyszy wEnropie, i równie mówią 
iak sam rząd stały, przyciśniony od maiących  

iego bilety w r. i 777, P™ebił
now f  s. na zdawkową m onetą, aby w dyskon­
towaniu długiem , czyli w zamienianiu biletów  
swoich na pieniądz drobny, zyskał na czasie, 
natłok wstrzym ał, um ysły zaspokoił, i zasiłkiem  
z innych funduszów wsparty został.

Jakozkolwiekbądź, kray obszernego prze- 
m ysłu,'pow tarzam , bez banków i iego biletów, 
ostać Się dziś nie m o ż e .-  N apływ  n ie z m j W  
z r o z l i c z n y c h  stron w exlow , potok c 
nvcli zamian handlow ych, wymaga kiego 
odbiegu w wypłacie, któregoby • '  m gdy w
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cliubie kruszcu zdziałać nie m ogło .— Ale nie 
la iest postać kra iu  iak nasz rolniczego, gdzie 
papier m a powszechnie naturę długu, JlipoLoko­
w anego.— P ap ier w pew nym  czasie wypłacić 
się m aiący ( papier promesxe) ,  papier którego 
rękoym ią iest zbiór i przedaż w pew nych cza- 
siecli produktów  ziem ianina, ten wziąć nigdy 
nie może bez swego upad k u , obiegu papierów 
handlow ych.— T en  chce być za okazaniem swo- 
iem  natychm iast op łaconym , czyli w pieniądz 
kruszcow y zam ienionym , a ziem ianin , tylko 
ziemi swey część iaką na opłatę i to bardzo d łu ­
gą i niepew ną wystawić może. — D la czego 
wszystkie iak wspomniałem na w yrachow aney 
wartości ziemi, osadzone- pod iakiemkolwiekbądź 
nazwiskiem  p a p ie ry , podlegały i podle­
gać m uszą różnym  zm ian o m , wreszcie 
upadkom .

L istu  zakres broni w tym  obszernego do­
w odu, weźm y ip d en  , dobr tax a , ta  zasada
szczególna do takich operacyi, na iakieyże m a- 
tem atyczney praw dzie zasadzać się może ? R ok 
ieden drożyzny z okoliczności w ypad łey , słu­
żyć nie może za pewne praw idło do roku  d ru ­
giego taniości. Cóż dop iero , gdy właściciel nie 
ty lko  to , w wartość swey ziemi w ciąga, co 
istotnie z n iey  zyskuie, ale co m u im aginacya
am elioracyy podać do głowy m o że .........
.W łaśm ie iak gdyby sprzedaiący towar surow y,
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sk n rę— oceniał iey w artość, iaką ona weźmie 
W garbarni angielskióy. A le ieżeli rzecz sama 
\v otaxowaniu swey w artości, wieloraką znay- 
duie tru d n o ść , i w dziele samem taxatora nie 

'iest bez podeyrzenia. Ileż światła i m oralno­
ści trzeba po tym  w ym agać, k tó ry  ma cu­
dzą własność ocen ić!

A le powie mi k to , że i fo rtu n y  kupczą­
cych , do których  się banki i pieniądz papiero­
w y ma łatw iey sLosować, nie są pew nością m a­
tem atyczną. P ra w d a   owszem widzimy
wiele okropnych skutków w hand lu  b an k ru ­
ctwa. Lecz to znowu iest pew na, źe m iędzy 
wielkietni domami haudlow em i, taki iest, po ta- 
iem ny a ścisły do wspólnego ratow ania się zw ią­
zek , iaki nigdy m iędzy ziem ianinam i ro lnicze- 
ini być nie może.— W re sz c ie , rozbiia się okręt, 
ale m a swoię assekuracyą, k tóra go w pew ney 
części ocalą. — Inaczey że ziem ianin gradobi­
ciem , wylewem w ód, pom orem  b y d ła , n ieu - 
rodzaiem , klęską w oyny zniszczony, gdzież ma 
nadzieię odzyskania s tra ty ?  Pow iedzm y p ra ­
w dę, to w ynagrodzenie co m u rząd  obiecuie, 
zamiast u lg i, nowe m u stra ty  przez formalność 
ich  dochodzenia r o d z i . . .  T o  m oratorium  co 
m u udziela bez g ran ic , now ym  go uboży dys- 
kredytem .

Takow e pokrótkio rozumow anie do tego 
m nie p ro w ad zi, lubo w powyższym  okazałem
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liście, ip rzy tym  mocno stoię, ze w żaden spo­
sób długi pryw atnych obywateli polskich W 

czwartey części dóbr ich wartości nie ciążą, 
o żadnym kredycie przecie ziemiańskim na so­
lidarności związku osadzonym iak w Prusiccli, 
myśleć nam nie wypada . . .  N ieufność publiczna  
n adto  iest whorzeniona. — Nasze hypoteki nie 
wystawiaią żadney rękoymi pew nćy.. . .  Popęd 
z ducha czasu do marnotrawstwa, próżności, 
przepychu i zby tku , wreszcie łatwość uzyska­
nia moratorium , kredytu nam publicznego tak 
łatwo nie zwrócą; musimy chyba z czasem i u- 
fność wzaienm ą, i kredyt co się na niey g run- 
tu ie , odzyskać.

Z takiego przekonania, iestem przeciwko 
wszystkim proiektom u nas kredytu ziemiań­
skiego,— przeciwko wszystkim proiektom amor- 
tyzacyi długów w długoletnim czasie,— prze­
ciwko wszelkich iakiegokolwiekbądź rodzaiu 
emissyi papierowych pieniędzy w kraiu rolni­
czym szkodliwych, — przeciwko wszystkiemu 
zmtiieysżeniu procentów, od pożyczonych pie­
niędzy, które są świętą własnością kapitalistów, 
i t.yóh odrażać nam nie w ypada,— przeciwko 
powszechnemu bez zakresu moratorium , i bez 
nadziei tządowey pom ocy ....

N a takie moie prolestacye, powiedzieć mo-i 
żesz Ministrze^: cóż wi^c za sposób podaiesz ra­
towania kraiu? Odpowiadam uayprzód, do-
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broć K r ó l a ! -  A  ia k ii  ro d zay  b a n iu  n a ro d u -
n o g o ,  n ie  p r z y p u s z c z a j  żad n y ch  W e tó w , 
zgoła żadnego p a p ie ru , s tw arzasz?

, i „ „ / a  c z y k a ssę  naro d o w a « lw a- d a m :  b a n k  w s p a r c ia , ^  t y
rz a m  z ogó lnych  b rz ę c z ,cy c l. 
p ro cen tó w  w g o to w ćy  m o n e c ie , od m cii p la  
canych ... L ecz iakże te  k ap ita ły  stw orzyć , z ap y ­
tasz sie, raz  le s z c z e ? -  O dpow iadam : m e  trzeb a  ic h  
stw arzać czarodzieyską sz tuką  P a n a  L a w .  O ne 
iuż  is tn ą  w ciele dóbr narodow ych ... -Trzeba ty lk o  
stw orczey  dob roci k r ó la , ab y  ie w idzialnem i u -  
czyn ił. —  T u  się zapew nie M in is tra  zap y tan ia  
k o ń c z ą , do m nie w ypada m yśl m ą  rozw inąć .

U tw ó r banków  p o d  różnem i nazw iska- 
„ i ,  lul) kas» w y p la c a ię c y c h , pow szechn ie  
iak  w idzieliśm y zaw ięzyw ał się z  k ap ita ­
łów  z to w arzyszonych  h a n d le m , z pożyczę 

du lub  też  z ew oluow anych  idealn ie  d ó b r 
z iem skich w artości. -  K r . ie  k u p ie c k i. z n .y -  
d ow aly  sw o i, dogodność w  obiegu  szybkim  
p ap ierów  b a n k o w y c h , i  az w reszcie tak  da e 
co po su n ię to  r a c h u b , ,  iż  k ruszec  w c y rk u łu -  
c y i ,  w yciera  się a stąd  nieznacznie  tra c i sw ą , 
iako to w ar w a rto ść ; iź  m oneta  w o b ie g u , p o ­
dległa iest z fałszow aniom , i  n a  s tra ty  n a ra ż a ; 
,  zatem  dano  p ierw szeństw o pap ierow i banko­
w e m u , k tó ry  m a swego zaręczycie la  .  
szcu czystym  i  n ie n a d w e rę zo n y m , w
s k ł a d o w y m .  In n e  b a n k i, czy ka»*y» n a  spe-
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kulacyi handlow cy indyw iduów  ztowarzyszo- 
nycli oparte , b ra ły  imie posługi publiczney. 
Inne tym  podobne postanowienia, by ły  p ra­
wdziwie z duclia ratow ania kraiu poczęte, i na 
bogactwie ziemi osadzone zostały. — Te szcze- 
gólniey ostatnie, dla tego się w tey myśli zw y­
kle rodziły , iż nie było widocznego , że po­
w iem , do dyspozycji, kapita łu  kraiowego, na 
którym by się bank m ógł oprzeć, m aiący w p o - 
ti'zebacli k ray  ratować.

Dla tego ekonomiści polityczni mieli 
dokładną przyczynę w powszechności powie­
dzieć, iz banki czy icli bilety, nie powiększaią, 
m assy kapitałów, ale tylko ułalw iaią ich cy r- 
kulacyą. — Głęboko zawsze zważaiący rzeczy 
P an  S m ith , dowcipnie nawet przyrów nał bile­
ty  wszelkie kassowe, do tego bitego gościńca, 
na k tórym  żadnych płodów reprodukcyi nie 
m asz , ale tylko ich przewóz ułatwia.

M y wcale w ty ch  wszystkich przypad­
kach  nie iesteśmy, i położenie nasze iest .zu ­
pełnie oddzielne. — M am y, albo raczey, ma 
P an  nasz miłościwy, kap ita ł pew ny do dyspo­
nowania  , i nie potrzebuiem y żadnych ideal­
nych  domysłów. Pokazałem bowiem w po­
wyższym  liście, że względem innych  kraiów , 
iesteśm y prawie bez długu narodow ego, a m a­
m y  w dobrach narodow ych, w nayniźszey ra ­
chubie wziętey5 z dzierżaw źle u rząd zo n y ch ,



fortuny narodow ey  225,gi3,48o złł. Szydzić 
z tego może A u g ie lczy k , k td ry  w iększy kap i­
ta ł na ro czn ą  p ro w izy ą  oi d ługów  n arodo­
w y ch  op łaca , ale my m  ™  ieS° w ysoką ska­
lę n i e  m ierząc , pow iem y, że iego w ysilone bo­
gac tw o , m oże nasze m ierne  z czasem p rze­

t r z y m a . . .
G d y b y  się w ięcN ay iaśn ieyszem u  P a n u  n a ­

szem u podobało  zaw yrokow ać, iż za 25,qi3,48o 
ził. chce ty lk o  dó b r n aro d o w y ch  o d p rzed ać , 
a  w reszcie ic h  w artośc i 200 ,000 ,000  złł. od 
p rzed aży  pozostałey , chce dobra n a  w ieczystą 
dzierżaw ę w y p u śc ić , iu żb y  m ó y  b an k  n a  b rz ę ­
c z ą c y  m onecie p ro iek tow any , w całćy  swey 
okazałości p o w s ta ł . . .  K arm icie lka  nasza z ie ­
m ia , dobroczynnego  oyca poczu łaby  w te m  
r ę k ę , boby  ie y  w łaściciele z iem ian ie , z n iedo­
sta tku  dan ia iey  zasiłku  w yszli. —  Z  nap ływ em  
i  cy rk u lacy ą  m onety , m niem ane nasze zn ik ło ­
by u b ó s tw o . . . K re d y t b y  się znalazł i  w szy­
stko o ż y w ił . . .  Praw'dy iakkolw iekbądź p e ­
w ne ekonom istów  p o lity c z n y c h , iż b an k i n ie  
m nożą kapita łów , u  n asb y  w  ten  sposob z n i­
k ły , bo przedaż d ó b r n a ro d o w y c h , i  n a  n ie y  
b an k  osadzony, is to tn ieby  m assę kap ita łów  n a ­

szych  zw iększył.
A le  co w ięcey, z takiego u k ła d u , pow ię­

k szy łab y  się u nas lu d n o ść , a to  z kapitalistów  
o b c y c h , fab ry k an tó w  i  ro ln ik ó w .. • Z iem ia n a -
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sza’ podwoiłaby swoie płody, i  nową reprodu  
kcyą  tańszą iak gdziekolwiek indziey p rzy  star­
czałaby przychodniom  dostateczną żywność.

T ą  m yśl k ró tk ą , rozbierzm y obszerniey* 
ile granice listu pozwolą. Przedaż dóbr naro­
dow ych , za dwadzieścia piąć milionów kilka 
kroć sto tysiący, może m i ktoś powiedzićć, 
nie może być tak prądko uskutecznioną, aby 
na zebi'anym z nićy  kapitale bank narodow y 
osadzić. . .  W łaśn ie  i i a , wszelkiey. pory  wczey 
przedaży d ó b r , iestem z wielu powodów prze­
ciwny. Ale nam  poprzedniczo w tym  wiedzieć 
trzeba wolą Nayiaśnieyszego P a n a , bez k tórey  
wszelki proiekt p różny : skorobysię przecię do 
niego Pan nasz miłościwy p rzy ch y lił, id o  ota- 
x o w a n ia  dóbr narodow ych w tym  celu urządze­
n ia wewnętrzne w y d a ł, i to w gazetach do wia­
domości publiczney p o d a ł, iużby rączę spo- 
koyność i ufność w um ysłach kraioweów osia­
dła , a chęć nabycia dóbr naszych w spekulacyi 
w obcych zawiązywać by się zaczęta. Są ogrom ne 
pieniądze w świecie , bo te się nie tra w ią , są i 
u  nas większe m oże, iak się spodziew am y, ale 
m artw e leżą, dopókąd ich  ufność publiczna 
nie ożywi.

A drninistracya nasza, rzetelney wartości 
dóbr narodow ych znać nie może. — U staw i­
czne zaburzenia nie dały tey  spokoyney chw i­
l i ,  którey ekonomiczne urządzenia koniecznie



4 4 i

w ym agaią. —  C iągłe w o y n y  a za n iem i id ący  
b ezrząd  i spu sto szen ie , an a rch ii o k ro p n ey  i  
po  d o b rach  n a ro d o w y ch  ro zn io sły  s k u t k i . . .  
Z eb y  w ięc w  ciszy spokoyney , pod  rząd em  
d z is ie jsz y m  s ta ły m , w iedzieć is to tn ą  w arto ść , 
i  stan  d ó b r n a ro d o w y c h , co iest zasadą b o ­
gactw  n a sz y c h , trzeb ab y  do tego kom m issyą  
zupełn ie  oddzielną u stanow ić , k tó ra b y  tę a rc y -  
w aźną d la  k ra in  posługę  w ypełn iła  —  O rg a - 
n izacya  iey  iak ab y  bydź m ia ła , iakie d la  n ie y  
in s tru k c y e , p rzed m io t ten  p rzech o d zi zakres 
lis tu  m eg o ; pow iem  ied n ak  pok ró tce  iak  m yślę, 
iak  iestem  p rzek o n an y , iż trzeb ab y  w tym  celu  
ustanow ić  iednę m ag istra tu rę  do tego  cen tra l­
n ą ,  a iey  p o d w ład n y ch  k o m m isy y  ty le  , ile ic s t 
w oiew ództw  u tw orzyć . W  y d a tek  bądź stu  ty ­
sięcy  przesz ło  ro c z n y  n a  takow e d z ie ło , n ie  
m ia łby  odstręczać r z ą d u ,  gdzie cho d z i o m ili­
on y , i ten  czysty  w ykaz fo r tu n y  p u b lic z n e y , 
bez k tó rgo  n ic  z pew nością  działać nie m ożna... 
D zieła  tego p raca  p rz y  c z y n n y c h  i św ia tły ch  
u rz ę d n ik a c h , w ktoi’y c h  w yborze żaden  faw o r 
m ieysca m ieć n ie p o w in ie n , trw a ć b y  d łu żey  
nad  dw a la ta  n ie  pow inna.

B an k u  aLoli m ego p ro ie k t, ab y  p rz y c h o ­
dził do s k u tk u , do żad n ey  p rzes trzen i czasu , 
w cale by  się n ie  m iał w iązać. •—- S k o ro b y  ko 
in issya c en tra ln a  w artość iak ich  dó b r w ielk iey  
d z ie rżaw y , lu b  w artość  m n iey szy ch  w ło śc i, 

1817. K w iec ień . T . V I I .  30
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zadecydowała, w Lenczas- ogłasza się gazetami, 
które wielkie włości są wielkim kapitalistom 
na przedaż przeznaczone, a które mnieysze 
włości, mogą być rolnikom tey wsi, lub przy­
chodniom na własność odprzedane.

W iadom ość przędąc się maiącycli dóbr, 
miałaby być we wszystkich zagranicznych ię~ 
zykach ogłoszona, i z ambon respective s\\ ego 
woiewództwa publikowana, z przyłączonym 
dniem licytacyi, na którey nikt niże}/ taxy, 
lecz nad nią więcey daiący, dobraby uzyskał. 
Taki wpływ pieniędzy z przedaży dóbr naro­
dowych pochodzący, miałby wchodzić zaraz 
do banku czyli kassy narodowcy, pod osobną 
dyrekcyą będącey, która to charakteryczne 
miałaby nosić nazwisko: Bank umorzenia dłu­
gów ziemicąiskich. — Albowiem na żaden in­
ny  przedmiot dawane nie byłyby pieniądze, a 
nawet żadnemu z zadłużonych do rąk , ale 
wprost iego wierzycielom na hipotece pier­
wszym , wypłacane byłyby summy, za złoże­
niem w banku umorzenia długów ziemiańskich, 
hipotek, z zeznania prawników, legalnych. 
W łaściciele przedłużeni nad połowę wartości 
dóbr swoich, a tym  m niey b a n k r u c i ,  a szcze- 
golnicy z marnotrawstwa znani, żadnegoby do 
dobrodzieystwa tego banku prawa nie mieli.

Zeby 'v t e /  pożyczce bankowey ża­
den fawor mieysca nie m iał, w miarę wpływu



p i e n i ę d z y ,  o b w i e s z c z e n i  b y l i b y  z i e m i a n i e  r e ­

s p e c t i v e  s w e g o  W o i e w ó d z t w a ,  a b y  d o  c i ą g n i e n i a  

l o s ó w  n a  t o  s p o r z ą d z o n y c h  w  b a n k u  s t a w a l i .  

W y c i ą g a i ą c y  l o s  p e w n e g o  z n a m i e n ia  m i e l i b y  

p r a w o  d o  p o ż y c z k i  z  p i e r w s z e g o  w p ł y w u  p i e ­

n i ę d z y ,  i n n i  z o s t a l i b y  o d r o c z e n i  d o  n a s t ę p n e g o .

B a n k  m i a ł b y  t r z y  g ł ó w n e  w p ł y w y  p i e n i ę ­

d z y :  n a y p r z ó d  p ł a c ą c  k a p i t a ł ,  o d c i ą g a ł b y  o d  

n i e g o  z  g ó r y  5. p r o c e n t u  d o  s w e y  k a s s y ,  z  c z e ­

g o  u f o r m o w a n y  n o w y  k a p i t a ł ,  z n o w u b y  z a  

p r o c e n t e m  5 . o d  s t a  z  l o s u  w y p a d a i ą c y m  d ł u ­

ż n i k o m  n a  w i e r z y c i e l i  z o s t a ł  p o ż y c z a n y ;  p o -  

w t ó r e  p u s z c z a i ą c  n a  w i e c z n ą  d z i e r ż a w ę  d ó b r  

n a r o d o w y c h  w a r t o ś c i ,  200 ,000 ,000 . z ł ł o .  m ó g ł  

b y  n a y m n i e y  d z i e s ią t ą  c z ę ś ć  w a r t o ś c i ,  n a w k u -  

p n o  w y m a g a ć ,  c o  b y  b y ł o  k a p i t a ł u  2 0  0 0 0 ,0 0 0  

a f ł o .  —  p o t r z e c i e ,  w  p e w n y c h  u ł o ż o n y c h  t e r m i -  

n a o h , w i e r z y c i e l e  b ą d ź  w  m a ł e y  c z ę ś c i  w y p ł a ­

c i l i b y  s ię  c o r o c z n i e  b a n k o w i ,  w p ł y w a ł y b y  

w ię c  c i ą g l e  c o  r o k  d o  b a n k u  k a p i t a ł y ,  i  t o  s i ę  

n a  z a d ł u ż o n y c h  z i e m i a n  z n o w u  r o z c h o d z i ł y , . .  

A ż  t e ż  w r e s z c i e ;  i a k a ż  m y ś l  s w o b o d n a !  g d y b y  

i u ż  z i e m i a n ie  t a k i m  o b i e g i e m  c y r k u l a o y i  z a s i l e ­

n i  z o s t a l i , w s p a r c i e  h a n d l u ,  z a k ł a d y  f a b r y k  * 

b u d o w y  m i a s t ,  p o p r a w y  d r ó g ,  c z y s z c z e n i e  

r z e k ,  b i c i e  k a n a ł ó w  i  t .  d ,  z b o g a c o n e g o  k r a i n  

b r a ć b y  z a c z ę ł y  p o s t a ć .

P r z e d a ż  t y c h  d ó b r ,  m i a ła b y  w i ę c e y  n a d  

w s z y s t k i e  i n n e  p o k u p u .  H i p o t e k a  c z y s t a  z a  5
3o *
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dney ewikcyi — żadnych zataionych długów 
nic "maiąca i— rządby im przyznał naturę dóbr 
ziemiańskich, i z temi w ciężarach stałych po­
równał. Granice ich , byłyby wieczyście ie- 
szcze przed przedażą, pod okiem prokuratoryi
oznaczone...

Na próżno nieufność upatrywaćby 
chciała w tym  proiekcie, niemożność znale­
zienia tylu kapitałów. Przyszłyby te do nas 
od obcych; iw k ra iu  ich więcey, wspomniałem 
iest leżących, iak mniemamy — a panowanie 
sprawiedliwego i dobroczynnego Króla — nada­
na liberalna konstytucja — ziemia obfita — 
handel maiący się otworzyć, pod protekcą nay- 
potężnieyszego M onarchy i t. d. wszystko to 
są ponęty dla człowieka, których się z chciwo­
ścią chwyta i za niemi się ubiega.

Dochodzisz szanowny M inistrze, że to 
tylko rzut iest pierwszy do całości tego proie- 
ktu. W szczegóły atoli wchodzie nie mogłem, 
boby tak długiego listu i Pamiętnik nie przyiął. 
W reszcie iest m yśl, którą może szczęśliwsza 
rozw inąć... Ale dość powtarzać nie mogę, ze 
tu  naypierwey wiedzieć trzeba, czy ta myśl tra ­
fia yf myśl stanowczą Nayiaśnieyszego Pana. 
Iest on oyciec ludu ; iest to K ról, który na 
tronie naypotężnieyszym, serce człowieka za­
chował. M iałyby się do niego wszystkich nas
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nay p o k o m iey sze  podnieść p ro śb y , aby  ty m  do 
b ro m  n a ro d o w y m , te y  fo rtu n ie  n aszey  o y czy - 
stey  n ad a l iuż  p ew n ą  sta ło ść , i  ab y  r a z ,  k u  
p raw dziw ym  poży tkom  k ra io w y m  n a  w ieczność 
ią  z w ró c ił .. • W szak że  g d y b y  in n y  zw ycięzca, 
z o rężem  w  rę k u  a sercem  z g ła z u , >y nas 
z d o b y ł, iu żb y  pew nie i ś ladu  n ie  ay o ey  
fo r tu n y  k ra iow ćy ; ocalił ią  w span ia ło m y śln y  
A L E X A N D E R , ale ona ró żn y m  pod legać  bę­
dzie p rzygodom  i bezrządności. W ie s z c ie ,  z 
ekonom ii k ra io w ćy  n ay p ie rw szy cb  zasad, zie ­
m ia  p ow inna  być w łasnością  d zied ziczn ą . o 
ty lk o  d u ch  w łasności um ie z n ie y  w szystk ie 
zy sk i c ią g n ą ć , i  n iem i k ra y  ca ły  zbogacać—  
N a  te y  zasad z ie , w ied n ey  m aley  części p iz e  
,laż te y  ziem i radzę  dla c y rk u la c y i, ożyw ienia, 
a w iększą iey  część, d la  d ochodu  stałego, ze n a  
w ieczne dzierżaw y puścić  w ypada, m n iem ałb y m .



Porównanie S ystem u  Pizyokratów i 
Adama Smitha.

( obacz wyzey karta  55. )

R O Z D Z I A Ł  II.

Rolnica między obydwoma system am i, co 
do osób które bogactwa tworzą , czyli 
m iędzy pracą' utwarzaiącą i nic nie u- 
twarzaiącą.

P r a c a  utw arzaiąca iest praw dziw em  źródłem , 
iak iuź nadm ieniliśm y, wszelkiego dobrego mic- 
nia. W y ra z  praca utw arzaiąca (travail product/'/), 
iest wynalazkiem francuzkich ekonom istów; upa­
tryw ali oni różnicą m iędzy p racę utwarzaiącą i 
nic nie u tw arzaiącą, czyli poźytkową ibezpoży t- 
kową. A d a m  S m ith  tę samą różnicę p rzy ią ł, 
praw idła iednak, n ą  k tó ry ch  się zasadza cała 
różnica w obydwóch system ach zachodząca, 
wielce się od siebie ró ż n ią ; podział p racy  i p ra­
cow ników , na dwa główne działy zupełnie iest 
o d m i e n n y  podług iedney a d rugiey  teo ry i, i 
to właśnie tuż stanowi istotną różnicę między 
system am i P. Quesnay i A d a m a  Sm itha . Zaga­
dnienie co do pracow ników  bogactwa u tw arza- 
iący ch , zasługuie iednak na doskonałe roztrzą-
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sa n ie , g dyż  w szyscy  ckonom iśct po A d a m i '  
S m ith  p iszący , O ró żn icy  tóy  w „b y d w o ch  sy ­

stem ach  z .c h o d z ą c e y  zam d czeh , loko  la  cos 
w y ra ź n ą  i pom im o w szelkrcl. w .e y  m .erze

iako  pozostała.
Podług s y s te m u  P . Q uesnay  p raco w n icy

zam ien ia ią  ty lko  tru d y  iak ie  znoszą za zap a y ,
i  nagradzaią  społeczności ty m  sposobem  koszt,
iak i ta  n a  ich  u t r z y m y w a n ie  p o n o s i, led iu  ty lko

ro ln icy  w yprow adzają  z ziem i, nie ty  ° ^ ° c
mi spożywaią, lecz prócz tego leszcz- _
m y p r z y c h ó d  dla w łaściciela pozosta iący .

'tóy p rz y c z y n y  p o d h g  P .  Q ““ " V„U. Utów w p«»s“” s“w“k:om lz
euelw a czy li z a ro k k o , k tó ry  p izcw yzsza  _ 
rzv ść  za p racą  ko ło  n iego  p o d ię tą , i  zu p e łn i 
iest od n ie y  ró ż n y m ; bogactw o to  w y sta rcza  
”  op łacenie ty c h  w szystk ich  lu d z i k tó rz y  w 
społeczności in n em i p rócz  ro ln ic tw a  zanjci 4

p racam i.y  p u n k t u  ekonom iści u w a­

żają ro ln ik ó w , w y n ik a  w ięc z tego ze ca a spo 
łeczność trz y  dzia ły  osobne składa. P ie rw szy  
składnią ro ln icy , k tó rz y  ied y n em i są w k ra m  u -  
tw arzaiącem i p ło d z ic ie lam i, i  iedym e 
b ogac tw a, p ró cz  ty ch , iakie p r z y 3 j ' 
i; w ydaią . W  d ru g im  są w łaściciele g 
czy li z ie m i , dla  k tó ry c h  p o ży tk u  rohucy  p ra -
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cę odbywaią, i w których ręku coroczni** 
przychód narodowy składaią, ci zaś onegoż 
używaiąc, cząstkowo znowu do spółuży wania 
tegoż, całą społeczność przypuszczaią Trze­
ci dział składaią ci, co płacę czyli inrgielt po- 
bieraią, podeymuią pracQ bezpożytkową dla 
dogodzenia rozmaitym potrzebom właścicie- 
lów , i takowe trudnienie się z właścicielami 
za ich przychód surowy (brutto) zamieniają. 
.Te gatunki prac są bardzo wielorakie, w za­
stosowaniu bardzo rozliczne, lecz ich wartość 
cała, nigdy nie może rzeczywiście przenosić 
warlosci czystego przychodu, który wprzód 
właściciel posiadał nim oneź opłacił. (*) Adam  
Smil/i zaś na inney zasadzie różnicę pracy o- 
piera i wielką liczbę pracowników w działo 
pozytkowym kładzie, z którego ich P. Quesnay 
wyłączył. Smith upatruie, że zkażdey pracy, 
która pożytek ma w zamiarze, to iest używal­
ność dla drugich ludzi, dwa skutki wynikaią. 
Płodziciel może zupełnie nowy utwór wydać, 
albo też utwór iuż wydany, tak ulepszyć, że 
nadana mu tym sposobem wyższa i wcale no- 
" a  wartość, wszelką podięlą koło niego pra- 
cę wyobraża. .— Tak naczynie od zduna zro-

(«) Tableau Economique Ami des hommes T . VI .
j>. 4i.
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bione i p rzedaue, opłaca całą pracę k tó rą 
zdun około niego podiąf- Częstokroć znow n 
p raca , k tó rey  iest zamiarem  pom nożyć uży ­
cia ludzkie, żadnego po sobie nie zostawia 
śladu , i nic w ięcey nie sprawiła prócz p rze- 
m iiącey przy iem ności, k tóra wraz z m ą, ni­
knie (*)

N auka ta  A dam a Sm itha  znayduie prze­
ciwników naw et tak ich , co zupełnie za rózne- 
m i teoryam i id ą ; i tak ekonomiści u trzym uią  
że nie m ożna słusznie rolników  kłaść w ieden 
dział z naiem nikam i iurgeltow em i, pierwsi ty l­
ko czysty przychód społeczności p rzy n o szą , 
ostatni nigdy więcey nad to co kosztuią. Z 
drugiey  strony  powstaią wcale nowi przeci­
w nicy, naygraw aiąc się z całego tego podzia­
łu  , k tó ry  dosyć śmiesznie nayzuakom itszą 
część narodu  poczytuie za bezpożytkow ą i nic 
nie u tw arzaiącą: to iest sługi państw a, k tó rzy  
spokoyność i wolność mieszkańców zapewnia- 
i ą ,  i woyskowych na  k tó rych  bezpieczeństwo 
kra iu  polega. Chcąc na iedno i na drugie od- 
pow iedzićć, nie można przestać na tem  co sam 
A d a m  Sm ith  p isał, lecz trzeba i późnieysze 
rozwinięcia system u i pom ysłów Sm itha  śle­
dzić i doskonale one ro z trząsn ąć; n a  ten  czas

.(* ) Adam Smith W ealth o f Nat. B. If- C. III.
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się przekonam y, iż żadne zarzuty  zachwiae 
iego teoryi nie są zdolne, i ze naw et pozosta­
ło wiele n ieprzytoczonych dotąd p rzy czy n , 
które iey niezawodność wspieraią. ■— Główna 
podstawa, na kLórey ekonomiści wyłącznie ową 
użyteczność utw arzaiącą rolników opieraią, 
iest t a , ze prace rolnictw a w ydaią właścicie­
lom  przychód czysty, dzierżawę czyli p ro ­
went. Ja  m niem am  p rzec ie , ze m iędzy p racą 
ro ln iczą i i’ękodzielną zachodzi ściśleysze po­
dobieństwo, niż to k tóre A dam  Sm ith  nazna­
czy ł, podobieństw o, które całą wyższość p ra­
com rolnictw a przez ekonomistów przyznaną 
zachwiać może. P .  Quesnay na t e y  się zasa­
dzie w spiera, że każda zamiana w zupełnie ró - 
w ney wartości się odbyw a, a zatem  ani nic 
nie przydaie ani uym uie z pierwotnego boga- 
gactwa stron zamianę uskuteczniaiących (*); 
przeciw nie dowiodłem iuż w dziele moiem da- 
wnieyszem  o ekonomii polityczney (#*) że ró ­
wne czyli rów ney wartości zam iany, iakie się 
uskuteczniać m uszą podług natury i ducha 
handlU, dla uskuteczniaiących tęż zamianę po­
mnożenie wartości przynoszą. W szelka bo- 
wiem zamiana w tym  celu do skutku p rzycho­
d z i, aby większą korzyść osiągnąć, bo kaźdy-

(* ) O rd re  esseu tie l p. 336.

(**) Richesss Commercials T. 1. p. 190,
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by  p rzy  swćm pozostać w olał, gdyby pożytku, 
nie upatryw ał z zamiany. I a  ko rzyść , iaką 
zam iana p rzy n o si, iest znam ieniem  rzeczy- 
wistem różnicy iaka zachodzi m iędzy spe- 
kulacyą handlową i kontraktem  losowym 
(A le a to ire ) , m iędzy handlem  a g rą , m ię­
dzy kupcem  a lichwiarzem . — K iody A zyoter  
papierów  kraiow ych nabyw a, i znow u one 
zbyw a, tow ary kupnie i przedaie, nie w m ia­
rę  potrzeby, lecz w widoku w yniknąć m ogącey 
w oyny, nowego p odatku , albo innych  w ypad­
ków, z k tó rych  zmianę w cenach przewiduie ; 
nie postępuie w tenczas iako kupiec lecz iako 
gracz. Takow e kupno i przedaż nie odm ienia 
wartości tow aru w żaden sposób, k tó ry  z rąk  
do rąk  przechodzi, gdyż nie okazuie się przez 
to korzystnieyszym  w ręktt kupuiącego , niz 
n im  by ł W ręku  sprzeda i ącego , kupiec stawa 
ty lko  w m ieyscu zbywaiącego, wystawia się na 
los iaki pierwszego spolkać może. — E kono­
miści u trzym uiąc w przód: że każda zamiana 
m usi być ró w n ą , lub w wartościach obecnych 
I14J) też w wartości obecney z p rzysz łą , o k tórą 
się zaraieniaiący ugadzaią, wnoszą stąd że 
handel w żaden sposób bogactwa kra iu  nie 
pom naża’, gdyż handel kończy się na zamianie 
dwóch dóbr rów ną wartość m aiących ; że rę ­
kodzieła podobnież nic nowego nie u tw arzaią , 
gdyż tylko są zam ianą m iędzy m istrzem  i ro -
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botnikam i przez niego naiętem i, i  pierw szy o- 
płaca ostatnim  wartość . obecną za przyszłą , 
k tó rą  osiągnąć z u tw oru  ich  p racy  spodziewa 
się. T ak  więc, mówi Quesnay, ani kupcy han ­
del prow adzący, ani rękodzielnicy nic zboga- 
caią rzeczywiście kra iu  swego, i m aiąlku ina- 
czey nie pom nażaią, tylko przez nikczem ne 
skąpstwo i oszczędność, uym uiąc sobie czą­
stkowo w ysłużoną zapłatę i nie spożywaiąc 
wartości tey, k tóra im  się za ich podiętą pracę 
słusznie należy.

Skoro zaś przyym iem y że każda zamia­
n a ,  iuż wartość rzeczy sama przez się pom na­
ża , że rzecz nabyta iest nam  przydatnieyszą i 
w ięcey się podoba niż zam ieniona, m ożna ła­
tw o poiąc iak każdy zamianę do skutku przy­
wodzący, na n iey  zarab ia, że część zarobku 
ochronić i na bok go odłożyć, bez dopuszcze­
nia się nagannego sknerstwa, m oże, nie znay- 
dzie się w potrzebie ustawicznego porów nyw a­
nia spożyciów swych z ceną naym u iak ekono­
m iści nauczaią ; niżey zaś zobaczemy ieszcze, że 
praca k tórey wymagało przywiedzenie do sl^i- 
tk u  iakiegokolwiek bądź to w aru , nie iest m ia­
rą  ceny tegoż towaru.

G dy dway kupcy  płody dw óch stref na 
wzaiein m iędzy sobą zam ieuiaią, w istocie to co 
każdy  nabyw a m a większą wartość dla niego 
i  iego k ra iu , niż to  co wzaiomnie oddał, ko-
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rzy ść  iak ą  osięga z takow ey  w iększey  dogodno­
ści, okazuie się w ten  czas k ied y  to w ary  zam ie , 
n io n e ' spożycielow i (konsum entow i) sprzedaie  , 
gdyż te n  n ie  opłaca ic h  p ierw szem u  w  m ia rę  
iak  k o sz to w a ły , lecz w  m ia rę  w łasnego żądan ia  
i  p o trzeb y ; i  osta tn i zysku ie  daiąc p ien iąd ze  
lu b  in n e  to w a ry  w  zam ian ie , k tó re  m n ieyszą  
d la  niego m ia ły  w arto ść , n iż  to w a r do n ab y ­
cia p rzez  k u p ca  w ystaw iony . T a k  się rzecz m a 
zawsze w każdey  dogodnośc i, k tó ra  do zam ian y  
pow ód daie, zaw iera iący  zam ianę odnoszą ko rzyść  
k tó rą  naw et liczbow nie oszacow ać m ożna, a su m ­
m a w szystk ich  tak o w y ch  ko rzyści czy li zarobków  
p ry w a tn y c h , stanow i sum m ę ogólnego d la  
kraiow ego zaro b k u  iak i z h a n d lu  odnosi.

U k ła d y  m iędzy  m istrzam i p racę  p o d e y - 
m u ią c e m i; rów n ie  od ekonom istów  są u w aża­
ne  iak  p ro ste  zam iany . I  tu  obiedw ie s tro n y  
u p a tru ią  dla siebie zarobek , k tó ry  p o m n aża  
w artość  i  w tern co k ażd y  oddaie i  w tem  co 
odbiera. N aiem  czyli iu rg ie lt, k tó ry  m istrz  o -  
p łaca  ro b o tn ik o m , w ięcey  m a w artości d la  o -  
sta tn ich  n iż  u tw ó r m a te ry a ln y  z ich  p ra c y  w y - 
n ik a iący , z k tó ry m  sam i n ie  w iedzą coby  ro z ­
po cząć  m ogli. D la  pana  zaś sum m a n a y m u  za 
p ra c ę  w y p łaco n ą  m n iey  iest w a r la , iak  u tw ó r 
z p om ien ioney  p ra c y  w y n ik a iący  k tó rego  p o ­
trzebn ie . R ękodzie ln ik  zysku ie  n a  zapłacie u -  
iszczoney  lu d z io m , do p ra c y  u ż y ty m , » ci tale-
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że odebrawszy rzeczywiście takową zapłatę. __
Obydwom  wolno ochronić część iaka im  się 
podoba z swych zarobków , toż samo się dzieie 
W pracach rolniczych. W łaściciel lub dzier­
żawca k tó ry  chce m ieć upraw ione g ru n ta , zy - 
skuie na ugodzie o to z robotnikam i zawarley, 
k tó rzy  m u za zapłatę, iaką bezpośrednio z rąk  
iego otrzym ać m a ią , przyszłe obfite żniwo go- 
tu ią. Robotnik zyskuie odbieraiąc natychm iast 
zapłatę za p ra c ę , z k torey  owoce dopiero w- 
przyszłości w yniknąć m a ią , spoźyciel kupuią- 
cy zboze zwraca zarobkiw łaściciela i robotników, 
lecz nie wchodzi w obrachunek ścisłey p racy  
iakiey wymagało, łydko zważa na swą osobistą 
dogodność. T u  doslrzedz można pierwiastek 
p rzychodu  z ziemi i g ru n tu , a ten bynaym niey  
się nie różni od zarobku wynikaiącego z han ­
dlu, to iest pożytek .k tóry  osiąga przedsiębierca 
p racy, z zamiany za przychód iakiego się w p rz y - 
szłości zpracy swey, rozsądnie podięley i k ie ro - 
w aney , spodziewa. Mówię rozsądnie, gdyż rę ­
kodzielnik poniósłby s tra tę , gdyby swym lu ­
dziom tow ar robić nakazyw ał, k tó ryby  go sa­
mego więcey kosztow ał, niż iest w art w k ra iu .
1 ak i właściciel g run tu  traciłby  koniecznie, g dy­
by nakazyw ał swym ro ln ikom , takie siać zbo- 
ża gatunki, k tó rych  wartość w kra iu  iest m niey- 
szą niż koszta podięte. Lecz nie dosyć iest. 
m ieć luudusz na opłacenie naietnuików zktóre
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m i się układ ro b i , oddaiąc im  obecne boga­
ctwo za p łody  przyszłe, potrzeba ieszcze mieć 
(o co ułatwia pracę i to co przedm iot p racy  
stanowi. I tak rękodzielnik musi posiadać płód 
surów y, narzędzia, w arsztaty, i wszystko to  co 
właściwie stanowi kapitał handlowy, czyli k u ­
piecki. R olnik  m usi oprócz dóbr i gruntów  
iakie posiada, do czego się liczą wszelkie 
korzystne narzędzia i p ierw otny m aterya ł, m u­
si posiadać ziarno n asienne, dobytek i kapitał 
nakładow y. Mało takich znayduietny lu d z i, 
k tó rzy  zarazem  posiadaią i dobra i takowy k a­
p ita ł nakładow y; ostatni bez k tó rych  żadna 
p raca  do skutku być przyw iedzioną nie m o­
że , rnaią w swym ręku  pewne m ouopolium , 
przez które w zam ianach o iakie się z działem 
rolniczym  ukladaią, większą dla siebie korzyść 
osiągnąć są W stanie. Takow a korzyść z praw a 
wyłącznego posiadania w ynikaiąca, iest d ru ­
gim pierw iastkiem  przychodu  z g ru n tu  i ziem i, 
tak właśnie iak zysk z h an d lu , zysk len iest 
zupełnie rów ney n a tu ry  wobydwócli ty ch  ro - 
dzaiach przem ysłu.

P rzy ch o d y  z g ru n tu  i ziemi w ydaią się 
p rzecież być czystym  przychodem  n iezaleią- 
cym  od p racy  i wszelkiey zamiany. W łaśc i­
ciel sam zw ykle nie kieruie p racą robotników, 
popęd ten i kierow anie pracam i rolniczem i dzie­
li częstokroć właściciel z dzierżaw cą, pierw szy
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daie g ru n t i z iem ię , d ru g i ro z rząd za  u p ra w ą ,
ugadza  się z ro b o tn ik a m i, w ypłaca im  na  p rzó d  
zasług i w w idoku  p rzy sz łch  owocow z icli p r a ­
c y  w y n ik n ąć  m aiący ch . L ecz czyliż n ie  za­
chodzi w ielkie podobieństw o m iędzy  w y p o ży ­
czaniem  kap ita łu  n a  p ro cen ta  a zadzierżaw ie- 
n iem  wioski. W ie rz y c ie l osięga bez p racy  
czystey  p rzy ch ó d  od swego k a p ita łu , bez ża- 
d n e y  zam iany iako owoc m o n opo liczny  swego 
k ap ita łu , rów nie i p rz y c h ó d  z g ru n tu  iest ow ocem  
z m onopo liu rn  w rę k u  właścicielu w  g ru n to ­
w y ch  zostaiąccgo.

O biedw ie te  gałęzie p rzem ysłów  g łów n y ch  
lu d z k ic h , n ie ty lk o  m aią  ró w n ą  tw ó rczą  siłę , 
lecz n a  w zaiem  są sobie  p o m o cn em i. R o ln ik  
n ie  m oże się ostać bez k u p c a , chcąc m ieć za - 
1'ooek, iak  w zaiem nio i osta tu i bez p ierw szego 
oheyść się n ie iest w  s ta n ie , ab y  żniw o ro z­
p o c z ą ć , rów n ie  n a  to  po trzeba  k ap ita łu  n a ­
k ładow ego , iak  p o trzeb a  z iem i do w ydan ia  
żniw a. D zie rżaw ca  p o trzeb u ie  nagrom adzone-/ 
go  zapasu ab y  zd o ła ł w yżyw ić ro b o tn ik ó w , 
p o trzeb u ie  z ia rn a , b y d ła , sprzętów  ro ln i­
czy ch , i t. d. W sz y s tk o  to są p rzed m io ty  h a n ­
d lu ,  należą do n a tu ry  kap ita łów  h a n d lo w y c h , 
ró w n ie  iak sp rzę ty  m ieszkańca i t. p . są p ło ­
dam i p rzem y słu  rękodzielnego . G dybyśm y  
chcieli w szystk ich  ty c h  z k ra iu  się p o z b y ć , 
k tó ry c h  ekonom iści iu rge ltow em i (S a la r ie s )

zo-
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zowią, pozostali właściciele i ich wyrobnik! nie 
i zadługoby zgłodu wymarli. Nie rozwodząc się 

dluzey z takowem porównaniem, iest więc do­
statecznie dowiedzionem, źe wyrobnicy przy 
handlu użyci, równie do utworzenia bogactwa 
się przyczyniaią, iak oddaiący się pracom rol­
niczym, i tak iedni iak drudzy dla pożytku 
społeczności wydaią czysty przychód po po­
trąceniu iurgieltu, który im wypłacony został. 
Rolnictwu zatem samemu nie można tego pier­
wszeństwa przyznawać, iakie mu ekonomiści 
wyłącznie przypisuią. Rolnictwo nie iest. za­
robkiem iedynie utwarzaiącym i pożytkowym 
Z tego wszystkiego wynika iesżcze i ten wnio­
sek, źe ieśli praca iest iedyną siłą tworzącą bo­
gactwo, oszczędnosc iest takie iedynym środ­
kiem przez który każdy dział towarzystwa osią­
gnąć bogactwa moze. Nikt nie potrafi pomnożyć 
dobrego bytu własnego, kiedy swych wydat­
ków tak nie ograniczy, iż te iego przychodu 
nie przewyższaią, z iakiegożkolwiek bądź źró­
dła one wynikaią. Ekonomiści doradzaią wła­
ścicielom aby cały swóy przychód spożywali, 
dla tey przyczyny iżby cała społeczność z o- 
woców ziemi korzystać mogła. Lecz oszczę­
dność właściciela nie na Lem się zasadza, aby o- 
woce ziemi w naturze zachował, których sam 
i iego domowjiiki spożyć nie mogą; cZy on iest 
oszczędnym czy marnotrawnym, to co mu 

1 8 1 7 . Ąwięcień> T. VII. 3i 
\
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zbywa sprzedać musi. Lecz sprzedawszy, nie 
może pomnożyć inaczey swego dobrego mie­
n ia , iak przez oszczędne szafowanie przycho­
dów , które m u iego grunta przynoszą; w tem  
także teorya Adam a Smitha zupełnie się ró­
żni od teoryi P. Quesnay.

W ielu  po Adamie Smith o ekonomii polity- 
czney piszących, nie przypuszczało wcale różni­
cy między .pożytkową i bezpożylkową czyli u - 
twarzaiącą i nieutwarzaiącą pracą w znaczeniu 
ekonomistów, lecz i w duchu filozofa angielskiego 
przypuścić iey nawet nie chcieli. Utrzym uiąc że 
każda praca będąc pożytkową dla lego co ią 
podeym uie, musi być lakową i dla społeczno­
ści, lecz tym sposobem całe systema Adam a  
Smitha, upadłoby. Smith innego zrodła bogactwa 
kraiowego nie przypuszcza, iak nagromadzenie 
płodów utwarzaiącey pożytkowey pracy, tako­
wego zaś nagromadzenia wystawić sobie nie mo­
żna, gdy nie zechcemy przypuścić różnicy mię­
dzy pracą pożytkową i niepożytkową czyli u- 
twarzaiącą i nic nieutwarzaiącą.

Na sam przód że ten podział w duchu 
Adam a Smitha, nie ma zamiaru oznaczać sto­
pniowania wartości w rozmaitych powołaniach 
i zarobkach ludzkich, gdyż rzemiosła naybli- 
icy  do siebie podobne we względzie ekonomi­
cznym , mogą z innych względów iak naybar- 
dziey się między sobą różnić. Na tern się
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wszystko zasadza, aby okazać ile się każde 
przyczynia do utworzenia bogactwa kraiowego, 
albo iak nań  w pływ a, gdy iuz istnie.

Użycie iest wprawdzie celem ludzkich za­
biegów, lecz iest prócz tego drugi cel m oralny 
daleko ważnieyszy i godnieyszy człow ieka, 
k tó ry  i o doskonalenie, nie tylko o samo uży­
wanie starać się nam  nakazuie. W iększa 
przecież część lu d z i, nie iest w stan ie  wznieść 
się ani do tego szczytnego p u n k tu , ani do tak  
szlachetnych wyobrażeń o przeznaczeniu czło­
wieka. Ze zaś szczęśliwość iest celem powsze­
chnym  owey wielkiey massy, k tóra naród skła­
d a , przeto i rządu  celem być powinna. G dy 
rząd  sobie zam ierza zrobić lud doskonalszym , 
i do tego wszystkie swe urządzenia stosuie, 
nie może skuteczniey postępow ać, iak gdy lud 
uw aża za środek do celu uszczęśliwienia po ­
wszechnego naydogodnieyszy; każdey zatem 
p racy  celem iest, aby była pożytkow ą i do 
użycia p rzydatną. Oszczędność tak w w ydat­
kach na osiągnienie uźyciów  iako i w użyciach 
sam y ch , czyli m niey  spożyć, nie zostało u tw o­
rzonym  lub nagrom adzonein tak d lak ra iu  całego 
iako i dla poiedynczego człowieka, pozostałe ie - 
dynym  środkiem  pom nożenia dobrego bytu.

Łatwo każdem u przychodzi zaprowadzić 
oszczędność w ty ch  użyc iach , k tóre wynikaią, 
z p racy  poźytkow ćy. jak Adam . Sm ith  się tłó -

3t*



m aczy, to iest w ty c h , k tórych  nam  w olno'albo 
zaraz użyć, albo tez do pózuieyszego czasu za­
chować , irie tak zaś w p r a c a c h k tó r e  przem iia- 
iące użycia nam  dostarczaią, a te wraz z pracą 
n ikną. T ak  iedno iak drugie może być dla czło­
wieka rów nie pożytecznćm , dłuższe lub krótsze 
trw anie płodów takowego przem ysłu, nie stanowi 
wartości żadney dla społeczności, sama prze­
cież praca pożytkow a podaie iedynie środki 
do w zrostu dobrego by tu  narodow ego, praca 
zaś bezpożytkowa byńaym niey takowego do­
brego bytu  nie pom naża, chociaż iego część: 
składać może. L u d  k tó ry  na  oszczędności 
swey, dobry  byt op iera , może dozwolić aby 
bez przeszkody żadney wszelka p raca pożytko- 
wa się odbywała 5 tylko o tern pom nąc zawsze 
powinien p raw idle , aby nie wszystko spoży ł, 
nie wszystko w ydał co utw orzył. Takowego 
gospodarstwa zaprowadzić nie m ożna w p ra ­
cach bezpożytkow ych, nic z n ich  zachować 
nie da s ię , nic nagrom adzić, z użycia któro 
nam  wystawiaią nic, nie m ożna oszczędzić. 
Jest zatem korzystnie zc względu bogactwa dla 
społeczności, mieć m ałą tylko liczbę ludzi p ra ­
cą bezpoiytkow ą się tru d n iąc y ch , k tóra p rzc- 
miiaiące użycia nam  w ystaw ia, a zapłatę od­
biera W płodach p racy  pożylkowey. N ie tak 
ieszcze ze względu rzeczywistego p o ży tk u , iak 
racZey ze względu nagromadzenia bogactwa
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narodow ego, A d a m  Sm ith  i  lego uczn iow ie  
nadali tem u  działow i m ieszkańców , nazw isko 
pracow ników  bezpoży tkow ycli. Ż aden  bo ­
wiem  lu d  n a  do b ry m  bycie  m c m e  zy sk u ic  
p rz e z  t y c h ,  k tó ry c h  p raca  led y n ie  um ysłow i 
lub zm ysłom  użycie  p rz y n o s i, n a  lilozo luch , 
w ie rszo p isach , m u zy k an tach  z iedney , .służą­
cy c h  z d ru g ie y  s tro n y , a gdy  rz ą d  d o ln y  i \  
i 'p o m n o ż e n ie  bogactw a za cel ied y n y , sobie 
zak ładać m u s i , iak  n ay m n iey szą  liczbę tak  ie - 
d n y c h  iak  i  d ru g ic h  w śród  k ra iu  u tr z y m y ­

w ać pow inien .

A d a m  Sm ith  ieszcze do tegoż samego 
dzia łu  liczy  i  ty c h , którzy bezpośredn io  m a ią  
u d z ia ł w u tw a rz a n iu , i  lubo  n ie  p ra c u ią , p rz e ­
cież in n y m  do tego są p rz y d a tn e m i, aby  p r a ­
cow ali. L ek arz  k tó ry  ra lu ie  zdrow ie u ż y te ­
c z n y c h  m ieszkańców , p ra w n ik  k tó ry  m a ią tk i 
o d  n iesp raw ied liw ey  b ro n i n a p a śc i, u rz ę d n ik  
p a ń s tw a , k tó ry  w ew n ętrzn ey  spokoynosci i  
p o rz ą d k u  p rz e s trz e g a , w oyskow y, k tó ry  ze­
w nętrzn eg o  n iep rzy iac ie la  o d p ie ra , w szyscy  
się w p raw d zie  p rzy czy n ia ią  do z ach o w an ia , a 
naw et do pom nażan ia  dobrego  b y tu  n a ro d o ­
w eg o , i  w artość całej massy zarobków kraio-  
W y c h  zw iększa się przez ic h  p o ied y n cze  z a tru ­
d n ie n ia , ta  zaś massa w szystk im  iu rg ie h  op  a -  
ca. T a k  w zn a c z n ey  ręko d z ie ln i są Judzie k to -
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rzy  wiele pracy podeym uią, iednakże nic sa­
mi przez się nie tw orzą, i innych w pracy 
wspieraią, maiąc starunek o ogniu, o dostarcze­
niu wody, utrzym ywaniu m ach in , i lubo sami 
towaru nie tworzą i bezpośredniego udziału w 
utwarzaniu nie m aią , przecie! płody ręko- 
dzielne, choc w części, uważane być mUszą za 
utwór i c I i  starowney pracy. Chociażby te sza­
cowne działy społeczności ludzkiey, za praco­
wników poiytkow ych uważać należało, sposób 
sądzenia o nich A dam a Sm itha , który im tego 
odmawia, na zasadzie gruntowney się przecie! 
opiera, podwoiwszy albowiem w kraiu liczbę 
piacowników utwarzaiących rzeczywiście pło­
dy i nadawszy im ciągłe zatrudnienie, boga­
ctwo kraiu Się przez to podwoić m usi; lecz 
podwoiwszy liczbę żołnierzy, urzędników, ad­
wokatów, lekarzów, bogactwo kraiu bynay- 
m uiey się przez to nie podwoi, owszem prze­
ciwnie, umnieyszy tego co iest niezbędnem 
do życia; praca ich iest bez wątpienia potrze­
bną , lecz byłoby nierównie korzystniey, gdy­
by się bez niey całkiem obeyść m ożna, dla te­
go iest dobrze aby iak naymniey takowych 
osób się w kraiu znaydowało, i aby o nay- 
mnieyszym koszcie i iak nayszczupleyszą ich 
liczbą potrzebę lakową zaspokoić można.
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L u b o  « U m  ró ż u ic . od
p rzy p u szczo n a  n ,i ,d z y  p ra c u i,c e in i pozy tkow o

i  b ezp o ży tk o w o , nie • “ " " " T
„ tw a , a n i w i r a ż y  uży teczności ,v za tru d n ie ­
n ia c h  t o w a r z y s k i c h ,  a n i w a s z e g o  u d z .a tn  .  
ko rzy śc i we w zględzie bogactw a kratow ego,

cicź zw ażać „ a  ta k o w ,
je s t zaw sze z k o rzy śc ią  d la  k ia iu ,  i
liczbę lu d z i is to tn ie  do tw o rzem a  bogac tw a się
n r z y c z y n i a i ą c y c h ,  i  sta rać  się ab y  p o śred n io
Jy lk o  do takow ego bogactwa.p r z y c z y n u u ^
w  n a y m n ie y s z e y  i le  b y ć  m oże ilości W m m  i?  

2 n a y d o w a li.

(Dokończenie w  następnym Numerze.)
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S U  P L E  II O l s
c z y l i

cW o y n a . P i ó r  U c z o n y c h ,

Foemct rycersko - żartobliwe 
wpięciu pieśniach. 

p r z e z  J.  F  K .  ( i )

s y p e  in  h i la r i ta le ra  r isuravc convertat .

P I E Ś Ń  1,

T  n e s  c.

Zazdrość widząc w teatrze podobanie się 
grandy traiedyi, uwiadamia o tern Niezgodę 
Ta pobudza Hyacentego Suflerowicza aby tę 
sztukę zganił, co on uczynić zaprzysiega i prze- 
Clwmhom woynę wydać przedsiębierze.

W° y n Q zaciętszą, śpiewam niź Spartanie 
ZMesseńczykaini wiedli wdawne wieki- 

Srozszą nad b itw y  co dzielni Troianie * 
Śmiało staczali z potęźnemi Greki;
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Sław nieyszą n ad  tę ,  dla k tó ry c h  R zy m ian ie  
W  dziejach  g łośnym i będą  w  czas daleki;

Bo w oy n ę  śp iew am , co S uflerow icza
D zieła u c z o n o — ry cersk ie  w ylicza .

W y  coście d u c h a  w K rasick iego  w lały,
B y  godnie sp o rn ą  w oynę m n ichów  śpiew ał;

B y  w iern ie  głosił iak się zażerały
M y szy  z kotam i, aż się św iat zd u m iew ał;

Coście o rg an o m  ięków  dodaw ały ,
K tó ry c h  zgon sm u tn y  W ę g ie rsk i o p iek a ł.

M u zy ! i n a  m n ie  rzućc ie  w zrok łaskaw y, 
R y ce rza  inego b y m  w ysław ił sp raw y .

Iu ż  n o c  p o n u ra  roz leg łą  W a rsz a w ę
G ru b y m  obłoków  k irem  osłoniła;

C ichość u śp iła  p rze raź liw ą  w rzaw ę
Bo iu ź  godzina sp o czy n k u  w y b iła ;

P u b liczn o ść  m iłą  te a tru  zabaw ę
W o ła ią c  bravo ! skoro  o p u śc iła ;

N ie  m ogąc ścierpiec tego Z azdrość wściekła 
W ie ś ć  tę  N iezgodzie zanosi do p iek ła.

J ę k ły  p o tw o ry , w strząs! się E reb  ca ły ,
N iezgoda sk rzy d ła  czem  p ręd zey  p rzy p in a ;

N ie  tak  są  b y stre  p io ru n o w e  s trza ły ,
Ja k  szybk im  lo tem  p rzestrzen ie  p rzec in a ;

N ie  zna o p o ru ; lasy , g ó ry , skały
R o zd w aia , n iszczy , w szystko  się u gm a;
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MV Suflerowicza dom z łoskotem wpada, 
Jeremiady (2) swoie tak przekłada:

Co czynisz! wrzaśnie, ty  spisz, a w teatrze 
„ Publiczność sztukę graną polubiła;

Coź plamę wiecznie niezmazaną zatrze,
„ Plamę, którą cię haniebnie okryła.

„  Złość mię pożera, kiedy na to patrzę ,
„ Nie wiedząc czy ty  pochwalisz, chwaliła; 

„  Jakże to zniesiesz? ty, co nie znasz tego 
v po kim chwalił choć co naylepszego-”

'l ak iak ów tygrys żarłoczny, złośliwy,
Co krwią nie może nasycić pragnienia; 

Co zawsze mordów i rozboiu chciwy,
W szystko co żyło, w nieżywe zam ienia: 

Lub iak ów co go dręczy umysł mściwy,
Co sławy cudzey nienawidzi cienia:

Tak Suflerowicz rozogniony staie,
A  Zemsta ostro pióro mu podaie.

Schwycił, wzniósł w górę i przysięgę czyni:
„ O bóstwo! wdzięczen za przestrogi tw oie, 

„  K l n ę  się na życie, że czy kto zawini,
” dobrze zrobi, wszystkich uspokoię, 

,1 W szystkich poskrom ię; ty  wielka bogini?
„ T y  mię uwieńczysz za tru d y , za znoi« 

Ręczę że mi zię żaden nie Wywikła, 
Zwyciężę wszystkich albo—. ”, , ,  mara znikła.
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Z ad rża ł, gwałtowną gorączką m iotany,
Dreszcz go śmiertelnie po członkach p rzey - 

Srogą um ysłu  w alką skołatany (in u ie ,
Pochw ycą o ręż , znow u się w strzyrauie \ 

L ecz , że raz każdy przez niego zadany
Sprawi m u rozkosz, więc bitwę g o tu ie ; 

Pew ny zw ycięstw a, w ierny  swey p r z y s i ę d z e  ;  

Co więc uczyni powiem w drugiey księdze;

P I E Ś Ń  II.

T  R E S Ć.

Sujłerowicz gotuie się do boiu, s u  nadeysciem  
rycerzy z  przeciw ney strony stoczona bitwa. P o ­
rażone woysho Suflerow icza zaczyna uciekać , 
g dy tym czasem  przybycie rycerza w zyw aiacego  
do porozumienia s ię , przeryw a bitw ę.

Noc. była ciem na, a po ranna zorza
Żadnego ieszcze nie w ysłała g o ń ca ;

N ie było  widać pow staiących z m orza 
L ity ch  prom ieni ognistego sło ń ca;

R w ie się iak zjadły b ry tan  wśrzód podw órza 
R y ce rz , piekielney N iezgody obrońca:

,, Do b ro n i ! k rzyknie, n iech  wszystko um iera , 
„  W ielk a  Bogini wielką spraw ę w spiera.
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Porywa pióro, iadem ie zaskwaiza
I tak do siebie sani mówić zaczyna:

,, Choć bym wymaczal wszystkó z kałamarza 
strzyniania ręki nie iest to przyczyna; 

,, A  skoro uyrzę że mi się nie zdarza,
„ Pochwalę tylko Kornela, R asyna; (3) 

,,'Ł a iąc  zaś wszystkich, na przyszłą sobolą 
„  Całćy W  arszawio wyznaczę robotę. (4)

„  Nie zniosę, tego, aby co chwalono,
„ Kiedy ia ganię niech to świat poznaie;

„  Ze choćby dzieła naywyżey ceniono ,
„ S ko r o ia milczę, zaszczyt ich ustaic.

„ Precz mi z aktorów, teatru obroną!
„ Ten nie iest dobrym kogo ia połaię,

„ Zwyciężę wszystkich, połamię im szyki. 
Rzekł i do boiu stawia woiowniki.

Ola przedniey straży wnet w ątki buch de (5),
Jdą wyborem dziełnieysi rycerze :

Znaczne korzyści temu obiecnie,
Kto przeciwników w niewolę zabierze ;

Chęć lego taka z razu dość sk u tkn ie ,
^Vielu z nim ścisłe zawiera przymierze; 

ecz patrzm y dalćy iak czyni zabiegi, 
ijdk stawia raźne do boiu szeregi.

Pierwszym oddziałem sławny Kunszt dowodzi, 
Kunszt dramatyczny wydoskonalony,



K u n sz t, z obcy  cli k ra ió *  co do nas p r z y c h o d y  
C hociaż z rzem iosłem  n ie  b y ł sp okrew n io - 

K u nsz tem  się p rzecie  nazyw ać m u  godzą, (n y ;
T a k  b o w i e m  m ieć clice H y a c y n t u czo n y ; 

A d o w o d te g o ,  że ku n sz tem  są sz tu k i,

Z ro b ił rzem iosło z k ry ty k a  nauk i. (?)

D łu g i D ya lo g  za n im  n a s t ę p n i e ,

Slcrócon w idocznie  lecz * « « «  ro zw lek ły . 

T u i  Pr s y  n im  ry c o rs ,  cn  m ą tw o m  c .lm e  
A u to rem  zw any, a za tem i \i scie . 

jSayprsód  z im ien ia  siepacz w ylatm e ,
Ja k  g dyby  iędze p iek ielne go siekły:

D l .  tego m o ie  tak  m ,iu y  i » , i » I y

Z e m u  v dod ał iego w ódz w spanial} 0 ).

N a  praw e sk rzyd ło  w y ch o d zą  W id zo w ie
N a  w szystkie s tro n y  rzu ca iąc  swe o c z j ,  

Co W p ierw szey  zaraz poznali osnowie
Ja k  s i ę  ta  sp raw a p rzed  ic h  f l W i D  

N a  lew e skrzyd ło  n iec liay  św iat się owie
Z  iaką  w iernością K onfiden lka  s ..oc/y. „

A  w  ś rz o d k u , g d z ie  m a b y ć  n a y w * k s »  s iła , 
K onw ersya  tylko swe p ó łk i staw iła, (11)

Sam  Suflerow iez, ieśli się ta k  g o d z i,
P o d łu g  nayw yższey  w o iennćy  p o rad y  

C aley te y  zg ra i n iesw oysk ićy  przewód** >
‘ N a  ty ln e  straże sale Jerem ia d y•
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Bo płakać w tyle naylepiey uchodzi:
IW koniec rzeknie: „ by unikną^ zdrad 

«  K a -^ p a k -c h a r a k te r  ( , a) będzie przy * 
u o ia bez niego nie uczynię kroku. (boku

Rzekł i iak piorun z błyskawicą znika,
Coraz za innym  widziany szeregiem; 

urna się pod nim pieni, zżyma, bryka,
1 wiatr wyprzedza zartkim swoim biegicm- 

dwie uyrzano z przodu woiownika, ’ 
Już go unosi po za skrzydeł brzegiem: 

Pyszny ze rycerz wielkiego nazwiska,
W  rozdęte boki ostre kolce wciska.

„  Mężni rycerze! stanąwszy wódz mówi
Znam waszą dzielność, znam w alec*,,

»  es i ,y przyszedł, to powiem posłowi (duszę 
,, -‘d lego stronę zniszczeć się pokuszę;

” Nabierzmy serca i bądźmy gotowi,
” aszemi męztwy świat zadziwić muszę - 

”  f cz 8dy hy  ten boy skutki miał komicźne’
„  To rozwinienie zrobiemy tragiczne, (i3)

To gdy domawiał, aż tu  trzey rycerze 
Śmiało przeciwko niemu postępuią; 

Pierwszy był j .  g  drugi j  R  bierze
Za im ię; K. ]{. trzeciego m ianuią- (i4} 

Przybrawszy na się piór zgodnych pancerze 
Okropną walkę stoczyć obiecuią,
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T y ch  skoro  z o c z y ł, zadrżał z ęLrachu ca ły  •
W o y s k a  się iego m ieszać zaczynały .

O d w ażn y  J .  B. w net do bo iu  s ta ie ,
Ściga p ie iz c h liw y c h , czy n i im  w y rz u ty ;  

Z ad łu g i m an ew r Suflerydów  łaie,
G an i ich  oręż że iadem  z a t r u ty ;  ( i 5) 

P rz e z o rn y  J . K . b łąd  w p lan ach  poznaie (16) 
S u flerow icza , a h artow n ie  k u ty  

T ró y z ę h n y  pocisk  (17) n a  w oyska w ym ierza ,
I  ied n y m  rz u te m  t r z y  ra z y  uderza.

W a le c z n y  K . B. w śród  poboiow iska (ściele, 
G dzie ty lk o  sp o y rz y , w szędzie tru p em  

N a  w szystkie s tro n y  ostx-e g ro ty  c isk a ,
I  iuż u śm ie rzy ł n iep rzy iac io ł w ie le ; 

f i la - w s p a k - c h a r a k te r  gdy  u p a trz y  z b liska 
B ardziey  zw ycięża u d e rzą iąc  śm iele; 

N akon iec  daie uczu ć  p raw d y  tak ie  
Z e Suflerydów  w oyska ladaiakie. (18)

J u ż  w szystko  p ie rz c h a ć , cofac się z a c z y n a , 
Ju ż  się dow ódzca do ucieczk i sk łan ia : 

G d y  u szu  iego dochodzi n o w in a ,
Z e d la  zró żn io n y cli duchów  po ied n an ia  

P o w ażn y  ry c e rz  do zgody z a k lin a ,
I  pośredn ic tw em  od w alk i zasłan ia :

„  P rz e s ta ń c ie , rz e c z e , po rzućc ie  b ó y  k rw aw y , 
„  B óy, co d la m o ićy  stoczyliście spraw y.



„ Suflerowiczu! ty  wodzu waleczny I
„ Zbyt srogo sprawę moiQ prześladujesz; 

,, Czegóż ty  żądasz i po coś tak sprzeczny,
„ Powiedz, proszę cię, czego potrzebuiesź? 

„ My się zrozumiem, tylko bądź tak grzeczny 
„ Odwiedź m nie, lub day znać, gdzie 

przemieszkuicsz?” ( j q\ 
N a tem zakończył, -  Póżuiey iak się dowiem 
C^y SLall̂ e zgoda, w trzeciey pieśni powiem.

P I E Ś Ń  IU.

Rozpacz Sufler owicza po prze g ra n ty  l i  
tw iet odwiedzała g o  przydaciele i  radzą  nową 
ropzocząć wonyę. Rycerz przyyrnuie ich r a d r .

Nie tak iest trudno rozhukane wały
W burzliw em  morzu z sobą się tłukące 

Zwyciężyć: nie tak rozbite od skały 
i  rudno ratować okręty tonące!

Łatwiey przerobić przewrotny świat cały, 
Łalwięy ożywić ciało konaiąee;

Niźli opisać straszliwe katusze,
Ćo Hyacypta ponękały duszę

O wy
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O  w y ! rozpaczą  srogą u w ień czo n e ,
K tó re  uśm iechem  słodkim  się b rz y d z ic ie , 

Co ty lk o  iękiem  byw acie uczczone ,
C zarn ą  z g r y z o t ą  co serca k a im ic ie  5 

Jeśli w am  m ile dusze u c iśn io n e ,
W y  w ściekłe Jęd ze ! w y  m i to  spraw icie 

A b y m  choć w części w y staw ił to  so b ie ,
Co Suflerow icz znieść m usi w te y  dobie.

J u z  słońce p rzez  pó ł bieg  sw óy n a c h y liło ,
Ju ż  się w ieczo rne  c h m u ry  w idzieć d a ły , 

G d y  po W a rsz a w ie  to  się rozgłosiło  
Ja k  się u c z o n e  p ió ra  spo tykały :

Całą pow szechność n iezm iern ie  c ie szy ło ,
Skoro  wieść doszła k tó re  zw yciężały .

Sam  Suflerow icz sm u tn y  i p o n u ry  
N a r z e k a ć  n a  los idzie m ięd zy  in u ry .

N ie ,  iak  gołąbek po stracie  sam icjr,
Co opłakane żalem  tru ie  ż y c ie :

N ie , iak  ów n ę d z a rz , k tó ry  w  śrzód  st l ic y ,  
G dzie n iegdyś daw ał, dzis zebrze n ie  s k ry -  

N ie , iak  m dleiąca m atka  nd  u l ic y , (cie^
Ze iey  naydroższe  śm ierć  w y d arła  dziecię, 

Bo n ie  tak  gnębi nieszczęście ry c e rz a :
Z ło ść , R o z p a c z , W ściek ło ść  razem  n ań  uderza-

T a k , isk  ów srogi lew. lew  roz iuszony ,
Co g d y  się zdobycz przed  złością oca li, 

,8 .7 .  K w ie c ie ń ,  T .  F I K  33



Skry z oczu Sypie, w łos lila naieżony,
W ła sn y m  ogonem  własne lędźw ie wali: 

L u b , iaków  który b y  cudze strzegł zony,
Przestał być człekiem , wścieka się  i pali: 

Pak i nasz rycerz po przegranym  boiu .
T nąc zębem ięzyk  wpada do pokoiu.

S iad ł, zaraz pow stał, znow u potem  siada,
N ie w ie co czynić b y  zaradzić z łem u , 

W szystk ie  papiery przed'sobą rozkłada,
I wszystkie pióra ostrzy po swoiemu," 

K rzyknie nakoniec: „ A b  biada m nie biada!
,, Czcmuz niestety losow i srogiem u  

,, M uszę u legać, czemuż cierpieć m uszę!
„  M ileyby b yło  wraz wyzionąć duszę.

„ C zyliź b o g in i, co mnie zachęciła
» srogi«y hitw y, tak okrutną będzie,' 

„ A b y  m nie w tak iey  kolei staw iła, (dzie!
I I  gdzie się udam , nieszczęśliw y w szę- 

„  K lnę cię bogini! iakaż twoia s iła , (rzędzie?
11 K ied y  m nie stawiasz w zw yciężonych  

i i  Brzydzę się to b ą ; pew nieysze zw ycięztw o,
„ Co własna w ściekłość, własne sprawi męztwo.

Chciał w ięcey m ów ić; a w tem  przyiaciele ,
Co o nieszczęściu iego u sły szeli,

Co m u życzy li zw ycięztw a zbyt w iele ,
Chociaż do b itw y  służyć m u n ie ’ch cieli,
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Dla strapionego przynosząc wesele,
Stawaią przed nim ; lecz mówić nie śmieli, 

Boiąc się, aby, gdy się w gniewie w ściekał,
I od naylepszey rad y  nie uciekał.

N a koniec rzeknie ieden ośmiel _ :
, ,  M ę ż n y  ry c e rz u ! cóż ten sm utek znaczyt 

„  Czyliż iuź iesteś ze wszystkem zgubiony,
„ Cóż cię przyw odzi do takiey i-ozpaczy,

„  Czyliż pom ocy z żaduey nie masz strony
„ Zwyciężysz w krótce, w krótce świat zo- 

„  Co twoia dzielność może i co umie: (baczy,
Przepisze wszystkich i przeydzie w rozum ie.’’

D rugi rzekł: ,, Tego równie iestem zdania ,
„ Pierwsza przegrana z<t nic nie stanow i, 

Choć się na tam tą stronę szczęście sk łan ia,
„ Za kró tką chwilę swey łaski odm ów i; 

Los cię doświadcza, lecz walczyć nie w zbrania, 
„ Sprzykrzy się wreszcie dręczyć cię losowi; 

„  Zgrom adź twe siły, a głośne zwycięztwo 
N a sam k ray  świata poniesie tw e męztwo.

,, P rzyym uię rad ę , przyiacielu drogi! 
Odpowie ry cerz : i siły swe zb iera,

,, Zwyciężę w szystk ich , a naw et los srogi:
„  T u  m i s*ę pole do sławy otw iera ,

Tttż żadney więcey nie ma dla mnie trw o g i; 
N iech do ostatka w'oysko się u c ic ia ;

3a*
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„  T ylko  do iu tra , a przeciwnik zginie:
„  Za chw ilę, w szystko, co trzeba, uczynię.

R zek ł; — przyiaciele też go pożegnali;
A  rycerz m y śląc , iakie rzeczy nowe 

Przedsięw ziąć, aby ci co zw yciężali,
W  następney bitwie przegrali na głow ę. 

Pak się zapom niał; że wyszedłszy z sali 
Ju ż  większą m iasta przebieżal połowę, 

Jeszcze nie w iedział, źe bez kapelusza.
Ja  pióro k ładę , 011 niech daley rusza.

P I E Ś Ń  IV.

T R  E  S  ć .

Zatopiony w myślach rycerz zachodzi w  
nieznane mieysce nad IV istq; opisanie okolicy 
i  zamku czarodziej skiego. rózka przepowia­
da przyszłość 1 rozkazuie mu powrócić do boiu.

Słońce .ostatnie rzuciw szy prom ienie  
B la d e  swe światu ukazało l ic e ;

K ryiąc ie w mgliste bliskiey n ocy  cienie:
K iedy nasz rycerz opuścił stolicę j 

T ak  go uniosło serca p o ru szan ie ,
Ze w nieznaiom ą zaszedł okolicę;
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A id ą c  d a le y  ra z  z a c z ę ty m  to re m  ,
U y rz a ł  się  n ag le  n a d  s tra s z n y m  o tw orem -

N a d  b rz e g ie m  W is ły ,  k ę d y  n ik t  n ie  b y w a ,
B o m ie y sc e  ow o ie s t z a c z a ro w a n e ,

T y l k o  p ę d  w o d y  m ia łk i b rze g  p o d r y w a ,
I  ty lk o  d a c h o m  m ie y sc e  to  ie s t z n a n e , 

T a m  się z n a y d u ie  p u s ty n ia  s t r a s z l iw a ,
I  w p rz y ro d z e n iu  d z iw y  n ie s ły s z a n e :

T a m  s m u tn y  r y c e rz  za szed ł z a m y ś lo n y ,
M o c ą  m śc iw eg o  d u c h a  p ro w a d z o n y .

N a g le  sz u m  p o w s ta ł ,  w ia t ry  się  z e rw a ły ;
N o c  sw e c iem n o śc i ra z e m  ro z w in ę ła ,  

P o d z ie m n e  o g n ie  z ło sk o te m  ry c z a ły :
J a k a ś  m g ła  g ru b a  o cz y  m u  z a m k n ę ła .  

O k ro p n e  g ło sy  s ły szeć  m u  się  d a ły ,
N ie z n a n a  b o ia ź ń  d u sz ę  m u  p rz c ię ła :  

W ł o s y  p o w s ta ią , k re w  się  w  ż y ła c h  śc m a  

I  o sw e ż y c ie  lę k ać  się  z a c z y n a .

A liż c i z n o w u  ia k  n a g ła  o d m ia n a ,
U s ta ły  w ia try , a  p o ra  ta k  m iła ,

Tak ia k  w śró d  w io sn y  rz a d k o  b y w a  z r a n a ,  
S tro sk a n e  se rce  r y c e rz a  k r z e p i ła ;

W t e m  iak aś  b ia ło  o so b a  u b r a n a ,
Z p o c l io d n ią  w  r ę k u  d o ń  się  p r z y b h z y ła ;  

P rz y ie m n o ś ć  tw a rz y , sz la c h e tn a  p o s ta w a , 

U sz a n o w a n ie m  r y c e rz a  n a p a w a .
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„ Łaskawe bostwo! opowiedz mi przecie
Rzeki Suflerowicz nadzielą wzmocniony: 

” dzieź to ia iestem i na iakiin swiecie ?
„ W iakiez nieznane zaszedłem tu strony ̂  

» Czyliż lak prędko w mey młodości kwiecie 
„ W  królestwo duchów mam hyc przenie- 

„ Jeślic był kiedy rycerz iaki Inby, (siony? 
„ L ituy się proszę i nie chciey mey zguby.

W iem  kto ty  iesteś, widmo mu odpowie,
„  W tem  skąd przychodzisz i co cię przy- 

„ Do ley rozpaczy która truie zdrowie: (wodzi 
„ Jakże się rozpacz z rycerzem pogodzi ? 

u zyliż iuż nie masz sposobów wtwey głowie?
v Cóżeś utracił, i o t o  ci chodzi?

„ N a b ie r z  o d w a g i,  wstąp do tey iaskini•
„  la  cię zawiodę do wiełkiey Bogini”,

W stąpił i zadrżał na tak wielkie dziwy,
Śmiertelna trwoga duszę mu przeym uie, 

speryizec nie śmie, idzie ledwie żywy,
Tak niespodziane rzeczy tu znayduie; 

iu ib y  się wrócił, ale umysł mściwy
1 c}ięć zwycięztwa iśc mu rozkazuie - 

zie WiQc da ley drżącym zawsze krokiem ,
I  raz na stronę slabem rzucił okiem.

Iak ii to widok! przestrzeń niezmierzona 
Mieszkania samych begów pwud
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M urem  z g ran itu  zew sząd otoczona,
Co rę k a  lu d zk a  zdziałać nie zd o ła ła ; 

N iew idzianem i rzeźby  ozdob iona , ^
O d dyam entow  luk ogniem  la sn ia ła ;

N a  środku  posąg  w ielkości o lb rzy m a;
H e r k u l e s ,  zam iast p a łk i p ió ro  trzym a.

W  głębi p y szn i się ów zam ek w span ia ły ,
W  k tó ry m  kró low a w różek m a  m ieszka-

C ztery  go slupy b w .izo w e  „ sp ie ra ły , ( » « .
Z  ru b in u  b y ło  ich  p o d m u ro w a n ie .

P rz y  z ło tey  b ram ie  lw y  straże trzy m a ły . _ .
T ak ie  iest Z am ku  zew nątrz  op isan ie :

Co zaś w n im  b y ło  to  n ik t n ie  wie pono ,
Bo ry ce rzo w i m ów ić zabroniono .

W s z e d ł do św iątyn i, w idm o m u  pow iada;
C zekay ry c e rz u  cierp liw ie n a  ch w ilę , 

M oia k ró low a zechce ci być  ra d a ,
P rz y y m ie , z a ręczam , u p rzey m ie  i  m ile;

„  O na  w  tem  m ieyscu  n a  tro n ie  zasiada,
, W ie m  ze i  tobie z ro b i łask i ty le .

,  P ó y d ę  o z n a y m i ć  tw ą  b y t n o ś ć  k ro lo w y ;
”, Z egnam  cię te raz , b ąd ź  ry c e rz u  zdrow y.

W y s z ła  -  a ry ce rz  co sta ł w z a c h w y c e n ia _  , 

P o  k ró tk ie y  chw ili m uw i sam  do 
T u  będzie kon iec  m em u u d rę c z e n iu , ^ i e ,  

”  „  T ę n  gm ach podziem ny  s m u t k i  m e z a g rz e .
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„ Jeśli królowa w tein moiem cierpieniu
„ Zechce ratować wspomoże wpotrzebie. 

Rzeki a wtem  ściana poboczna zniknęła 
I  straszna wróżek królowa stanęła.

Siadia na tronie dworem otoczona,
Ugiął kolana rycerz, i tak mówi:

„ O ty królowo wielka, bądź uczczona!
» Kie chciey odmawiać łaski rycerzowi, 

„ Jktorego dusza srodze udręczona 
„ Musi ulegać zdradnemu losowi.

” °  ,y; co Przyszłość nie iest ci taiemną,
„ Powiedz królowo, co się stanie zemną?

” nie ustraszy, a nawet śmierć sroga;
„ Powiedz zwyciężę, czy też muszę ginąć? 

„  Mamze się lękać zawistnego wroga? (lląć?
„ Czy też zgrom iw szy potw ory, mam s ły -  

„  P ow ied z, pociecha czeka m ię , czy  trw oga?
„ iciey mi zasłonę przyszłości rozwinąć: 

”  AIb0 niech zaraz zniszczą mię twe s i ł y ,

” 1 mech nikt m oiey nie znaydzie mogiły.

” P°'VS‘7  rycerzu — wróżka na to rzekła,
( bay i zadrzey na moie< wyroki!

** ‘aka ciebie dręczy zazdrość wściekła 
„ wielbiam zamiar chwalebny, wysoki - *

„ B y wzmagać woynę, wszystkie wzruszę niekłl 
„ Będziesz miał bitwę, straSz,le krwi potoki
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„ Nieclv zewsząd p ły n ą  i n iech to świat w idz i, 
„  Ze rycerz , gnuśnym  pokoiem  się brzydzi.

,, Pow racay te ra z , czas będzie do b o iu ,
„  N iecli cię me sioslry sprowadzą na drogę: 

„  Pam iętay, abyś nie żądał po k o iu , (trw ogę, 
„ Rozsieway wszędzie m ordy, sm ierc z 

„ A ni się lękay trudów , pracy, znoiu.
„ W ięc ey  przyszłości odkryć ci nie mogę. 

N a  tern skończyła, a rycerz  zdziw iony 
N atychm iast z zam ku by ł w yprow adzony.

W y szed ł na  d rogę , zm ierza ku  W arszaw ie , 
M yśli o w szystkiem , co wróżka praw iła ; 

N ie w ie, czy we śn ie , czy słyszał na iawie ,
Bo nie rozum ie tego co m ów iła;

N ie wie sam , co m a trzym ać o tey  sp raw ie , 
Przecież go iakaś nadzieia m am iła ;

T ą  więc w zm ocniony do dom u pow rócił.
Co przedsięw eźm ie, późniey  będę nucił.

P I E Ś Ń  V.

T  R E S f.

W rólha w  postaci młodey dziew czyny pro­
si n iiznaiom ego rycerza, aby w spom agał w ay-
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sio Saflerowicza. — Sen rycerza po odejściu
wróżki   Stoczona bitwa i śmierć rycerza__
Suflerów i cz z  rozpaczy skacze w  W isi,, [ec: 
nie może utonąć.

Juz północ miała bic swoie godziny,
I wszystko twardym snem było uśpione; 

Nie słychać było żadney gadaniny;
Już spoczywały i pióra uczone;

Gdy wróżka wpięknćy postaci dziewczyny 
W pada do miasta, bieży w ową stronę, 

Gdzie promienisty iaśniał znak z p iór lity, 
fam  mieszkał nowy rycerz znamienity.

W chodzi do domu gdzie był rycerz śmiały,
Co goiuż doszła o woynie nowina;

Nie spał, lecz pisał iakieś foliały,
W eszła — j mówić wten sposób zaczyujr.

„ R atuy laednego rycerzu wspaniały!
„ Niech cię przekona smutua moia mina.

’, Nie znanam ci iest sądźże o potrzebie,
\  Gdy o północy idę błagać ciebie.

Zerwie się rycerz — co za widok m iły ,
i  ak lube dziewczę, iak pączek u róży;

,, Jakież cię bogi w móy dóm sprowadziły?
Rzeknie uprzeymie i pióro położy:

„ Jakież potrzeby do tego znaglify?
,, Mów, bo milczenie niespokoyność inno-
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M ów czego ż ą d a sz , i rozkaż m i śm iało,
„  S łużyć p łc i p iękuey  ry cerzo m  p rzysta ło .

„  P ro szę  cię, rzekn ie , ry c e rz u  w aleczn y ! 
Suflerow icza p o ra tu y  w  po trzeb ie , 

W e ź m iy  m iecz w ręce  s ro g i, obosieczny,
T e n  p rzeciw n ików  iego n iech  zagrzebie. 

W  tem  czego żądam , g d y  będziesz sta teczny , 
R ęczę n ad g ro d ę  n ay g o d u iey szą  ciebie. 

L p -gam a uw ieńczę sku tek  tw ego dzie ła ,
P ó źn iey  zaś poznasz k to  ie s te m ... Z n ik n ę ła .

S tan ą ł iak w ry ty  ry ce rz  zadziw iony .
O statn ie  słow a duszę m u  p rzeszy ły ,

G ościa p ięknością  tak  b y ł om am iony,
Ze się n ieznane czucia w n im  W znieciły: 

D ziś Suflerow icz m usi b y ć  zem szczony,
   K rzy k n ie  z radością  —  „ H erku lesa  siły

, P r z y b ą d ź c i e  ry c h ło ! n iech  albo um ieram ,
„  A lbo z ty c h  boskich  rą k  w ien iec odbieram . ”

W ła ś n ie  zaczynał k reślić  now e p lan y ,
Co H y acy n ta  spraw ę b ron ić  m ia ły ;

T e r a z , ty m  bardz iey  m iłością zag rzan y  
D o srog iey  zem sty  zapala się cały ; 

W y s ta w ia  sobie te  straszliw e ra n y ,
Co iego p ió ra  będą  zadaw ały.

B y zadziw ienie n iespodziane sp raw ie ,
Bez wiedzy wodza chce się w polu stawić.
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Przem yśla laka w tern by łaby  ra d a ,
-Bo do dnia ieszcze zbyt daleko było; 

S iada, pow staie, chodzi, znow u siada,
T ak  go niezm iernie coś w ewnątrz dręczyło, 

Znuzon na koniec na posłanie p ad a ;
Z asnął natychm iast i tak m u się śrhło:

Ze iakaś m ara tarczę m u podała:
„  Z  wy cięzay lub g iń !” tak m u powiedziała.

P o tem , że n iby  z orszakiem ćwiczonym, 
W y chodzi w pole i bitwę w ydaie ,

Zamiar1 swey zem sty iuż widzi spełn ionym ;
Lecz by  zwycięzców zachować zwyczaie, 

Łaskę przyrzeka wszystkim  otoczonym  ,
G dy się poddadzą, lecz n ik t nie przystaie! 

Każe więc wyciąć w pień co do iednego,
A  w tem  zasypia aż do dnia białego.

G dy się przebudził zorze iuż iaśniały,
Zerw ał się nagle i mówić zaczy n a :

„ Czyli mię iakie m ary  p rzy trzym ały
,, Zem spał tak długo? lecz co za nowina?

11 Nieba mi same we śnie obiawiały,
i, Zem b y ł zwycięzcą. K tóraż to  godzina?

„ Ju z  czas w ypełnić te bogów życzen ia ,
„  Pak iest, uiszczę wszystkie me m arzenia ,

R zekł i poryw a zbroię co wisiała,
Zbroia szanowna, zbroia doświadczona,
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Z samych piór ostrych cała się składała;
Rożnemi pismy była ozdobiona,

Od a t r a m e n t u  nieco zardzewiała,
Bo iuź od dawna nie była noszona:

W ziął, ucałował, i na siebie w kłada,
W  takim ubiorze na pole wypada.

W ybiega wmieysca gdzie obozy stały 
Hyacentego do boiu gotowe.

R zek ł: o rycerze! losy mnie przysłały,
„ Bym z wami walczył, daię moię głowę,

„ Ze zwyciężemy, bo lak nieba chciały.
„ W skażcie mi tylko gdzie są woyska owe, 

„ Co ie wyniszczyć, co ie zwalczyć trzeba;
„ Z giną zapewne , ta iest wola nieba.

., W odza waszego dziś ratować muszę,
u W y  ra  ̂ pomóżcie waleczni rycerze!

„ Młodym wawrzonlojn (20) dumną wydrę duszę, 
„ Tak iest, zwyciężem, powiadam wam 

„ Za mną waleczni: ia się naprzód ruszę,(szczerze, 
„ A z  was niech każdy ostre pióra bierze; 

Zwyciężeni woysko, które w sprawie staie,
3, Tego, co czyn swóy pod wasz sąd poddaie. (21)

Skończył, a woyska zawsze chciwe boiu 
Są mu powolne, rozkazów czekaią; 

W ydał ie , wprawne do trudów do znoiu
Trupy, Upiory, niech naprzód ruszaią ,
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„  Niechay nikomu nie dadzą pokoiu
„ Niech swą postacią wszystkich zwyciężają. 

e mdwiąc słowa, nieprzyiaciół zoczył 
I  z Sofistycznym sensem do nich skoczył.

Tak iak ow niedźwiedź dręczony od głodu
Z wielką wściekłością na drzewo się wdzie- 

Na którym pszczoły pełno maią miodu; (r, ;
Chwyta łakomie i wszystko wybiera:

Tak groźny rycerz od góry do spodu,
Przeciwne woysko oczyma pozera. 

Krzyknie nakoniec i wypuści strzały 
Dobry gust iede/i i lustr zapłesniały.

Nie dość iest na tem, woła w uniesieniu:
„ Powtarzać będę tak iak powtarzałem,(n)

„  Zwyciężę wszystkich wiednem oka mgnieniu,
„ Suflerowicza choc nie znam , nie znałem,

„  W wieikiem  iest iednak u mnie uwielbieniu:
„ On pierwsze lody przełamał, widziałem;

11 Za taką sprawę i umrzecby miło.
„  Lecz ia zwyciężę: bo mi się tak śniło.

W' tem gdy z przeciwney dadzą ognia strony, 
Trupy, Vpiorj w ty ł się posuwaią:

Rycerz widokiem tych poczwar strwożony,
I gdy się czętsze strzelania wzmagaią:

„ W e wszystkie krzyknie, niech uderzą dzwony - 
A  wtem Upiory tu i  przed nim stawaią. (a3)



Padnie l>ez zmysłów tak iak m artwe ciało;
T ak  i (jm zdarzeniem  woysko się zmięszało.

Podnoszą wrodza, odwagi dodaią;
S tanął iak w ry ty  wśrzód woyska swoiego; 

W  Lem z drugiey strony m oździerz nabiiaią,
A by  ugodzić rycerza dumnego,

A  gdy ogrom ną bombę wypuszczaią,
W  łeb g ram atyką  dostał Kopczyńskiego (24). 

Z niknął, i tylko te znaki zostały,
Ze ieszcze członki zakrwawione drgały.

Po  stracie w odza, żalem uciśnione
W o y sk o  ucieka i płacze rozwodzi,

A  bez porządku w tę i owę stronę,
Gdzie tylko może nayspieszniey uchodzi; 

Ślepym zapałem rycerza zwiedzione
Sądzi że sobie naylepiey dogodai;

Jeżeli mszcząc się poniesioney szkody,
K ażdy się skryie do własnćy zagrody.

Zniknęło wszystko, a H yacyn t śmiały,
Co w czasie walki był tylko zdaleką, 

Uważał z bólem, iak woyska pierzchały:
Prosi o chw ilę , ale n ik t nie czeka: 

R yknie więc iak lew: „ N ieehay wszystkie strzały 
„ W ypuszczą  za tym , kto pierwszy ucieka! 

!Nic nie pom aga, uciekaią zgraie;
R ycerz w rozpaczy opuszczony slaie-



488

Rwie włos na głowie i oszczep swóy kruszy 
Tnie zębem ięzyk, kołem staią oczy, 

Szarpie pazurem twarz, czoło i uszy,
Zsiniały usta, krew się wściekła toczy, 

Wszystkie się iędze w iego mieszczą duszy, 
Nakoniec taki wyzionął głos smoczy:

,, W  idzę ab ! widzę ostatnią godzinę,
„ Patrz losie! oto z własney woli ginę.

W yrzekł a rozpacz tak go umocniła,
Ze iak piorunem aż nad W isłą staie. 

Rzucił się w wodę; lecz go wyrzuciła;
Zbroia z samych piór utonąć nie daie, 

Bo iak łódz lekka tak go unosiła;
W raca więc żywy i na los swóy łaie: 

Takie nakoniec uczynił przymierze,
Ze się do woyny więcey nie zabierze.

P r z y p i e k i  d o  S u f l e r o i d y .

( i)  Poema to napisanem było ieszcze w ro­
ku 1810. Powodem do niego stały się: 
list nieznaiomego pisarza pod nazwiskiem 
Hyacentego Sullerowicza, do Gazely Kor- 
respondenta Nro 92 z roku 1810 podany, 
gi'aną w owym czasie 11a teatrze narodo­
wy ni w W a r sz a w ie  traiedyą Juliana Ursin 
Niemcewicza Władysław pod W arną roz- 
bieraiący; równie i inne listy różnych 
pisarzów błędy literackie sobie wytykaią-

cych
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cych częścią w K orrespondencie N r. q3.' 
g4. częścią w Gazecie \V arszaw skiey N r. 
q3.. t)4. i g5 z roku 1810 um ieszczane.—• 
N ie było m yślą pisarza dziełka tego podać 
ie do publiczney wiadom ości, dla tego 
tez przeczytane przez k ilku przyiaciół, dla 
k tó rych  przyiem ney a nikom u nieszko- 
dzącey rozryw ki napisane b y ło ; pozosta­
ło  aż dotąd w rękopiśmie. •— Toczone te ­
raz podobne w oyuy literackie uczonych 
Ixow , A becadła, Z era , Świstka i in ­
ny ch  w Gazetach i Pam iętniku W arszaw ­
skim um ieszczone, przypom niały  ową 
woynę Suflerowiczowską. — N im  więc 
zdolnieysze pióro opisze godną przedm io­
tu  swoiego Ixo idę , Swistkoidę i t. d. do 
czego teraz nierów nie obszernieysze o - 
tw iera się p o le , sądzi pisarz Sulleroidy 
iż uczyni może m iłośnikom  podobnych 
pism  i rozpraw  nieiaką p rzysługę , w ro ­
zerw aniu onych  11a chwilę przeczytaniem  
tegoż pisemka , które w tym  celu , aczkol­
wiek zadawnione co do p rzedm io tu , do 
Pam iętnika podaie.

(2) Suflerowicz w k ry tyce traiedyi nazw ał J e ­
rem iadam i żale E lżbiety, a póżnieysze li­
sty zarzucały m u niestosowność użycia 
w yrazu tego.

Uwaga. W y  razy wyięte z listów o które to ­
czono woynę, są odm iennym  drukow ane 
charakterem .

(3) K ry ty k  W liście swoim N r. 92 K o rres- 
p o n d en ta , zdaie się ty ch  dw óch ty lko 
chwalić.

(4) L ist k ry ty k u iący  um ieszczony b y ł w Ro­
botnicy Gazecie K orrespondenta p °  ode­
gra ney sztuce.

1 7 . Kwiecień. T. VII. '33
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(5) WątTci buduie— K ry ty k  w liście swoim, 
m ów i, iż au to r zbudow ał sztuki swey w ą ­
tek. W  listach odpowiednich tw ierdzono, 
iż się nie mówi budować w ątek, ale na­
w in ąć '— ró w n ie , ze pom iędzy wątkiem  a 
osnową iest różnica.

(6) K ry ty k  w liście swoim m ówi w krajach ' 
g dzie  kunszt dram atyczny iest wydosko­
nalony, — w odpowiednich listach przeko­
nyw ano go iż poezya dram atyczna nie 
iest rzem iosłem , nie należało iey  przeto 
nazywać kunsztem , ale sztuką.

(7) N ie ieden k ry ty k  pisze ty lko dla tego a- 
b y  p isa ł, tak właśnie iak gdyby to było 
iego rzem iosłem , którego w yrzec się n ie  
chce.

(8) R adzono potem  k ry ty k o w i, aby zaniechał 
dyalogów, w m ieysce autora b ra t pisarza 
i w yrzucił n iepotrzebne y  ze swego N a j ­
p r z ó d , pisząc naprzód.

(9) k ry ty k  w liście swoim m ów i: iż widzowie 
wcześnie wiedzą co ma nastąp ić , z pó- 
źnieyszych listów okazuie się, że zarzut 
nie był słuszny i że się nie m ówi W i­
dzowie ale W idzę .

(10) W  mieysce K onfidentki radzono brać p o ­
wiernicę. ,

( i  1) K ry ty k  m ó w i: iż drugi akt cały na  K on- 
w ersy acb , wyraz nie polski, k tó ry  radzo­
no odrzucić.

(12) K ry ty k  naganiał wzięcie na w spak cha­
rak te ru  w grze ak to ra , nie w ykazuiąc ie- 
dnak iakby ten w prost wziętym  być p o ­
winien.

(13) Rozw inienia tragicznego w ym agał k ry ty k  
yy grze ak to rk i, nie wyiaśniaiąo co przez 
to  ro zu m ie , o co w odpowiednich listacli 
b y ły  sprzeczki.
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! i4) J. B. — J. K. — K. B. są podpisy trzech 
odpowiednich na krytyką listów N r. Ga­
zety q 3 z  roku 1810.

( i 5) Myśl p i e r w s z e g o  listu odpowiadaiącego na 
k ry ty k ę , w  Gazecie Nr. g3. . , .

/yG) L ist drugi wteyże gazecie wzraiankme, 
iż k ry tyk  żąda! zupełnie innego planu 
sztuki.

(in') Tróyzębnym  pociskiem nazwano um ie­
szczone W drugim odpowiednim liście, 
syilogizmy.

( i 8") Myśl wzięła i  listu trzeciego Gazety
3

(in') List pisarza traiedyi N r. Korrespondenta 
q3. — Ironia, k tó ra , iak się z pozmey- 
śzych lisLÓw okazuie, w dość opaczney 
myśli przez stronę krytykuiąc^ wzięła 
W a .

(20) Bezimienny m łodych pisarzy nazywa 
W  a wrz 011 kami.

(21) Bezimienny list N r. Korrespondenta 9* 
usiiuie poprzeć stronę krytyka oświadcze­
niem pisarza traiedyi, iakoby dzieła swo- 
ie życzył sobie poddać pod sąd iego.

(22) Bezimienny w pierwszym swoim liście 
mówi: powtarzałem i powtarzać będę, 
chociaż dopiero pierwszy raz przemawia 
iak się to z listów okazuie.

(23) Myśl listu 2g o  N r. Gazety g5. który  po­
wiada iż myśl o T rupach 1 Upiorach 
miała wpływ na um ysł bezimiennego.

(24) Tenże list drugi tey saraey Gazety radzi 
bezimiennemu odczytać Grammatykę X. 
Kopczyńskiego.

33*
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C Z A S  _  A P O L O g ,

M ą d r y  ów S ta rzec , syn nieba skrzydła!y, 
K tó ry  panuie nad Jaty,

Pod iedno prawo poddał w szystkich lu d z i; 
C zynnych  weseli a leniw ych nudzi.
W czem  kiedy zbłądzi ślepych losów władza, 

Czas sprawiedliw y nagradza. 
N iew innych cierp ień , szczęścia bez zasługi 

Ciąg rzadko długi. 
W znieciw szy  p raw dy  pochodnię, 

W y iaw ia  cnotę i u k ry tą  zbrodnię.
P rzez niego cudów dokonyw a p ra c a ;
Przez niego wielkość do pierw iastków wraca. 
Z łym  go lub dobrym  m ieni błędne zdanie, 

Lecz on nie podlega zm ianie:
Bo gdyby ieszcze panow ały cnoty,

T rw ałb y  wiek złoty.
W id ząc  iak dziś ludzkie plem ic 
Zlc darów iego u ży w a;

Gniewne weyrzenie rzuciw szy na ziemię, 
P onurym  śpizu głosem się odzyw a:
D okąd śm iertelny, dążą twe zabieg i?i 
Spoyrzyy  przed sieb ie... oto S tyxu  brzegi* 
T u  zniknie próżność i czcza pom pa świata: 
T u  się da uczuć drogich cliwil u trata.

M yślisz niebaczny człow ieku,
J i wiecznością to pól wieku?



N ie wiesz że m oia potęga 
R ów nie  iak  m oc tw ó rc z a  sięga, 
Z em  w yższy n a d  same lo sy ?  
M ściw em  ostrzem  m oiey  kosy  
U k ró c ę  d u m n e zam achy , 

R o z trw o n ię  zb io ry  n iepraw ego p lo n u , 
Z b y tk iem  rażące pow yw racam  gm achy ;

W znow ię przykład Iiionu. 
Podwyższę skrom nych , a poniżę dom y

U fne w sw óy zaszczy t w rzekom y. 
Jed n em  sk in ien iem  p rz y tłu m ię  
L ek k o m y śln y ch  serc pod n ie ty . 

Zniszczę tę  p ię k n o ść , k tó ra  się ro zu m ie
W y ż szą  nad wszystkie zalety. — 
N a taką despoty m ow ę,
K ażd y  z d rżen iem  schy la  głow ę;

I ten przed k tó ry m  tłum  posłuszny klęka, 
Czasu się Jęka.

Lecz ia m niey czułem boiazni,
I rzekłem  do .lat s te rn ika : 

S m utek, wesele, wszystko w świecie zn ik a , 
W y iąw szy  słodycz przyiaźm  

G dy się na cnocie, szacunku zasadza,
Je y  węzeł ieszcze stwierdza twoia władza. 

T e  słowa Starzec surow y 
’ Uchwalił skinieniem  głowy, 

K lepsydrę nadpł przew rócił, 
Poszedł i więcey nie w r ó c i ł ,

.7. M '



S Z A R A D A .

P i e r w s z e m  błagam mą Jjkalinę,
Drugiem się o los móy pytam .

Za wszystkiem z miłości ginę,
W e  wszystkiem wyrok móy czytam ! ...  

Czy się zmroczy, czy rozśmieie, 
Czuię rozpacz lub nadzieię

Na posąg strzelaiącego z łuku, A m  o r k a  

O n a .

P a trz ! iak ten rączy chtopczyna,
Zręcznie ku nam łuczek spina!

O N.
Przebóg! więc trwogą nie zdięta,

Śmiesz w zdraycę wlepiać oczęta ?

O n a .
Ucieszny strach cię napada!

^Vszak to głaz tylko nieżywy.

O jV.
O Halino! wzrok twóy tkliwy,

Czyliż m u życia nie nada?

S. Okr.



c  H E M I I A.

L ist PEdwarda Daniela ClaAe,

f e s o r a  mineralogu w.
tr y d z tim , do Redaktora  J

I rd le w s W y ,

• rnnirie p i e r w i a s t k ó w  s k l a d a i ą  szczoną mieszaninę P
cjc/z w s ta n ie  p o w ie trzn ym

M ości P an ie  R edak torze  l

„ G d y b y  Si, było powiedziało dawnym cbe- 

”  t „ „ ,  ż . dla ,
trzeba ażeby ^ J d C m s i a s ,
który z m cii ieiN .. ,• iw *_
w rozdziale swoim * A f arum,M.raad y
by może utrzym yw ał, ie
przez Platona zpoSrodta Wed zrzodła Cyane,

N ie  posiadaiącżwspom nionego szacownego dzienni­

ka angielskiego , m usieliśm y p r .e .u d  »  , £ « *  
ni u ttom aczen ia  f ra n c u z b e g o te g o  l .. tu  P ^  ^  
B illy , u m i e s z c z o n e g o  w  A nnates de C.ht ^

P hysique  T . JH- P- 39- et za dostateczną
ność nazwisko tlómacza francuzkieg ^  ^
iest tękoymią.
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iest wyrażeniem taiemnem tey prawdy. Ta 
dziwna własność pierwiastków stanowiących 
wodę iest dzisiay tak dobrze znana, | e mo| e 
służyć do wyłożenia niektórych ważnych zda­
rzeń topienia w wyrzutach wulkanicznych. I 
w samey rzeczy, otchłanie wulkanów, roniąc 
potoki skał ciekłych, nie są istotnie iak tylko 
rurkam i probierczemi w ogromnych wymia­
rach , z których wydobywaią się zapalone mie­
szaniny gazów powstałe z rozkładu wody m or- 
skiey, i przez ściśnienie do naywyższego zagę­
szczone stopnia.

„ Skoro tylko dauo baczność na doświad­
czenia tyczące się składu wody, m ożn a było 
wystawić sobie d zie ln ość  ciepła otrzymanego 
przez palenie gazu wodorodu Z gazem kwaso- 
rodem (*). Maiąc podczas mego ostatniego

(*)  Pierwsze zastosowanie tych gazów do powiększenia 
d z ia łan ia  ru rk i probierczey byto uskutecznione w 
roku  1802 przez ieilnego A m ery k an in a , R oberta 
H are  młodszego , professora fizyki w uniw ersytecie 
Filadelfii. ( Z obacz D z ie n n ik  m in e ra lo g ic zn y  a -  
m e ry ka r isk i,  przez B ru ce, Tom  I. No 2. k. 97. 
w  przypisku). W iadom ość o dośw iadczeniach P .  
H are wyszła także w A n n a le s  de C /iim ie, No i 3 i  
pod nap isem : M im o ire  su r  1'usage du  chalum eaiz  
e t les m o yen s  de I’a lim en te r  d ’a ir , etc .  N iem iec 
pewien , którego imie zostało  w niepam ięci j u^  
pierw szy gazów razem  zm ieszanych, w  naczyniu 
wspólnem  czyli gazom etrze.
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kursu publicznego w'naszym uniwersytecie spo­
sobność przypomnienia tey wysokiey tempera­
tury i mówienia o doświadczeniach czynio­
nych przezemuie na Wezuwiuszu, używałem 
pewnego urządzenia przydanego do rurki pro- 
bierczey P. Newman. Sam autor opisuie skład 
tey rurki i ten opis znayduie się w \tvszym  
Numerze Dziennika W M Paua (*).

„ Na ten 'koniec, wykierowało się pęd 
gazu kwasorodu zagęszczonego w obięciu na­
rzędzia na płomień lampy zwyczayney wysko- 
kowey; ale że gaz wodoród uwolniony z alko- 
olu nie był w stosunku potrzebnym do wydo­
bycia naywiększego ciepła, zasięgałem zdania 
P. Newman względem tey trudności. Ten ra­
dził mi zagęścić mieszaninę dwóch gazów i 
zapalić ią , zamiast lampy wyskokowey. Nie­
bezpieczeństwo podobnego doświadczenia z mie­
szaniną piorunuiącą samo przez się było ia-

(*) P rzyłączona rycina wyobraża bardzo dokładnie 
narzędzie. Gdy ono ma zastąpić ru rkę  probierczą 
zw y czayną , powie trze  zgęszczone w naczyniu C 

wychodzi z niego przez bardzo szczupły otwór 

zrobiony w końcu rurki B. W  tenczas rurka  
szklanna AB iest  niepotrzebna. T o  narzędzie p ie r ­

wszy raz było użyte  w Cambridze przez P. P o ­
w e l l ,  członka C o l l e g i i  T r i n i t a t i s  podczas 

kursu chemii s tosow aney do roluictwa.



w ue; chem icy znaney  biegłości uważali tę 
próbę za zupełnie n iebezpieczną; szczęściem P . 
N ew m an, rozum uiąc podług zasady la m p y  
pew ności P . Davy, naprow adził nas na m yśl
że nie byłoby żadnego niebezpieczeństwa, g dy­
b y  m ieszanina gazów, p rzed  zapaleniem  była 
przym uszona przechodzić przez ru rk ę  włosko­
wą. Udzieliłem  tę m yśl P. H . D avy, i żąda­
łem  iego zdania w tey  m ierze. Odpowiedział 
m i że rob ił to dośw iadczenie, i ze się p rze­
konał iż nie by łoby  żadnego niebezpieczeń­
stwa palić gazy tak  zagęszczone, byleby ie 
przepuszczać przez ru rk ę  m ałą ciepłom ie­
rzow ą mażącą ¥'5 cala (angielskiego) średnicy 
wewnętrzney, a 3 c a le  długości. N a m ocy te ­
go zachęcenia, otrzym aw szy od P . N ew m ana 
potrzebne do tego narzędzie (*), zacząłem  sze­
reg doświadczeń k tórem u iuż tow arzyszyły  
n iektóre ciekawe wypadki. T e  doświadczenia 
b y ły  czynione w przytom ności P . C um m ing, 
professora naszego chem ii, k tó ry  raczy ł m i 
dostarczać w szystkich potrzebnych  do te­
go narzędzi chem icznych. M iałem także za 
św iadków, P. J. Holm es znanego dobrze ze

^  Zobacz r y c in ę ;  AB ie s t  r u rk a  sz lclanna; C, obięc ie  

d la  gaza z g ę s z c z o n e g o ; D ,  s tę pe l  d o  z ag ęs zczan ia ;  

E  pęche rz  m iesz czący  w  sob ie  m iesz an in ę  gazów 

p r z e d  zag ęszczen iem .
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swych badań rozbiorowych; doktora Ingle, i 
innych członków uniwersytetu. Ze ci pano­
wie nie zawsze razem byli ze m ną, i że wszy­
stkie doświadczenia nie były bez przerwy w 
czasie czynione, przesunę donosząc ie na za­
chowaniu porządku w którym po sobie nastę­
powały, bez wymienienia dnia w któiym ie 
c z y n i o n o ,  ani nazwiska osób przytomnych.

v Wypędziwszy powietrze atmosferyczne 
zobięcia C rurki probierczey wypełniono ie 
mieszaniną gazów, którą starano się zgę- 
ścić ile to się dało uczynic, za pomocą stę­
pia D. Ta mieszanina była złożona ze dwóch 
części co do obiętości gazu wodorodu, a ie- 
dney kwasorodu (*)• Zawsze postrzegałem ze 
gazy sprawiały uaywiększy stopień gorąca, 
skoro były palone w tym stosunku. W ypu- 
szczono potem tę mieszaninę gazów przez

(*) M oc ogn ia  w ie le  za leży  ró w n ie  o d  czys tośc i  lak  

o d  śc iśle  zachow anego  s to s u n k u  tych  d w ó ch  gazów. 
G az  k w a s o ró d  w y d o b y ty  z n i e d o k w a s u  os ta tn ieg o  m a n -  

gan eau  ies t  daleki od  sp ra w ie n ia  tak  m o cn eg o  c iep ła ,  

iak ie  w y n ik a  z pa len ia  w o d o r o d u  k w a s o ro d e m  o t r z y ­

m a n y m  z p rzeso lan u  p o t a ż u .  Ś w ia t ło  p o w s t a i ą c o  w  

czas ie  pa len ia  m ie s z a n in y  gazów  ies t  w  os ta tn im  

p r z y p a d k u , z u p e łn ie  t a k  w i e l k i e ,  iak  to k tó re  się 

w y d o b y w a  p a ląc  w ęgie l  za p o m o c ą  nay d z ie ln iey szey  

b a te ry i  ga lw aniczne j ' .
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dziobek ru rk i probierczey, i zapalono ią przy 
w ychodzeniu z ru rk i AB. 1’odniesienie tem ­
p era tu ry  było . tak  w ielkie, że potrzeba na 
p rzyszłość, iak niżey zobaczemy, pietopliw ość 
wymazać z szeregu prób chem icznych , na 
k tóre zwykle wystawiam y m inerały. B ozu- 
miem że nad tę  tem peraturę żadna dotąd 
iakitnkolw iek narzędziem  otrzym ana nie 
była w'yższą. N ie tylko topienie się pla­
tyny, miało m icysce natychm iast za daniem  
iey  zetknięcia z płom ieniem  gazu zapalonego, 
ale nadto krople ściekaiące m etalu stopione­
go widzieć się dały. N iektóre z pom iędzy ty ch  
kropel splywraiących z d ru tu  platynowego -£s 
cala średnicy, ważyły 5 g ra n ; lecz nie samo 
topienie się gwałtowne p latyny  zasługiwało na 
uwagę w tein dośw iadczeniu, wraz z niem  od­
bywało się palenie tegoż m eta lu , k tó ry  zapali­
w szy się, ciągle gorzał iak d ru t żelazny w ga­
zie kw aso rodnym , żyw ym  i św ietnym  o- 
gniem. Z tego doświadczenia przekonaliśm y się, 
że zabraknie nam  podkładek dla istot m niey 
top liw ych , ieśii ie zechcem y wystawić na 
działanie płom ienia; i w samey rzeczy m ały 
tygielek p latynow y chociaż znaczney g tn b o - 
śc i, nic potrafił, w ytrzym ać ognia bez zapale­
n ia  i stopienia się iak w pierwszym ■ p rz y -  
kładzie.
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„ Przedm iotem  naszych następnych  do­
świadczeń było p a lla d iu m .  Topienie tego m e­
talu  było  prędsze ieszeze niż p la ty n y ; p ły n ął 
on przed płom ieniem  iak ołów , a zaczynaiąc 
palić się w yrzucał isk ry  świetney czerw ono­
śc i, k tóre rozchodziły  się z ogniska w kształcie 
prom ieni sypiących iskry. M etal po stopieniu 
b y ł bez blasku ; pow ierzchnia iego była niefo- 
rem na i bez św ietności, iak cyna zostawiona 
długi czas w pow ietrzu atmosferycznym. W i­
dziano szczególny skutek ciepła na blasze po- 
lerow aney z palladium . Zam iast koloru błę­
kitnego którego ten  m etal n ab iera , skoro 
iest wystawiony na działanie ru rk i probierczey 
zw yczayney, postrzedz się dało świetne zja­
w ienie okazuiące następnie wszystkie kolory  
tęczy, i  w tym że sam ym  porządku.

„  T e  doświadczenia iuż m iały  m ieysce 
gdy m yśleliśm y robić p róby z istotam i zienuie- 
mi. Zaczęliśmy od wapna wystawiaiąc na 
płom ień m ałą ilość tey  ziem i w stanie n a y -  
większey czystości. Kawałek ów wapna był 
położony na miseczce pewnego ro d za iu , k tó ­
r ą  professor Cum m ing uform ow ał z plecionki 
d ru tu  platynowego grubości w yżey w yra- 
żoney. T o  urządzenie nie wprzód w ysta­
w iono na działanie gazu zapalonego, aż póki 
żywość palenia i topienie się p latyny  nie 
przekonały  nas , żo wapno m e niknie
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w metalu stopionym; wszelako otrzymano go 
w stanie widocznego topienia; powierzchnia 
iego wyższa była okryta warsztą przezroczy­
stą , błyszczącą, zeszkloną, i miała nieiakie 
podobieństwo do hyalitu; powierzchnia niższa 
z nieznaney nam przyczyny, była zupełnie 
czarna (*); a wszystko pod soczewką powiększa- 
iącą wyglądało iakby kuleczkami wystaiącemi 
platynowemi niby gwoździami obite. W d ru -  
giey próbie czynioney z wapnem, niektóre z 
kulek tey ziemi zeszklonych miały kolor wo­
sku żołtego; platyna topiła sią iak wpierwszey. 
Topieniu wapna towarzyszy zawsze płomień 
purpui-owego koloru który otacza ułamek.

„ Gdy na ten sposób udało nam się sto­
pić czyste wapno, dalsze nasze doświadczenia 
były czynione zm agnezyą; stopiliśmy tę ziemię 
kilka razy: massa stopiona w różnych próbach 
nie iednakowo ukazywała się, czasem iak szkło 
dziurkowate tak lekkie, że przez samo działa­
nie gazu było zdmuchiwane, czasem znowu w 
postaci kulek pięknego koloru ambry. To osta­
tnie zdarzenie w ten czas ma mieysce gdy m a- 
gnezya ma za podkładkę glinkę lulkową, ta 
glinka topi się wtenczas z magnezyą na węglu;

Ten fenomen pochodzić może od bytności mafdy 
ilości kwasu węglowego zatrzymanego przez wa­
pno, a który mógt doznać rozkładu.

;



zm ieszan o  m a g n e z y ą  * o le iem , w te n c z a s  z a m ie -  
n i ł a s i ę  w  ż u z e lk i z k tó r y c h  p o te m  u fo rm o w a ł 
sie  p ro sz e k  b ia ły ,  ta  z ie m ia  zd a ie  się p rz e to  
b y ć  m e ta lic z n ą . T o p ie n iu  m a g n e z y i ró w n ie  ia k  
w a p n a  i  t r o n c y a n y ,  s to w a rz y sz y  p a le n ie  , k o ­

lo r  p ło m ie n ia  n a w e t ie s t ie d n a k o w y .
„  P rz e s z liś m y  d o  b a r y ty .  T o p ie n ie  

W ty m  ra z ie  b y ło  w  p o ró w n a n iu  ła tw ie y s z e :  
b a ry c ie  s łu ż y ł za  p o d k ła d k ę  ty g ie le k  p la ty n o ­
w y . T o p ie n ie  b y ło  p rę d k ie ; w y p a d k ie m  te g o  b y !  
g a tu n e k  ż u ż li  c z y li  łu só w  m e ta l ic z n y c h  m a ią -  
c y c h  p o d o b ie ń s tw o  do  o ło w iu , le c z  po  k ro tk ie m  
w y s ta w ie n iu  n a  p o w ie t rz e ,  ta  is to la  p o k ry ła  
się pyłem b ia ła w y m  i  p rz e sz ła  z n o w u  do  s ta n u

n ie d o k w a su  z iem n e g o .
,, S tro n c y a n ę  z k o le i p o d d a l iś m y  te y  sa -  

jn ć y  p ró b ie ;  w y p a d k ie m  b y ło  g o re n ie  cz ęśc io w e 
te y  z ie m i , k tó re m u  to w a rz y s z y ł p ię k n y  p ło m ie ń  
b a łw a n o w a ty , m ig a ią c y  s ię ,  k o lo ru  w y ra ź n e g o  
a m e ty s to w e g o ; ale p r ó b a  b y ła  p o w o ln a  i  t r u ­
d n a . W  k o ń c u , p o  w y s ta w ie n iu  p rz e z  k i lk a  
m in u t  n a  n a y w ię k s z y  u p a ł  g a z u  z a p a lo n e g o , 
p o s ti’zezo n o  w  ś ro d k u  s tr o n e y a n y  (*) m a łą  m a s -  
s ę  p o d łu ż n ą  św ie tn eg o  m e ta lu ,  k tó r y  p ro fe s s o r  
C u in m in g  d la  iego  b la s k u  t r z y m a ł  za  p la ty n ę . 
W s z e la k o  to  c ia ło , p o  w y s ta w ie n iu  k i ik u m in u -

( ' )  S topienie  nie byto zupetnie iak tylko w samym 

środku  stroncyanyi reszta byta w p ° t  stopiona.
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towem  na pow ietrze przybrało  znow u stan zie­
m i białey. (# )

„ K rzem ionka i glinka b y ły  potem  w ysta­
wione na działanie ru rk i probierczey. P ie r­
wsza doznała natychm iast topienia i dała szkło 
pomarańczowego koloru: to szkło w m iarę cią­
głego g o rąca , zdawało się ulolniać w części, 
zostaw uiąc szkło przezroczyste bladożółtego 
koloru  na p la ty n ie , k tóre samo rozciągnę­
ło się w cienkiey  warsztwie na m etalu. G linka 
stopiła się także bardzo gwałtownie n a  k ropel­
ki szkła przezroczystego w żółty w padaiącego.

„ C zyniąc te doświadczenia z ziemiami 
postrzegliśm y w p la ty n ie , k tóra była używ ana 
za podkładkę, niektóre odm iany uw agi godne. 
G dy się topiło w apno, m a g n e z ją , barytę lub 
stroncyanę na p la ty n ie , ten m etal stracił swo- 
ię świetność; pow ierzchnia iego siała się pozba­
wiona blasku i zdawała się okryw ać cienką

w ar-

(*) T rze b a  tuj dołączyć uw agę ,  za  pozo'r metaliczny 
przy barycie i s troncyanie ,  pochodził  zapewne od 
platyny uźywancy za podkładkę a z k tó rą  metal© 
tych ziem stanowiły sp i iu  gatunek. I  w samey rze -  
czy, stroneyana gdy stopiona by ła ,  późniey w ty -  
gielku Z ołówka czystego zamieniła się Zuzie ze-

szklone i dziurkowate koloru szarawego, w i d l t y
wpadającego, bez blasku.
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warsztwą łuszczkow ą, k tóra podobna była do 
am algamy srebra lub cyny; lecz nie widziano 
żadney zm iany w platynie podczas topienia 
krzem ionki i glinki*

„ Dla tey  Zmiany w p la tyn ie , równie iak 
dla iey topienia się i gorenia w czasie doświad­
czali, zastąpiłem ią m ałym  tygielkiein z węgli­
ka żelaza bardzo czystego, pochodzącego z ko­
palni BorroWdale i na nowo wystawiłem wa­
pno czyste na płomień gazu, wypadek by ł 
praw ie ten  sam : wapno topiło s ię ; pow ierz­
chnia iego wyższa m iała kuleczki przezroczy­
ste zeszklone; ta tylko była różnica w do- / 
św iadczeniu, że gorenie iawne trw ało dopóiy, 
dopóki ciepło było do naywyższego doprow a­
dzone stopnia.

„ Po tein wszystkiem alkalia by ły  podda­
wane po kilka razy tey  samey p ró b ie ; lecz 
ich topienie i  ulotnianie się odbywało się tak 
gw ałtow nie, że znikały prawie w tey  samey 
chwili w k tó rey  były  w zetknięciu z płom ie­
niem*

„ Dowiódłszy tak że z pom iędzy istot u -  
wa?anych za poiedyncze, naym uiey  topliw e 
nie potraliły  oprzeć się działaniu takiego o - . 
g n ia , spróbowaliśmy |ciała nayuporczyw sze 
z ciał złożonych naturalnych . Oto iesl lista 
skrócona wypadków przez nas o trzym any che 

jS i7, Km ecień , T, VII .  34
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1. K ryszta ł górny. W pierw szey  próbie 
same tylko brzegi o topiły się i p rzybrały  po­
dobieństwo do hyalitu  \ w drugiey próbie sto­
pienie było zupełne , k ryszta ł ukazał się pod 
postacią, iedney z kropel szklannych hu tn iczych  
pospolitych ( larmes bataviques), bynaym m ey 
nie s trac ił swey przezroczystości; lecz b y ł na­
pełniony pęcherzykam i powietrza.

2 . K w arc biały pospolity. Taż sama od­
m iana po stopieniu co w krysztale górnym .

3. Opal szlachetny i Em alia koloru  bia­
ło perłowego. S topienie zupełne. Opal po sto­
pieniu, ma wielkie podobieństwo do sopla k rze­
mionkowego czyli do perły  Toskańskey.

4. K r z e m i e ń .  Em alia dziurkow ata śnie­
żnego k o lo ru ; stopienie doskonałe i bardzo
gwńłtowne.

5. Chalcedon. Em alia iak śnieg biała; to­
pienie doskonale.

6. Jaspis egipski, i  o ciało tak wiele m a 
w sobie wody, że rozpryskiw anie z trzaskiem  
naym nieyszych naw et iego ździebeł, iest p rzy ­
czyną iego rozpierzchnięcia za wystawieniem 
onego na  płomień. D la tego to, aby go p rz y ­
gotować do w ytrzym ania działania ru rk i p ro - 
bierczey, professor Cum m ing wystawił na m o ­
cny ogień w tyg lu  p latynow ym  zam kniętym . 
T ym  sposobem ździebełka łatwo się stopiły, i 
dały szkło zielonawe, napełnione pęcherzykam i.
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7. Zyrlion. Stale się nieprzezroczystym  
i b ia ły m ; na pow ierzchni tylko topi się i w y- 
daie em alią białą nakształt porcelany.

8. S p in e l Topienie prędkie i palenie czą­
stkowe, z u tra tą  koloru i w ag i: ieden z kątów  
bryłow ych kryształu, ośmiościanu by ł zupełnie 
straw iony i zniknął.

9. Szafir. P ięk n y  k rysz ta ł dw unasto- 
ścienny szafiru błękitnego ukazał pod czas to ­
pienia szczególne powstanie pęcherzów  szkla­
nych  zielonawych; owe pęcherze nadym ały  się 
i p rzyb ierały  postaci dziwaczne, k tóre zacho­
w yw ały  po ostudzeniu togo m inerału .

10. Topaz. Em alia b ia ła , pok ry ta  d ro - 
bnem i pęcherzykam i.

11. Cymo fa n  czy li C/iryzoberyl. Em alia 
perłowego koloru.

12. P yhnit czyli B ery l szerlowy. Em alia 
śniezney białości.

13. A ndaluzyt. Em alia śniezney białości.
14. W a r  elit. Em alia śniezney białości.
15 . R ubellit czyli S zerl czerwony Syberyy- 

s li.  S trata  k o lo ru ; emalia biała n ieprzezroczy­
s ta ; p rzy  dłuzszem zostawieniu w ogniu, szkło 
przezroczyste bez koloru.

16 H ypersten  czyli H ornblenda labra- 
dorsha. K ropla szklana czarna i świecąca n a­
kształt gagazu ; blask szczególny.

34*



i f .  Cyanit. Emalia napełniona pęcherzyka­
m i, białości śnieżney; topienie bardzo prędkie.

18. T a li. Nayczyścieysze odmienności 
tego minerału były stopione i dały szkło zie-
lonawe. f .

ig. Serpentyn. Kilka odmienności serpen­
tynu  było topionych, i dały kulki zieloności 
galasu surowego dębowego z powierzchnią
sęczkowatą.

20. H yalit. Emalia dziurkowata iak śnieg 
biała, napełniona pęcherzykami świetneim 1 
przezroczystemi. Kawałki użyte, były odła­
mane z mas bardzo przezroczystych które po­
kryw ały powierzchnią trapu zwietrzałego.

21. Lazulit. Daie przez topienie szkło 
przezroczyste prawic bez koloru, wpadaiące 
nieco w zielony i napełnione pęcherzykami.

22. Gadolinit. Topienie raptowne; sąkło 
czarne świecące nakształt gagazu, blask bar­
dzo świetny.

23 . Leucit. Stopiony na szkło bez koloru ,
doskonale przezroczyste, maiące pęcherzyki.

24 . A p a ty t z Estremadury. To ciało by­
ło stopione na emalię białą podobną do olbro- 
tu. Apatyt czysty, oddzielony z wydiązenia 
żelaza magnetycznego z Laponii, dał przez to­
pienie szkło koloru czokoladowego i stał się 
magnetycznym z przyczyny żelaza; iego kolor 
pochodził takżo od lege metalu.
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25. Szm aragd  peruański. S topiony by ł 
raptow nie na  kulką n a jp ięk n ie jszeg o  szkła 
przezroczystego, bez pęcherzyków ; straciw szy 
całkowicie swóy kolor zielony, stał się podo­
bny szafirowi białemu.

26. Beryl Syheryyski. T a  istota lest czę­
sto nie topliw a pod zw yczayną ru rk ą  p rob ier­
czą , tu  stopiła się na  szkło przezroczyste bez
p ę c h e r z y k ó w .

27. Topfstein. Topienie bardzo prędkie 
wraz i palenie; wypadek szczególny: massa 
stopiona ukazała się w stanie szkła koloru  łu ­
p in y  zieloney orzecha włoskiego praw ie czar­
nego; lecz pod lu p ą ,  reszta m assy m iała k ry ­
ształy igiełkowe bardzo przezroczyste.

28. M a g n e z y  a lis tkow a , czysta z A m e ry ­
ki T a  istota iest trudnieysza do stopienia iak 
każda inna. U dało m i się wszelako w ogniu 
n a jm o cn ie jszy m  zamienić m ag n ez ją  na  n ie­
przezroczystą białą em alią, k tó ra  była okry ta 
cienką warsztą szkła przezroczystego: podczas 
topienia widzieć się dał płom ień koloru p u r­
purowego.

29. Siarczan  ziem ny glinki czyli z n a d -  
m iarą  zasady. T a  istota doznaie 'gw ałtow nego 
topienia i  wydaie em alią przezroczystą koloru  
perłow ego: topieniu iey  tow arzyszy, gorenie 

częściowe.
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30. P agodit. Topienie rap tow ne, kulka 
ze szkła bez koloru przezroczysta, bJasku bar­
dzo mocnego.

31. Spa t Islandsii. Topienie doskonałe; 
szkło przezroczyste i b łyszczące; lecz stopie­
nie to iest trudnieysze iak każdey in n ey  isto­
ty  wyiąwszy m agnezyą z A m eryki. Podczas 
dośw iadczenia, widziano p iękny płomień 
bałwanowy m igaiący się , koloru am etystowe­
go , podobny zupełnie do tego iaki by ł p rzy  
s tro n cy an ie , oznaym uiący gorenie iakieyś i-  
stoty. T o  godne uw agi zdarzenie ceehuie to­
pienie w apna czystego i iogo połączeń.

32. W apno zw yczajne. Stopienie na  emalią 
szarą w żółly  w padaiącą , nie przeryw aiąc 
działania ognia, o trzym a się szkło przezro­
czyste , koloru  perłow ego, podobne do p e rły  
krzem ionkow ey Toskańskiey. W idziano  ten 
sam  płom ień koloru purpurow ego iak w do­
świadczeniu poprzedzaiącem  ze spatem Islands-

"  kim.

33. ^4rragonit. T oż samo topienie k tóre 
p rz y  w apnie; lecz tru d n e  do uskutecznienia, 
gdyż kopał ten rozpada na  okruszyny  skoro 
się go wystawia na ogień. Jego topieniu to­
w arzyszył płom ień purpurow ego  k o lo ru , iaki 
p rz y  wapnie czystćm  i stroncyanie widziano.
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G o r e n i e  d y i a m e n t u .

Ze to doświadczenie często w niższym  
stopniu ciepła czyniono , pow tórzenie onego 
nie było bardzo p o trzeb n e; lecz zdawało się 
że wykaz ścisły rozm aitych odm ian które p o - 
kazuie dyiam ent podczas swego gorenia, może 
zasłużyć na uwagę. W y b ra liśm y  do lego p ię­
k n y  dyiam ent ośm iościenny, ko loru  am bry i
w ażący 6 karatów.

Za pierw szem  dodaniem  gwałtownego, 
ognia”  stał się on przezroczystym  i bez kolo­
ru  , późniey zupełnie n ieprzezroczystym ; y 
podobny do kości słoniow ey: stracił nieco w
ówczas ze swey obiętośei i wagi. Po czern ie 
den z kątów  bry łow ych  ośmiościanu znikną , 
a pow ierzchnia' dyiam entu  okryła się pęc iei z) 
k am i; daley wszystkie k ą ty  bryłow e by ły  
straw ione, i  nie pozostała iak gałeczka m ała 
ku listaw a, k tó ra posiadała w w ysokim  stopniu 
blask m etaliczny , na  ostatek wszystko do n ay - 
m nieyszego źdźbła ulotniło  się. Doświad­
czenie w przeciągu trzech m inu t zupełnie by ­
ło skończone.

Doświadczenia zn ie ltó re m i m eta lam i.

i .  Ulotnienie zło ta  czystego. Ze dotąd 
nie mówiono o kolorze szczególnym, k tóry  się 
ukazał podczas u lo tn ian ią złota w tem  do-
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św iadczeniu, nie będzie od rzeczy dac' opisa­
nie tego wywodnleysze niż doświadczeń po- 
poprzedzaiących. A żeby m ożna wystawie na 
działanie gazu zapalonego, m etal ten wstanie 
nayw iększey czystości, użyłem  złota strącone­
go z roztw oru telluru  w kwasie saletrorodnym ; 
m ała ilość złota była stopiona z boraxem  w 
lulce glinianey, z tego uformowała się kulka 
k tó rą  przyzwoicie położono dla dania zetknię­
cia oney z płom ieniem  gazu. W  razie p ier­
wszego działania ognia, światło było tak ży­
we że kulka złota została niewidzialna i gubi­
ła się nieiako w pośród  tego światła. W s trz y ­
m ano działanie; postrzeżono dopiei-o że g lin a  
lu lk o w a  stopiła się, że borax m iał pozór szkła 
złotego i że ru rk a  lulki pokryła się także war- 
szlą świetną m etalu , podobnego do złota zb ru - 
natnionego. N a glinie lulkowey wszędzie na 
około znaydow ała się obwódka nayżywszego 
koloru  różow ego: obwódka ta  bardzo p iękna, 
wydawała się ze względu koloru iak niedokwas 
rh o d iu m  gdy  się go rozetrze na białym  papie­
rze. W ystaw iaiąc znow u na ogień, kulka 
złota k tó ra iuż była znacznie zm nieyszyła swą 
obiętośc, ulotniła się prawie całkowicie.

2. Spa len ie  d ru tu  m osiężnego. Palenie 
d ru tu  mosiężnego było bardzo raptow ne a to 
dla z y n k u : tem p paleniu tow arzyszył płom ień 
zielony, koloru ch ry zo litu , różniący się od



p łom ienia  m iedzi czystey . D ru t  te n  m osiężny  
trzy m an o  szczypczykurni zelaznem i. 1 en osta­
tn i  m eta l p a lii się k u  końcu  dośw iadczenia 
w raz z m o sięd ze in : zy u k  osiadł n a  zelazie^
k tó re  n ie  by ło  s traw io n e ; ów zy n k  osiadł w 
sianie n iedokw asu  białego czy li kw ia tu  z y u -  
kow ego (*).

3. D r u t m ied zia n y . B y ł rap tow nie  stopio­
n y  ale n ie  p a lił się.

4. D r u t ze la zn y . D ru t  g ru b y  żelazny  . 
gw ałtow nie b y ł s tra w io n y ; p ierzchan ie  żyw e
i św ietne isk ie r m iało  m ieysce w  czasie p a ­
lenia,

5. O łów ek. T a  is to ta  stop iona została n a  
k u lk ę  p rzy c ląg a ln ą  od m ag n esu ; po  stop ien iu  
n astąp iło  palen ie  się częściow e żelaza.

  '

( * )  Ze podczas palenia  się m o s ią d z u ,  o sadza ł  się k w ia t
c y n k o w y  ń a  że laz ie  s tu ż ą c e m  za  p o d k ła d k ę ,  w  tym  

m a m y  sposób  b a rd z o  ł a tw y  r o z ró ż n ie n ia  b ro n z u  
czyli  sp iżu  s ta ro ż y tn y c h  od m o s ią d z u  t e r a z n i e y -  
szycb.  Ja  czyn i łem  d o św ia d c z e n ie  z b ro n z e ,n z n a ­
l e z io n y m  w  t ru m n ie  p r z y  d ro d z e  d o  L o n d y n u  m ię ­
d z y  S aw s toa  i C a m b r i d g e ; top ien ie  tego b ro n z u  
o d b y w a ło  się iak  m iedzi  czystey  bez g o ren ia  i bez 
o sa d u  z y n k o w e g o ;  p o te m  z n a le z io n o  że  to by ło  
p o łą c z e n ie  m ied zi  i c y n y ,  (Żyli że  to był  bro t iz .  
T a  okoliczność  p o k a ź n i e , że  ru rk a  p r o b ie r c z a  P. 
N e w m a n  m o g łab y  b y ć  ró w n ie  po trzebna  w  g a b in e ­

c ie  bad acz a  s t a ro ż y tn o ś c i ,  ia k  w p ia c o w n i  chem ika .
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6. N iedokw as czerwony Kolum hium . S to­
p iony  z cząstko wem goreniem  na kulkę koloru 
ciemnego.

7. R u d a  m iedzi czerwona (Cuivre f e r i i  .  
fr r e  rouge). Topienie szybkie wraz z paleniem ; 
źuzel czarny: zostawiaiąc dłużey w ogniu, m e­
tal by ł nareszcie przyprow adzony do stanu czy­
stości.

8. Blenda czyli Siarczył; pospolity z y n lu  
łrysta ltzo w a n y . T a  istola by ła stopiona i p rz y ­
wiedziona do stanu m etalicznego; postrzeżono 
m etal w środku massy, ale części naybardziey 
wystawione na ogień u lo tn iły  się , i osiadły w 
stanie niedokwasu białego k tó ry  o k r y w a ł  wę­
giel uży ty  za podkładkę. W  ciągu ty ch  do­
świadczeń płom ień ukazał się błękitny.

9. N iedo lw asy brunatny i i ó l t y  p la tyny  
strącone z roztworu tego m eta lu  w  h w  asie sale- 
trosolnym  przez solan cyny. T e  niedokwasy 
b y ły  włożone w tygiel z gliny lulkow ej' i zm ie­
szane z Irochą boraxu\ prędko b y ły  p rzyprow a­
dzone do stanu metalicznego, i ukazały się pod 
postacią m ałych kulek, które świeciły się z wiel­
kim  blaskiem w szkle boraxowem.

10. N recloktvas s za r y  m a n g a n e z u .  T a  ruda 
zam yka tak wielką ilość w ody w sobie, ze po ­
trzeba było wystawić ią  przez nieiaki czas na 
m ocny ogień w tyglu, aby zapobiedz ro zp ry ­
skiw aniu ułam ków m aiących się wystawić na
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gaz zapalony. Ta ruda za pomocą tey ostro­
żności, łatwo się stopiła i zamieniła na gu­
zik metaliczny. Ten guzik, pod pilnikiem , 
ukazał powierzchnię świetną metaliczną, która 
miała blask żelaza, lecz nieco ciemniejszy.

u .  N iedolw as ynetalo-ivzory manganezu 
krystalizowany w graniastosłupy proste, o 
podstawach ukośno-kw adratowych. Ze ta od­
m ienność, podług P. Vauquelin iest nayczy- 
ścieysza ze wszystkich rud  manganezu, iako 
nie zawieraiąca żelaza, trzeba było spodzie­
wać się naturalnie że iey redukcya wyda me­
tal W stanie nayczyścieyszym. T a redukcya 
dała natychmiast metal błyszczący, daleko 
bielszy iak żelazo. Ten metal pali się iak że­
lazo, wyrzucaiąc na wszystkie strony iskry 
podczas palenia.

12. W olfram . T a  istota prędko stopiła 
się i  niemniey raptownie przeszła do stanu me­
talicznego. Topienie dało naprzód żużel czarny, 
któi-y przez dalsze działanie ognia, był ptrzym y- 
wany na węglu we wrzeniu przez trzy  minuty: 
otrzym any potem guzik metaliczny miał po­
dobieństwo do żelaza magnetycznego z Lapo­
nii , nie posiadał wszakże maguetyczności. Ten 
guzik opierał się mocno działaniu pilnika dro­
bnego, i ukazał powierzchnią metaliczną bar­
dzo żywego blasku.
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13. Siarczył- molibdenu. Topienie n ie- 
liawne z dym em  gęstym  białym . SzczypcĄ ki 
żelazne, k tóre służyły do trzym ania tego ciała, 
p ok ry ły  się niedokwasem śnieżney białości, w - 
pośrodku którego m ożna było rozeznać metal 
białości srebra. Mass a stopiona zamieniła się 
w metal, k tó ry  za ©piłowaniem ukazał pow ierz­
chnię m etaliczną podobną do żelaza czyli p iry~ 
lu  arszenikowego.

14. T yta n  brunatny (T ita n e  siliceo-cal~ 
caire). K ilka kryształów  tey  isto ty  by ły  m i da­
ne przez P. H . W arb u rto n ; b y ły  one przyw ie­
zione z rękodzielui porcelany z Sevres przez ś. 
p. professora T ennan t. W y b ra łem  kryształ 
zupełny i przezroczysty; wystawiłem go na 
płom ień gazu; natychm iast był przyw iedziony 
do stanu metalicznego; ciągłość iego była taka, 
że skoro przeprowadzono pilnik po n im  i pa­
trzano przez lupę nań, zdawał się być poprze- 
dzieranym  zębami pilnika. T en  m etal iest k o ­
lo ru  białego, świetny iak wszystkie metale łam ­
liw e; zachowuie przecie swóy blask m etaliczny, 
nie ukwaszaiąc się przez działanie atm osfery: 
pow ierzchnia iego krystalizuie stygnąc, iak to 
na wszystkich m etalach tey  klassy widzieć się 
daie.

15. N 'edokw as czarny lob a lt u. Stopiony 
i  przyw iedziony do stanu m etalicznego m a po­
dobieństwo i białość srebra; posiada pew ną cią-
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głość. S z c z y p c z y k i  żelazne klorem i go trz y ­
mano, okry ły  się , P °d czas topienia iego, żu­
żlami świecącemi iak pokost czarny. Melal m e 
ukwaszał się zoslaiąc wystawiony na powietrze

a tmosfe ry  czne.
16. PechlhencLa czyli n i e  d o i w as czarny u -  

ranu  ( Uran czarny. D-) Zam ieniony na metal 
podobny do stali, lecz tak  nadzw yczaynie tw ar­
dy, że pilnik naybardziey hartow ny ledwie się 
go chwycił. Pod  czas topienia wolnego, osa­
dza na  szczypczykach żelaznych niedokwas
żółty czyżykowy.

17. C e r e r i t .  Prędko przyprow adzony do 
stanu metalicznego. Z iarno metaliczne otrzym a­
ne przez stopienie ukazywało ostudzaiąc się 
krystalizacyą na swey pow ierzchni. O kryło 
się kryształam i igiełkowem i i błyszczącemi iak 
siarczył antym onu. P iłu iąe go potem, widzieć 
można było pow ierzchnią m etaliczną św ietną, 
k tó ra podobna była co do blasku i ko loru  do 
p iry tu  arszenikowego. T en  metal zostaie się 
p rzy  swym stanie m etalicznym , nie doznaiąc 
zepsucia od pow ietrza atmosferycznego.

18. C hrom ian  że la za . T opi się ła tw o , 
i  daie kulkę cza rn ą , bez blasku m etalicznego, 
lecz bardzo m agnetyczną.

19. Buda iridium. N a tym znaydowa- 
łem się punkcie z memi doświadczeniami gdy 
odebrałem list doktora W ollaston, który rai
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zalecił zrobić próbę Ley istoty. N a  ten koniec 
professor Cum m ing dostarczył m i kilka ziarn  
bardzo czystych ru d y  irid ium  k tó rą  właśnie do­
k tó r W ollaston  m u przysłał. T e ziarna um ie­
szczone b y ły  na  węglu i dane im zetknięcie z 
gazem zapalonym . W  pierwszern w yw arcia 
działania ognia, skleiły się i częścią stopiły, 
świeciły się blaskiem p latyny  w m ieyscach W 
k tó rych  stopienie odbyło się. Położono inassę 
spieczoną na  ołów ku; dano ciągle działać o - 
gniowi, a tak stopienie było doskonałe; późn iey  
m etal zaczął wrzeć i palić się z w yrzucaniem  
isk ie r, osadzaiąc niedokwas czerw onawy na o- 
łów ku. Inie zostało nic potem  prócz szkła; w 
tym  stanie by ł posłany doktorowi W o llas to n .

O pisu iąc  tak działanie gazu zapalonego na 
istoty uważane dotąd za nietopliwe, nie będzie od 
rzeczy dodać ze m am y wiele m inerałów  in n y ch  
które są topliwe pod ru rk ą  probierczą zw yczay- 
n ą ,  a które są niewłaściwie umieszczone w k las- 
sie nietopliw ych przez n iek tó rych  chem ików  
i  m ineralogów .' T y ch  m inerałów  nie um ieszczo­
no w  sp is ie : z tey  liczby są n e fry t , m ika  ,
czyli błyszcze S. a m ia n t, azbest, i inne. W sz y -  
slkie te ciata topią się iak wosk przez to dziel­
ne narzędzie. Ala my przeciw nie inne isto ty  k tó ­
re często opisywano iako topliwe, a k tóre p rze­
cie nie są pod zw yczayną ru rk ą  probierczą: z 
liczby ty ch  ie s tm ar eh ani t  przezroczysty zK.am-



szalki, u w ażan y  za odm ienność ob syd ianu , i k tó ­
r y  zdaie się m ieć postać w sw oich fa łszy w y ch  
k ry sz ta łach  g ran a tu  czy li d w unastośc ianu  u k o ś- 
„ o -k w a d ra to w e g o . N ie  by łem  n ig d y  w s ta n ie  
o trzy m ać  n aw et naylżeyszego  p o zo ru  top ien ia  
n a  n ay m n iey szy ch  ździeb łacli tego k o p a łu , 
chociaż w ystaw iałem  go p rzez  k w ad ran s n a  
n ay w ięk szy  ogień p łom ien ia  św ićcy w oskow ey, 
ożyw iany  ru rk ą  p ro b ie rczą  zw yczayną. G d y  ta  
sam a isto ta b y ła  w ystaw iona n a  p łom ień  g a z u , 
top ien ie  odbyw ało  się pow olnie i spokoym e. 
M a re k a n it da ł po tem  k u lk ę  m ałą  szk laną bez 
k o lo ru  i  p rz e z ro c z y s tą , iak  o trzy m an a  po s to ­
p ien iu  z k ry sz ta łu  g o rn e g o ; lecz ta  k u lk a  b lask  
m iała  w ie lk i, b y ła  bardzo  p rzezro czy sta  i bez

p ęch erzy k ó w .
„  G d y b y  się m iało  w chodzie  w  szczegóły

odm ian  sp raw io n y ch  w  c ia łach , k tó re  daw niey  
b y ły  u zn an e  za to p liw e , rozszćFzyłoby te n  a r ­
ty k u ł zb y t '.wiele aby  go m ożna um ieścić  
w d z ien n ik u  W M P a n a . O gran iczę  w ięc resztę  
m o ich  postrzeżeń  na  te  w ypadk i, k tó re  o trz y ­
m ałem  ponaw iaiąc m oie dośw iadczenia z z ię -  
m iam i. T e  dośw iadczenia pozw oliły  m i u su n ąp  
w szelką w ątp liw ość w zględem  c h a ra k te ru  m e­
talicznego b a ry ty  i  s tro n e y a n y , i  pokazać m e­
ta le  o trzy m an e  z ty c h  ziem  , w  p rzy to m n o śc i 
osób iuż  w zm iakow anych  i  in n y c h  członków  
u n iw ersy te tu , O trzy m ałem  także w  ied n em
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d o ś w i a d c z e n i u ,  m e t a l  z  c z y s t e y  k r z e m i o n k i ,  

k t ó r y  u t r z y m u i e  s ię  p r z y  b l a s k u  m e t a l i c z n y m  

i  b i a ło ś c i  w  w y ż s z y m  s t o p n i u  i a k  n a y c z y ś c i e y -  

sz e  s r e b r o ;  le c z  c o  s ię  t y c z e  t e g o  o s t a tn i e g o  

m e t a l u ,  n i e  z d o ła ł e m  ie s z c z e  p o w t ó r n i e  g o  o -  

t r z y m a ć  s p o s o b e m  z a d o s y ć  p r z e k o u y w a i ą c y m .  

Z a c z n i y m y  w ię c  o d  b a r y t y .

„  O t r z y m a w s z y  p e w n ą  i lo ś ć  t e y  z ie m i  d o ­

s k o n a le  czy ^ stey , z m ie s z a ł e m  i e d n ą  c z ę ś ć  ( 2 0  

s i e r p n ia )  z  o l e i e m  l a m p o w y m ;  z a r o b i ł e m  te  d w ie  

i s t o t y  r a z e m  w  m o ź d z i e r z u  p o r c e l a n o w y m  n a  

c ia s to  ( * ) .  T ę  m a  s s ę  p o ł o ż o n o  n a  w ę g lu ;  w y ­

s t a w i o n o  i ą  n a  p ł o m i e ń  g a z u  i  t r z y m a n o  i ą  

p r z e z  k i l k a  m i n u t  w  n a y t ę ż s z y m  o g n i u  (* * )• 

T y m  s p o s o b e m  c ia s to  o w e  s to p i ło  s i ę  ; p r z y ­

b r a ł o  p o s t a ć  ż u ż l a  c z a r n e g o  i  ś w ie c ą c e g o  i a k  

ż u ż e l  ż e l a z n y  z  w y s o k ie g o  p ie c a .  M a ła  c z ę ś ć  

t e g o  ż u ż l a  b y ł a  p o t e m  p r z y m o c o w a n a  n a  k o ń ­

c u  r u r k i  l u lk o w e y  z  t r o c h ą  b o r a x u , i  z n o w u  

w y s t a w i o n a  n a  p ł o m i e ń  g a z u .  Z u z e l  p r z y l e g a -
ią o

( * )  T o  p o s tę p o w a n ie  i e s t  n ie p o t r z e b n e .  P ó ź n i e j  

znalazłem że baryta  m o ż e  być  n a ty c h m ia s t  p r z y w ie ­

d z io n a  do  s ta n u  m eta l icznego  bez  d o d a tk u  oleii t 

lub  węgla.

{**) Można pow iększyć  lu b  z m n ie j s z y ć  o g ień ,  p o ­

w iększa jąc  lub zm nieyszaiąc  o b ię tość  gazu za p o m o ­

cą  k ruczka  w łaśc iw ego  obięcia .
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iąc wtenczas zupełnie do gliny lulkowey, był 
opilowany, i ukazał powierzchnią z blaskiem 
metalicznym podobną do blasku srebra. To do­
świadczenie było powtarzane kilka razy, niekie­
dy z węglem, czasem bez węgla, a zawsze z iedna- 
kirn wypadkiem. W  każdym przypadku żużel 
opiłowany miał blask metaliczny, który gdy 
metal był czysty zdawał się żywszym od sre­
bra. Jeśli metal był otrzymany w stanie nie­
doskonałym, zbliżał się do ołowiu, niekiedy 
zaledwie miał blask metaliczny, i był podoimy 
do rogu. Założyłem sobie potem badać skutek 
otrzym any, zostawuiąc żużel na węglu pod czas 
długiego działania ognia. W ty m  celu spotrze- 
bowałem trzy  miarki gazu zgęszczonego w obię- 
ciu narzędzia. Zuzel był w ówczas zamieniony 
na szkło żółtawe, a płomień przez cały ciąg 
naywiększego upału zafarbował się zielonym 
kolorem , iaki ma chryzolit. Sądząc z pozoru 
tego szkła, ze zbyt długie było działanie o- 
gnia ■(*) i że metal spełzł, spróbowałem iaki 
skutek wilgoć sprawi, kładąc go w szklankę zwy- 
czayną do połowy nalaną wodą. Zaczęło j j o -  

trochu rozkładać wodę, pyłek biały oddzielał

( ’ ) P ó ź n i e j s z e  d o św ia d c z e n ia  p r z e k o n a ły  J im ie ,  z e  

w ę g ie l  ma w łasność  zeszklai iia m e ta ló w  ziem p o d czas  

ich  redukcy i ;  lep iey  za tem  n ie  u ż y w ać  węgla w  ty c h

d o św ia d c z e n ia c h .

1817* Kwiecień. T: V ih  35
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się ort niego i rozchodził się W cieczy. D oda­
łem  polem  kwasu saletrowego; lecz że rozpu­
szczanie odbywało się bardzo powolnie i p ra ­
wie wcale ustaw ało, wyiąłem  tę  niałą massę 
szklaną, a śledząc ią lupą postrzegłem, że w iey  
środku znaydowała się istota czarna podobna 
do ołowiu. W ystaw iono ią znowu n a  działanie 
gazu zapalonego; stąd now y iu ze l uform ował 
się , czarny i  błyszczący na wszystkich czę­
ściach k tóre by ły  w zatknięciu z płom ieniem ; 
i ten żużel po opiłowaniu ukazał pow ierzchnią 
m etaliczną tak błyszczącą, że żadnćy dotąd p o ­
dobnego blasku widzieć mi się nie zdarzyło. 
M ogę tylko co do koloru i blasku, .porów nać 
ten  metal z nayczyścieyszem  sreb rem , zdawał 
się też mieć ro'wną ciągłość. W prZeciągu wsze­
lako trzech m inut ukw asił się, lecz m ożna b y ­
ło przyw racać blask m etaliczny za pom o­
cą p iln ik a ; wszystek metal nakouiec zebra­
no piln ik iem , nie pozostało nic p tócz żużla 
bez b lasku , k tó ry  nio by ł m etaliczny i kLóry 
m iał tylko błyszczenie rogu. Kwas saletrowy 
z którego ten  żużel by ł w yięty, dał z prnssya- 
nem  potażu osad koloru  zielonego bardzo w y­
raźnego ; lecz ten  osad może pochodzić od 
nieczystości w ody i kwasu razem. Miech bę­
dzie iak c h c e , nie m ożna więcey wątpić o b y ­
tności m etalu bary ty . Ze może potrzeba bę­
dzie nadać mu nazw isko, każde zaś nazwisko
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wywiedzione ze słowa barys byłoby błędne,' 
cliciawszy go zastosować do m etalu , którego 
ciężkość gatunkowa iest mnieysza iak m anga- 
nezu i m olibdenu; odważyłem się zalecić n a­
zwisko p lu tonium , w inniśm y go bowiem ca ł­
kowicie władzy i dzielności ogilia. P odług  
C ycerona znaydował się w L idy i kościół tego 
im ienia poświęcony bogu ognia.

„  Po  tey  próbie odbyłem praw ie te same 
działania ze stroncyaną, i w ydobyłem  kilka 
razy  z n iey m etal podoim y do barytycznego. 
S troncyana paliła się zw yczaynym  swoim p ło­
mieniem  pięknego purpurow ego koloru. M e­
tal ten zachował swóy blask przez kilka go­
d z in ; ale nakoniec b y ł ukw aszony i przeszedł 
do stanu ziemnego. Nazwałem go stronryurrt 
iak  to Uczynił Pań II. D avy w zdaniu Sprawy 
ze swyck doświadczeń nad istotam i ziem ne- 
m i (*). U żyw aiąc tego samego sposobu z krze­
m io n k ą , otrzym ałem  rdz guziczek błyszczący 
białego m etalu , bardzo czystego, k tó ry  na­
zwałem dla tćyże p rzy czy n y  s iL ic iu m , lecz te ­
raz nie iestem w stanie znowu go otrzym ać. 
Zawiesiłem właśnie na nieiaki czas moie do-

{") Zobacz B adan id  clektrti -  chem iczne n a d  rozkła­
dem is to t z ie m n y c h , i t. d. c z y t a n e  w Towarzy­
stwie Królewskiem 3o Czerwca 1808. k.

35*
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świadczenia dla okoliczności z którey zdam 
teraz sprawę.

W iele mówiono o niebezpieczeństwach 
towarzyszących tym  próbom ; może być wa- 
żnem dla W M Pana doniesienie czytelników 
ze przez cały miesiąc będąc bez przerwy za­
trudniony doświadczeniami z ru rką probierczą, 
nie doznałem żadnego przypadku. Rurka mo- 
ia szklauna wyrażona przez A  w rycinie, mia­
ła z początku 3 cale długości a przynaym niey 
-t- cala średnicy wewnętrzney. Podczas tych  
doświadczeń koniec rurk i ustawicznie ukraszał 
się dla raptownych zmian tem peratury; ku o- 
statkowi używałem za zwyczay ru rk i długeiy 
tylko na i f  cala. Mówiono właśnie ze nie- 
bezpieczeństwo zalezy na moinosci poruszenia 
wstecz płom ienia , który tak posunąwszy się w  
ty ł  ku obięciu narzędzia sprawia tam  expło­
z y  ą, W idziałem  ia często uchodzenie wstecz 
płomienia; to zdarza się zawsze skoro pęd ga­
zu iest słaby; iuź gdy narzędzie iest prawie 
wypróżnione, lub gdy przerywa się pęd na 
początku doświadczenia; lecz wtenczas dosyć 
iest obrucić kruczek aby zagasić natychmiast 
płom ień, a ieśli się tym sposobem zaraz nie 
zgasi, nie posunie się w ty ł więcey nad i  cala, 
a spękawszy koniec ru rk i niknie.

„  Postanow iw szy przypatrzeć się skutko­
wi explozyi istotney, zgęściliśm y około czte-
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rech  k w a rt m ieszan iny  p io ru n u ią c ć y  w  obięciu  
n a rz ę d z ia ; to  iest co ty lk o  m ogło  
m ieśc ić ; p r z y w ita l i ś m y  potem  d łu g . sznu rek  
do u ięcia k ru c z k a ; od ięliśm y ru rk ę  szk lanną 
X zostaw iw szy pędow i gazu ła tw ość w p ad n ie - 

p łom ień lam py  w y slo k o w ń y  po  p « o b y -  

ciu  o tw oru  m aiącego  p raw ie  u s m , • 
ś red n icy . P ro fe s .o r  C a m m in g , Wory W J  ■ 
szn u rek  dla o tw orzen ia  p rz e c h o d u , oddalił się 
n a  3 b lisW  sążnie od n a rz ę d z ia , a resz ta  p rz y ­
to m n y ch  u d a ła  się n a  kon iec  w te lk iey  s a l i , 
gdzie się odbyw aią  k u rsa  chem iczne, 
tw o rzen iem  k ru c z k a  w szystek  gaz w ydał ex  
n ło zy ą  z h u k ie m ' p raw ie ró w n y m  w ystrza łow i 
d z ia ło w em u , * g w ałto w n o śc i, d o s ta te c z n , do 
ro ze rw an ia  n a  kaw ały  n a c z y n ia  m ied z ian eg o , 
k tó reg o  iedna część rzu co n a  o m u r  zgięła się 
„ a dw 0ie. K ru czek  b y ł  ta k ie  opodal w y rz u ­
co n y . Z e iest n ieb ezp ieczeń stw o , skoro  o - 
tw ó r  będzie za w ie lk i, to  p e w n o ; lecz p o stę - 
n u ią c  z dosta teczn ą  p rz e z o rn o śc ią , obaw a les 
n ro ien iem . D alsze dośw iadczenia z podobnem  
n a rzęd z iem  daleko  w iększe m aiącem  o b ięc ie , 
lK;dę c z y n ił ,  skoro  ty lk o  będzie m ogło b y c

jŁl° bi , N a  zakończenie  uw ażam  to  w y d o s­
konalen ie  ru rk i  p ro b ierczey  za iedno  z n a y -  
w a żn iey szy ch  o d k ry ć  k t ó r e  k iedyko lw iek  
z rob iono  do postęp u  m in e ra lo g u  i  c h e m ii, i
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nie wątpię że używanie tego narzędzia stanie 
się powszechnem. Jego przenośność, łatwość 
czynienia doświadczeń, i korzyść zawieszenia 
operacyi podług upodobania, tak że można 
postrzegać wszystkie odmiany które się zda- 
rzaią, a zaLem śledzić następnie szereg roz­
kładów wszystkich mogących mieć mieysce, 
wszystko to daie temu narzędziu wyższość 
stanowczą nad wszystkiemi wynalazkami tego 
rodzaiu przyiętemi dotąd. Jeśli do tego wszy­
stkiego doda się ieszcze ten zadziwiaiący wy­
padek , to iest że za pomocą narzędzia maiące- 
go tak małe wymiary, oŁrzytnuiemy stopień 
ciepła przewyższający temperaturę naydziel- 
nieyszey bateryi galwaniczuey, przyznamy 
zapewne, źe wynalazca tey rurki probierczey 
ma prawo do wdzięczności i pochwały współ­
czesnych.

„  Mam zaszczyt zostawać i t. d.,

Edw. D an ie l Cl a r k e * 
Cambridge, * go W rześnia 4816.

P. S. i4ty  Wrześn. ,, Od czasu w któ­
rym  pisałem list poprzedzaiący zacząłem zno­
wu moio doświadczenia. Przekonałem się, że 
nie potrzebą^ używać oleiu ani węgla aby o- 
trzymać metale z istot ziemnych. Metal bary­
ty dobywa się bezśreduio i prawie wiednym



m om encie  z sarnćy te y  ziem i. D ochodziłem  
ciężkości ga tunkow ey  m eta lu  b a ry ty czn eg o  i  
znalazłem  i ,  ró w n ą  4 ;  ale że pęch erzy k ,^g a­
zu  w odorodu  p rzy lcga ią  do m eta lu  podczas 
dośw iadczen ia , z ro zk ład u  w ody  p o c h o d z ie ,  x 
ze ten  m eta l ukw asza się rap tow nie  
się w proszek , to oznaczenie lest za m ałe. 
ra  dułem  zetknięcie s rć b ru  czystem u  z m etalem  
b a ry ty , i  stopiłem  razem  oba m e ta le ; stą(i 
pow sta ła  m ieszanina k o lo ru  c iem nieyszego n u  
s re b ro , podobieństw o nieiak ie  m aiąca  do c y n y  
śru to w an ey  lub  ołow iu. D aiąc  cięgle d z i a t ­
wie o g n ia , sreb ro  się u lo tn iło  w s ta n ie  dym ów  
b ia ły ch  gęsty ch . Jeżeli nazw isko k tó re  p ro ­
ponow ałem  będzie p rz y ię te , to  po łączen ie  m o ­
że się nazyw ać srebrem  p lu tom ow oin . 
ż n iey  p róbow ałem  podobne • dośw iadczenie ze 
z ło te m ; lecz. te dw a m etale n ie  łączą  się z so­
bą . Z ad n ey  o d m ian y  m e doznany p lu to n iu m  
daiąc  m u  zetknięcie zw yczayue  z zyw em  sre ­
b rem . D ziałan ie  iego n a  pallad ium  lest bardzo  
szczeg ó ln e , po ło żo n y  n a  blaszce p o le ro w an ey  
z tego  m eta lu  i ro z g rz a n y  n a  p ło m ie n iu  g a ­
z u ,  ro zc iąg a  się n a  te y  b laszce , n a b ie r a  p o d o ­
b ieństw a do b ro n z u  pokostow anego, i  fo rm n ie  
n a  te n  sposób po łączen ie  z p a lla d iu m ,
Len o sta tn i n ie zaczyna się to p ić . S to p io n y  
na  p la ty n ie , p lu to n iu m  nadaie  tem u  m e a ow i 
po w ie rzch n ią  p o d o b n ą  do m o s i ę d z u  p o le ro w a-
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nego. Jeden z nayw ażnieyszych wypadków któ­
re  otrzym ałem  za pom ocą ru rk i probierczey, 
iest wydobycie żelaza z aerolitów  k tóre wszy­
stkie się zam ieniaią w żelazo, nie pow iększany 
i nie zm nieyszaiąc swego ciężaru. Żelazo to 
daie się bardzo dobrze p iłow ać, m a swóy 
blask m etaliczny i iest m ocno m agnetyczne. 
Żelazo to podobne iest do gatunku żużlów k tó ­
ry  kowale zędrą  (m achefer, iron blubers in  
clinker) nazyw aią i ma tę samą ciężkość ga­
tunkow ą, k tó ra nie przechodzi 2,666; ten m e­
ta l iest praw ie w stanie żużlów. Stąd w ypada 
ze aby mogło spadać żelazo z atm osfery, po- 
trzebaby  ty lko aby konkrecyc kam ienne które 
W niey powstaią, doznaw ały większego stopnia 
gorąca od tego, k tó ry  im  tow arzyszy gdy one 
spuszczaią się czyli spadaią pod postacią ka­
m ieni. Dzisiay wystawiłem  na płom ień gazu 
8 gran  iednego z kam ieni, k tóre spadły w Aigle 
w N o rm an d y i; ta istota doznała prędkiego sto­
pienia i zamieniła się w żużel czarny; nie prze- 
staiąc u trzym yw ać go w p łom ien iu , zaczął 
w rzó ć , i zam ienił się w guzik żelaza w ażący 
zupełnie 8 gran. M uszę ty m  czasem , zosta­
wić rozm yślaniu czytelników  W M P an a  dalsze 
Wnioski tego ważnego wypadku. Jeżeli go rą­
co iest zbyt długo ciągnione, palenie żelaza ze 
zwyczayuemi okolicznościami m a mieysce.”
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W Y M O W A ,

M owa przy oddaniu medalu X . Onufremu
Kopczyńskiemu Exprowincyatowi Pilarskie­
m u , w ybitego na cześć iego , i ofiarowa­
nego mu od wdzięcznych rodaków, m ia­
na przez S tan isław a U rą b ię  Potoc­
kiego Senatora W o icw o d ę , M inistra  
W yzn ań  i Oświecenia etc. w  dzień uro­
dzin Kopczyńskiego dnia 3o. L istopada  

iSi6 n.  (*)

P r  z  e b  a c z y  ć mi publiczność raczy, że glos do 
nićy podnosząc, nim do celu mowy moiey p rzy ­
stąpię, wynurzę iey uczucia, któreun sam w i­
dok mieysca tego przepełnia serce moie (**)• 
W  tych m urach, w tych gmachach spłynęły 
pierwsze lata młodości moiey, których szczę­
śliwe wspomnienie staie mi przed oczy, i m i­
mowolnie wstecz myśl unosi. T u  się rozwi-

(*) Na żądanie X ię ż y  P i i a ró w  sp isa łem  t ę  m o w ę  n i e ­

p r z y g o t o w a n i e  w yrzeczo n ą, n ie  bez obawy, żeby 

n ie  oz ięb ia  pod  p i ó r e m ,  i n a  c z y ta jący c h  ią  tego  

n i e  s p ra w i ła  w rażen ia , iak ie  n a  s łucha iących  s p r a -  

w id  m ogła .

(«*) M owa ta  m iana b y ła  w b ib lio tece X ię iy  P iiarów .
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n ę ły  p ierw sze w ładze serca i d u sz y ; tu m  się 
n a u c z y ł m iłow ać cno tę  i n a u k i , tu  b y ć  o b y ­
w ate lem , a to  p o d  opieką m ężów , k tó ry c h  
m nie k u  tem u  rów nie  pociągała n a u k a , i.ik 
zn iew alały  p rz y k ła d y ; tu  nakou iec  u p i j  uęły 
w śród  n au k  i zabaw  te  d n i ,  m oże iedym e 
szczęśliwe w  życiu  lu d z k ie m , k tó re  pędząc  
w śród  n ie w in n y c h , p rzecięż  ży w y ch  m łodości 
u c z u ć , w ted y  u m y sł człow ieka w o lny  od 
w szelk ich  tro sków  n ab y w a  z n a io m o śc i, co 
p rzyszłego  iego życia  stać się m aią  poc iechą  i 
ozdobą.

W ie rz a y  m i , zgrom adzona tu  m ło d z ie ż y !
W iek, w  k tó ry m  ż y ie sz , i e s t  n a y s z c z ę ś l i w s z y  

W życ iu , a co w iększa, n a j s z c z ę ś l i w s z y  W pływ 
n a  p rzyszłe  życie tw oie m ieć będ z ie , ieśli go 
p rzyzw oic ie  u ż y ie sz ; ieśli w nim  nagrom adzisz  
zapas m o ra lu ey  s traw y , k tó ra  cię m a k a n n ie  
w  całym  b iegu  życia  tw oiego.

L edw ie czas k ro k  p o s tą p ił, a św iat się 
o d m ien ił; w połow ie bow iem  w ieku u p ły m o -  
nego  od p ierw szey  m łodości m oiey do dzisiey- 
szey ch w ili, w szystko n a  świecie n o w ą  wzięło 
p o s ta ć ; b u rz liw a  n iespokoyność lu d z i n ic  p ra ­
w ie w swoim  b y c ie , i n a  sw oiem  nie  zostaw i­
ła  m ie jsc u . Z m ien iła , postać i cala E u ro p a ; 
m inę ły  p ań stw a , ru n ę ły  potężne t r o n y ;  nieste­
ty !  zag inęła daw na P o lsk a , a cudem  świeżo 
now a pow stała. Gdzież, s ą ,  w cóż się obróciły
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ó wczasowe narodów praw a, ustawy, obyczaie, 
sam nakoniec ich sposób m yślenia ? W  kilku- 
dziesiąt lat biegu porw ał ie wszystko niszczą­
cy  potok czasu, i wraz z sobą pogrążył W 
przepaść wieczności. N akoniec, któż się po ­
został z znakom itych ludzi podówczas żyią- 
c y c h ?  Oprócz ty c h , k tó rych  historya lub 
natłki zapisały imie w dzieiach sw oich, iuż 
wielu pamięć wygasła, albo dla ich  współcze­
snych tylko zyie.

Doczekałem się w ięc, choć w niezbyt p ó - 
źn ć y  s iw iznie, nie tylko now ych poko leń , ale 
now ych kraiów , rządów, obyczaiów, i wszy­
stko około siebie zm ienionem  widzę. P rzesu ­
n ą ł się przed oczym a m em i na  lo tnych skrzy­
dłach czasu ten  obraz, nad k tó ry  zm ienniey- 
szego nie okazuią nam  dzieże św iata, tak da­
lece , iż mogę pow iedzieć, że m niey iak w pół 
w ieku , w ieki żyłem.

Pom nę co do mnie sam ego, że w tem 
m ieyscu uczniem  by łem , a dziś wychowaniu 
publicznem u przew odniczę, i tym  się więcey 
chełpię ui'zędem nad w yższe, do k tó rych  się 
by ło  podobało powołać m nie lasow i, bo w nim  
widzę szczególnieyszy dowód zaufania M onar­
chy, którego, cno.ta i oświecona miłość ku p o d ­
danym  swoim napełniły  świat zadziwieniem; 
bo dały w nim  widzieć zwyciężonćy F ian cy i
O caliciela, P o l s z c z ę  W skrzesiciela sw ego; bo
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czuię, ze w te m  u rz ę d o w a n iu , icsli n nne  kio  
usposob ien iem  przew yższyć  m o że , n ikom u  
gorliw ością  i p rzy w iązan iem  do o y c z js lć y  nie

u s tęp u ię  m łodzieży.
Kiedy się więc w k ró tk im  p rzec iąg u  z^ 

cia iednego  człow ieka w szystko n a  ty m  swie- 
cie zm ien iło , i zaledw ie pozostała  pam ięć tego, 
co  było p rzed  pó ł w iek iem , słodko m i iest 
p om nieć  i  w sk azać , że ia k  to  m ie y sc e , w k to -  
re m  mówię, nie zm ieniło  p o s ta c i, ta k  zagnież­
dżone w n iem  pobożne i uczone tow arzystw o  
n iew zruszen ie  n a  n ie z m ie n n y c h  sto i zasadach 
św iatłego w y chow an ia  i n a u k i ,  k tó rą  od p o ­
czą tk u  swego udziela  m łodzieży . S to i ono iu 
ta  odw ieczna sk a ła , k tó re y  szczy t p rzen o si o-
b ło k i, a o k tó re y  n iez łom ne bok i ro z trą c a ią  
się b u rz e ;  stoi n iew zru szo n e , bo n a  zasadach 
cn o ty  i n a u k i o p a r te , bo w śród  b u rz liw y c h  
zm ian  św iata ied y n ie  zap rzą tn io n e  zbaw ien­
n y m  i  św iętym  celem  sw oim  ośw iecenia lu ­
d z i ,  i  u czy n ien ia  ic h  lepszem i. N ie  ty lk o  tu  
w szystko  d aw n ą  zachow ało  p o s ta ć , ale nie 
zm ieniło  d u c h a ;  a ieżeli m i żałow ać p rz y c h o ­
d z i s tra ty  n auczyc ie li m o ic h , i ty c h  co się 
m ło d o śc ią  m oią zap rzą tać  r a c z y li ,  m ianow icie 
tw o ićy  S ta n is ła w ie  K o n a rsk i , w ieczna ozdobo 
i  z a s z c z y c i e  Pilarskiego zak o n u  i  polskiego 
n a ro d u !  w idzę g o d n y ch  ic h  następców  tym że 
ęo . i  on i d u ch em  p rz e ię ty c h ; a  co do dawney,
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n a u k i , u m ie ią  d o łą c z y ć  b e z p rz e s ą d n ie  te  n o ­
w e o d k r y c ia ,  k tó re m i p ra c e  u c z o n y c h ,  czas 
i  d o św ia d cz en ie  u d o sk o n a lić  n a u k i  z d o ła ły ;  b o  
te  sp raw ie d liw o ść  o d d ać  P ila r s k ie m u  z a k o n o ­
w i ia k o  n a c z e ln ik  w y c h o w a n ia  p u b lic z n e g o ,  
g ło śn o  w in ie n e m , ™ się  n ie  c h w y ta ią c  le k k o ­
m y ś ln ie  n o w o ś c i ,  ale te ż  n ie  s to iąc  u p o r c z y ­
w ie ia k  to  b y w a , p r z y  z a d a w n io n y c h  m n ie ­
m a n ia c h ,  p ie rw s z y  s p rz y ia  te m u  w sz y s tk ie ­
m u ,  i  ro z s z e rz y ć  p o  k r a iu  s ta ra  s ię ,  co  z „  

ż y tk ie m  w y c h o w a n i ,  i  n a u k i  r o .u m  l u d . k .  
o d k r y w a ,  a d o św ia d cz en ie  p ię tn e m  u ż y te c z n o ­

śc i o z n a c z a  l
R a d  w ięc  p o w o ła n y m  w id zę  się  do  o d -

d a n ia  p a m ię tn e g o  a a .a c . y t u ,  a  r a c .e y  d o  w y -  
m ie r z e n ia  sp ra w ie d liw ć y  w d z ię c z n o śc i le d n e -  

u  z  n a y z n a k o m its z y c h  c z ło n k ó w  to w a rz y s tw a  
le£Io T o b ie  u c z o n y  K o p c zyń sk i, s z a n o w n y  s ta r ­
c e '  k tó r y  dziś S ag i r o k  u ż y te c z n e g o , ż y c ia  
tw o ie g o  z a c z y n a sz . N io sę  c i ia k  n a y s z c z e rsz e  
ż y c z e n ia  w d z ię c z n ć y  p u b lic z n o ś c i ,  b y s  w  
cZ e rs tw ey  s ta ro śc i tw o ie y  p ę d z ił  ia k  n a y d łu z -  
sze  k u  d o b ru  p u b lic z n e m u  l a t a ; n io sę  c i  o ra z  
n ie  p y s z n e  d a r y ,  le c z  w ie c z n ą  c e c h ę  s z a c u n ­
k u  k u  T o b ie ,  i  w d z ię c z n o śc i n a s z e y , m e d a l 
d ą ż ą c y  do  u w ie c z n ie n ia  p a m ię c i T w o ie y , k tó r ą ,  
iu ż  u w ie c z n iłe ś  d z ie łam i. P o d  ic h  on  o p ie k ą  
p rz e y d z ie  do  p o to m n o ś c i ,  i  n ie  T o  l e ,  lecz  
T w o im  w sp ó łc z e sn y m  p rz y n ie s ie  ten z a sz c z y t
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ze nie zazdrośni talentom , nie czfekaiąc zgonu 
Twego, za życia Cię, ile warleś, cenić i szano­
wać umieli.

Czegóż ludzie nie nadużyli? Jakiż za„ 
szczyt i nagroda nie znikczemnieie w icli rę­
k u , kiedy ie podłość przysądza dum ie, boiaźń 
przemocy, lub sama sobie przywłaszczy mo­
żna pycha? Lecz wśród tego właśnie nadu­
życia, na którem się świat nie m yli, znako- 
łnitszemi slaią się pomniki takowey niepodle­
głe skazie; a tego rodzaiu iest te n , który dziś 
Ci składam uczony i cnotliwy Kopczyński, po­
święcony pamięci twoiey od współrodaków 
m iłuiących prawość, obywatelstwo i nauki; iest 
to dar dobrowolny ich rozsądku i serca, równio 
dla ciebie iak dla nich zaszczytny, którego niech 
mi skromność twoia dozwoli choć w krót­
kości w yk  wić pobudki, zamykaiące w sobie 
pierwszy rzut tylko tey pochwały, którą Ci 
sprawiedliwa wymierzy potomność.

Cnotliwe serce twoie wybrało sobie od piei’-  
Wszćy młodości tor życia, w którym  użyte­
czność nad świetność przeniosłeś. Spędziłeś 
lat kilkadziesiąt w nauczycielskim zawodzie, 
W którym ci lalenta twoie zapewniły nieza­
przeczoną wyższość, i niepospolitym cię n_ 
czyniły między niepospolilemi mężami. Ucząc 
nauk , uczyłeś obywatelstwa i cnoty, k tórych 
tak świetne sani późuiey dałeś dowody, że ie



Z szkolnego cienia na widok publiczny pi ze-

niosłeś. ...
N ie  przestałeś na te m ; pracuiąc lat ty le  

około w zorow ey gram m atyki tw oićy, nie om y­
liłeś w tey  nadziei, ze przeciągaiąc b y t tw oy za 
krótkie życie człow ieka, m ieć będziesz za u -  
cznia potom ność. L oiczna bow iem  i  wzorowa  
graromatyka twoia nie tylko niew zruszenie u -  
gruntowała zasady ięzyka naszego, i całą m oc

i  piękność iego 4 * .  *  ' * * • “ !« »
cym  naw et narodom wzór naśladowania godny. 
Żaden się z n ich  bow iem  dokładm eyszą i grun- 
tow nieyszą nie szczycił w cza sa ch , w  których

twoia napisaną była.

G r a m m a r t y k a  w oczach lu d z i, z lekka o 
fzeczacli sądzących , nie uchodzi za dzieło tak 
ważne, iak iest w rzeczy; m oże dla lego, ze iest 
pierw szey m łodości nauką. L ecz ludzie grun­
tow nie m yślący w idzą w  n iey  początek i  zasa­
dę w szystkich  um ieiętności i  nauk. Język bo­
w iem  będąc ich  tłóm aćzem , [dokładnym b yc  
n ie  m oże, ieżeli m u do tego grammatyka p e­
w n ych  i filozoficznych nie udziela przepisów, 
iakiem i są twole. Jest ona przysionkiem  do 
w szystkich  znaiom ości ludzkich, którego grun- 
tow ność nie w y łą cza ozdoby; iest ona  ̂ tą p 
ziem ną posadą, na którey się wznosi gm ach  
cały um ieiętności i znaiom ości ludzk ich; tyle



55t>

tylko trw ały , ile n ią iest każda budowa, k ló rey  
są niew zruszonem i zakłady.

Już k ray  nasz i obce oddały spraw iedli­
wość tak  znakom itey, tak uży tecznej p racy  
twoiey. Stała się ona u  nas oddawna klassy- 
czną księgą, a obcym  do naśladowania wzór 
wskazała. N ie masz p racy  ludzkiey, k tó reyby  
czas i doświadczenie dodać czegoś nie mogły> 
i  tobie same doradziły  one lekkie zm iany. Lecz 
cożkolwick i T y  i inn i dodać zdołacie, m ałą to  
iest i będzie rzeczą w porów naniu z ogrom nym  
tw oiey filozoficzney gram m atyki tw orem , k tó­
rego zaszczyt zawsze p rzy  T obie zostanie.

Posiadała Polska skarb drogi w Bibliotece 
Załuskich. N ie m ogła troskliw a o niego K om - 
m issya Oświecenia narodowego w lepsze pow ie­
rzyć go rę ce , iak tw oie, i dla tego nie w a- 
cliała się w ty m  wyborze. Zatw ierdził go głos 
publiczny; a T yś go uspraw iedliw ił w prow adzo­
n ą  rządnością i porządkiem  w tym  rzadkim  
zbiorze, którego wartość znać i ocenić um ia­
łeś. Aleś ledwie tę  wielką ukończył p racę , 
bo przeszło 300,000 k s ią g , dotąd po części 
zaniedbanych przyprow adziłeś do p o rz ą d k u ; 
pozazdrościł Polszczę los zaw istny skarbu tego, 
a z nim  zniweczył pracę Twoię, i otw orzył n o ­
wą ranę W sercu twoiem  obok tey  g łęb o k iey , 
k tó rą  m u zadał upadek O yczyzny. Szlache­
tne i otw arte Wynurzenie żalu i bólu twoiegoi

sta-



sta ło  się p rz y c z y n ą , żeś się iak  w ięzień po  
M o ra w a c h , C zechach  i  W ę g r a c h ,  z k lasz to ru  
do k lasz to ru  lu lać  m usiał. L ecz  i cudzoziem cy  
um ie li ocenić praw ość, p rz y m io ty  i ta len ta  tw o ­
je a pow szechny  szacunek  i  poszanow anie  
l y c l i , co cię w ty m  n iezczęśliw ym  stan ie  zn a ­
l i ,  stał się n iedo li tw o iey  p o c ie c h ą  i  osłodą. 
N ie  u g ię ła  się p rzed  n ią  m oc d u szy  tw oiey , 
n a w e t p o g o d n a  sw ohodność u m y s łu ;  m ężnie  
n a  n ic h  o p a rty  w y trw ałeś aż do c h w ili, w k tó -  
r e y  w dan ie  się za tohą  cnotliw ego i  św iatłego 
M in is tra  X ięc ia  Jm c i C zar torysk iego , i  w spa­
n ia ło m y śln o ść  M o n a rch y , k tó reg o  czy n ił im ie ­
n ie m , uw o ln iła  cię z ty c h  k ilk o le tn ich  w ięzów , 
i  w róc iła  O y c z y z n ie , iak b y  w różbę p o m y śln ą  
ty c h  d o brodż ieystw , k tó re  te n  w ielk i m o n a r-  
ęlia m ia ł p ó źn iey  zlać n a  n ię . O ddaiąc  ie y  
bow iem  praw dziw ego  P o la k a , w y iaw ił ch ęć  
sz lach e tn ą  p rzy w ró cen ia  n a ro d u  p o lsk ie g o , 
k tó rą  w dogodu ieyszóy  k u  tem u  u iśc ił chw ili;

L e d w ie  cię w ró c iły  n ieba  oyczyzn ie  i za ­
konow i tw e m u , p o czy ta ł on  sobie za zaszczy t 
p o staw ić  ciebie n a  czele sw oiem . R ząd z iłeś  
n im  m ąd rze  la t k ilk a  w ciężkich n a d e r dla c ie­
b ie  i  d la  n iego  okolicznościach ; S tarałeś się 
m ianow icie  o dochow anie w n im  i  c liodow aney  
p rzez  n iego m łodzieży  tego d u ch a  narodow ego , 
le y  zuaiom ośei dzieiów  ięzyka  polskiego, p rz e -  

1 8 1 7 . Kwiecień- T. K I L  36
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ciwko k tó ry m  walczył rząd  obcy; bo w nich 
w idział, ze tak pow iem , utaiony zaród iuż 
niebyłego narodu. Dokonałeś szczęśliwie p rzed ­
sięwzięcia tw ego; a dopełniwszy w szystkich 
p rzy słu g , k tóre ty lko zakonowi tw em u wraz 
i O yczyznie w yśw iadczyć m ogłeś, złożyłeś u -  
rz ą d , na  k tó rym  cię i O yczyzna i tw óy zakon 
aż do kresu  życia twoiego widzieć życzyli.

O dtąd w ustronney  zaciszy, k tó rą  sobie 
obrałeś, nie przestałeś służyć narodow i i  n a u ­
kom , nie chcąc, by  żaden z cliii tw oich n ieu ży ­
tecznie dla n ich  up łynął. N ieraz udow odniaiąc 
niepospolitą biegłość tw o ię , nietylko w o y c zy - 
stey, lecz i  w rzym skiey m ow ie, p a m i ę t n e  na 
l u t n i  M aronów i  H oracych  nuciłeś za ich  wzo­
rem  pienia. S tąd więc rym y , stąd wielorakie 
a zawsze użyteczne pism a tw o ie , i częste do 
publiczności odezwy, w k tó ry ch  nietylko n a u ­
ka , ale uderza ta żywość i ten ogień m łodości, 
co w późney Łwoiey siwiżnie przypom inać zda- 
ie się goreiące w śrzód śniegów Ilek li lub E tn y  
ognie.

Jak  użytecznego w tobie miało w ychow a­
nie publiczne cz łonka , kloź rzetelnieysze le ­
n iu  świadectwo oddać może nadem nie? com  z 
tobą ciągle t-e zaszczytne dzielił p ra c e , a co 
tak  szczerze ża łn ię , że p rzy  czerstw ym  rozu­
m ie dzielić ci ich  d łużey słabość zdrowia tw e­
go nie dozwala! P rzy y m iy  za nie osobne dzię-



ki N aczelnika wychow ania publicznego; P rz y y -  
m iy  oświadczenie pam ięci zapisaney w sercach 
ty c h  w szystkich, k tó rych  szanownym  i kocha­
ny m  tow arzyszem  w dozorze w ychow ania p u ­
blicznego byłeś.

N iech się m ów cy podli rum ienią w oczach 
potom ności za panegiryki w obec źyiącym  
w yrzeczone; ia się chlubię i chlubić będę , że 
do tego głosem publiczności wezw any, w iey  
obliczu przedstaw iłem  w krótkości w ierny ry s  
życia twego, szanow ny Kopczyński, bez zadney 
in n ey  do tego p o b u d k i, iak miłość i poszano­
w anie , które we m nie w zbudzaią cnota i za­
sługi. W szak  w yrazom  m oim  przyśw iadcza u  
potom ney współczesna publiczność sam ym  da­
rem  wybitego ku twem u zaszczytow i m ed alu , 
k tó ry  ci iey składam  im ieniem .

T y  zaś zgrom adzona na ten obchód m ło ­
dzieży w szystkich szkół W arszaw sk ich , dziś 
lak słusznie przeięta Kopczyńskiego przykładem , 
u cz y ń , by  ten  dzień , by ta m owa moia bezu­
żyteczne dla ciebie nie były , a ty m  sposobem 
sercu i  życzeniom  iego naylejjiey dogodzisz. 
P rzekonay  się za iego p rzy k ład em , iż prawość 
i nauka są iedynie zapew nioną życia ludzkiego 
podporą  i dobrem ; one człowiekowi nigdy  nie 
ch y b ia ią , i  w tedy naw et staią się iedyną iego 
p o ciech ą , k iedy  go los prześładuie. R ad b y m  
ci zapisać j iako dar naydroższy, k tó ry  ci zo -

&7*
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staw ić m ogę, dość d ługiego  w  ten t dośw iadcze­
n ia  m ego n a u k ę , k tó re y  c i tre ść  w  k ró tk ich

w yiaw ię słow ach.
C zy li człow iek żyie w  p o m y śln o śc i, czy - 

]i go p o rzu ca ią  zaszczy ty , d o s ta tk i, z g o ła , so­
bie sam em u zostaw ia n ieskończona rzeczy  
lu d z k ic h  z m ie n n o ść , iak iey  n ie  raz  dośw iad­
czy łem  w ró ż n y c h  życia inoiego koleiacli, słod- 
k iem i rów n ie  tow arzyszam i i pocieszycielam i 
są d la n iego praw ość  i n au k i. W szczęściu  i na 
p ie rw szy ch  u rzęd ach  n ie  dozw oliły  m i one n ig d y  
z a p o m n ieć , że te  d a ry  losu  n ie są zapew nioną 
w łasnością  cz łow ieka; w p rzygodzie  zaś nie d a ­
ły  poddać  się zg ryzocie  i rozpaczy . O ne w ięzy, 
one n aw et o sładzały  c ierp ień  i chorób  tęskno tę ; 
im  w in ien  iestem , że m n ie  n ie p rzy tło czy ło  n ie ­
szczęśc ie , że m n ie  n ie  ob łąkała  pom yślność .

akowiec, że acz słabe zd row ie  m o ie , śm ie rte l­
n y m  oparło  się ciosom , i  że w te m  p o d o b n y  do 
w ie tk iey  trz c in y , n ie  u p ad łem  iak  owe p o tężne  
d ęb y , k tó re , m im o ic h  po tęg i i og rom u, zw aliły  
gw ałtow ne b u rze . G dzież są c i znakom ici ro ­
d acy , k tó ry m  n a tu ra  zdaw ała się p rzeznaczać  
d łuższe nad  m oie życie? W  stąp ili p raw ie  w szj 
scy  do g r o b u , k ied y  ia  pow o ln y m  k u  n iem u  
p o stęp u ię  k ro k ie m ; zap isu iąc  dzień  każd y  za 
d a r  n ie b io s , co m i dozw oliły  odebrać  W tem  
m iey scu  w y c h o w a n ie , k tó re  m n ie  n au czy ło  
cen ić  n a d  w szystko  praw ość i n a u k ę , iako  ie - 
d y n ie  zapew nione ży c ia  ludzkiego  p o d p o ry .



t o w a r z y s t w a  u c z o n e .

I n s ty tu t  k r ó le s tw a  Niderlandzkiego undeiętności, 
literatury i sztuk  pięknych, podał na swem po­
siedzeniu publicznem 1816 roku, między m ne- 
mi uaslępuiące do rozwiązania zadanie:

Jaki iest p oczą tek  ludów  zn a n ych  pod  n a ­
zw isk iem  S ło w ia n , i ię zyka  S ło w ia ń sk ieg o  w  
iak ich  zo s ta w a li stosunkach S ło w ia n ie  z  lu d a ­
m i szczepu T eutońskiego  c zy li G erm ańskiego., 
ia k i  m ia ły  w p ływ  te stosunki i ię zyk  S ło w ia ń ­
ski na ięzyki iró d ła  Teutońdiego, a szczeg ó ł-  
niey na  s ta ro ży tn y  d y a le k t N id e r la n d zk i ■

Rozprawy do konkursu przeznaczone, 
maią być napisane więzy ku holenderskim, albo 
też łacińskim, francuzkim , angielskim lub nie­
mieckim , i przesłane franco  do Instytutu kró­
lewskiego w Amszterdamie przed 3 i Grudnia 
1819 ro k u , z biletem zapieczętowanym, za- 
wieraiącym imie i mieysce pobytu autora. P rzy ­
sądzenie nagrody, w medalu 3oo złl. holi. war 
tulącym , nastąpi na sess^  publiczney 1820 r.

Towarzystwo naukowe z Uniwersytetem 
Krakowskim połączone, obchodziło d n u  i 5 L u-



tego b. r. 1'ocznicę swojego założenia, przez po­
siedzenie publiczne, k tóre bytnością swoią kom - 
niissarze trzech  N ayiaśnieyszych dw orów , se­
n a t rządzący miasta i okręgu K rakow a i wie­
lu  Znakom itych gości p łci oboiey zaszczycić 
raczylji. W a le n ty  L itw iński prezes tow arzy ­
stwami rek to r szkoły głów ney zagaił posiedze­
nie m ow ą do okoliczności stosowną, p rz y  k tó - 
re y  końcu zdał sprawę z całorocznych tow a­
rzystw a czynności i prac członków tow arzy­
stwa, bądź na publicznych bądź na p ryw atnych  
posiedzeniach odczytanych. I tak :

Je rzy  Sam uel B andkie  zebrał gruntow ne 
wiadom ości w rozpraw ie o H anzy  czyli zw ią­
zku m iast hand low ych  w średnich wiekach.

P io tr Boucher P rof. liter, franc, p rzy  u n i­
w ersytecie, choć w obcey mowie czynnym  się o - 
k«zał członkiem. W  pierw szym  glosie w yłożył 
użyteczność tow arzystw  uczo n y ch , d rugą ra zą  
przełożył z polskiego ięzyka D um ę nad g ro­
bem i wiersz J . D. M inasowicza o wielkości i  
nicości człow ieka, w  fa m . W arszaw , r. z. u -  
jnieszczony. *

Ju lian  C ter  m iński czytał rozpraw ę o cha­
rak terze narodów, i w obrazie w k tórym  niechę­
tn y  Polakom  X . P rad t zjątrzone um ieścił u ro - 
ie n ia , oczyw istą w ytknął potwarz.

Jgnący  M iączyński czytał na k ilku  posie­
dzeniach rozpraw ę 0 dziesięcinach.
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Roman Markiewicz o urządzeniu ogolnego

i użyteczności dyamentów.
W  R a d ^ i  czytał dwie rozprawy o

gospodarstwie krai° ^ in; MierosZem U  tru-
Paweł Czaytowsh  i Jan Miero 

, ... . v ~ Pierwszy wystawił w ocizie
potrzebę » i ,z M w  literackich, ł  czytywał wy- 
imki z Katyliny traiedyi W oltera; drug, u czc i

Ztisłu.21 .
Jozef M arlowsU  i  Jozef Tomaszewsh czy­

tali rozprawy w przedmiotach fizycznych. 1 ter- 
„  ‘ robił zaraz doświadczenia chenuczue, dru- 
gi p r z e c h c h o d z ił  systemy minera ogn.

Jacenty Mieroszewski o politykac l p

AlC!'Jozef Łęski i  Sebestyan Dehotvsli o nau­
kach wyzwolonych. Pierwszy wyśledził pię­
kności w sztukach pod względem estetycznym; 
drugi wystawił dawn ość stopniowania i postęp
tak nauk iak umieiętnośei.

Karol Hubę m ia ł  rzecz o twierdzeniu: ze
każde zrównanie algebraiczne na czynniki rze­
telne pierwszego tab drug,ego s opm . rozłozo 
nem być może, porównywa.,c dowody r » * 
ite dotąd znane z dowodzeniem w roku zeszłym  
przez Pana Gauss w Gietyndze ogłoszonem.
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Sebestyan Girtler o potrzebie i uży tecz­
ności nauki w eterynaryi.

Felix Slo tw ińsh i o zasadach i różnych ro -  
dzaiach podatków.

W szystk ie  te rozpraw y w dwóch tom ach, 
R ocznikam i nazw anych, zawarte, niezwłocznie 
drukiem  publiczności udzielone zostaną. T om  
I. obeym uiący pisma wyżey w ym ienione, n a­
kładem  tow arzystw a w ydrukow any; tom  zaś 
d rug i obeym uie samą rozpraw ą Jgn . M iączyń- 
skiego o dziesięcinach, k tó ry  własnym  ią nakła­
dem  wydrukow awszy, 5oo exem plarzy tow arzy­
stw u naukow em u podarow ał. N akoniec w y­
m ienił Prezes książki i rękopism a przez różne 
osoby tow arzystw u na zakład zbioru iego po­
darow ane,

/ . . .  < > ! r - :  ; " ‘ y  'M
Rozgłosiła się iuż po świecie uczonym  wia­

domość o założeniu w W arszaw ie uniw ersy te tu  
królewskiego. D yplom a Jego C. K. Mci stano­
wiące ten  in sty tu t dla kra iu  polskiego tak w ażny, 
z w ielu względów godzien iest wiadomości i te ra -  
znieyszych i  późnych  pokoleń, um ieszczam y 
go zatem w polskim ięzyku, (*) z przyłączeniem  
obrazu ninieyszego stanu uniw ersytetu .

(«)  O r y g in a ł  P™ea N a y ia fn ie y sz e g o  P ana  p o d p isa n y ,  

u t o i o n y  ie s t  w t r zech  obok  i ę j y k a c h ,  w  p o l s k i m , 

f tan cu zk i in  i ł ac iń s k im .



545

My  z Bożóy la sk i 
A L E X A N D E R  I.

C e s a r z  W s z e c h  R o ssy y , K r o l  P o ls k i  
etc. etc. etc.

W sz y s tk im  k o m u  o te in  w iedzieć n a le ż y ,

w iadom o czyn iem y: ^
L u b o  znaleźliśm y w  K ró lestw ie  P o lsk iem  

rozszerzone św iatło  n a u k  p rzez zaprow adzone 
szko ły  rozm aite  i In s ty tu ta  u c z o n e ; led n ak  w 
tro sk liw ości sta teczney  o dobro  p o d d a n y c h  n a ­
sz y c h , ohoąc do nayw yższego  naukow ego  s to ­
p n ia  doprow adzić  ośw iecenie narodow e, p i z 
sięw zięliśm y ustanow ić Szkołę G łów ną  , w k to -  
r e y  m łodzież nab y w aiąc  w iadom ości w szcze­
g ó ln y c h  u m ie ię tn o śę iach , sLoso.wme do sw y c  
zdolności i  p rzyszłego  pow ołan ia , usposab ia łaby  
się na  poży teczn y ch  k ra io w i sług  i obyw ate li.

Z w ażaiąc p rze to , iż m iasto  nasze sto łeczne  
W a r s z a w a , w  k tó re  in iu ż  od la t  k ilk u  k w itn ą  
dw a oddzielne W y d z ia ły ,  P r a w a , A d m in is tra -  
c y i, i  N a u k  le k a rsk ic h , n a y b a rd z ie y  odpow ia­
d a  zam iarow i N a sz e m u , u stan aw iam y  w in e m  
S zkołę  G łó w n ą , zaszczycaiąc ią  im ien iem  K r ó ­

le w sk ieg o  U n iw e r s y te tu , sk ładać się m aiącą  z 
p ięc iu  W y d z ia łó w , to  iest i .  T e o lo g ii;  a. B ra ­
w a i N a u k  A d m in is tra c y y n y c h ; 3. N au k  L e a r -  
sk ic h ; 4. U in ie ię tnośc i F izy czn y ch  i  M atem a­
ty c z n y c h ; 5. N a u k  i sz tu k  p ięk n y ch , p o d  h e z -  
p o śred n iem  zw ierzch n ic tw em  R e k to ra  i  w ła ś c i ­

wych Dziekanów.
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T y m  sposobem ustanow ioney przez nas 
Szkole G łówuey i wszystkim  składać ią  m aią- 
e y m , tak kraiow ym , iako z zagranicy p rzy b y ­
w ającym  nauczycielom  i słuchaczom , zape­
w niam y szczególną Naszą K rólew ską opieką. 
N adto  nauczycielom  praw o do wszelkich za~ 
szczytów i ozdób , a mianowicie za przykładem  
chw alebney pam ięci K ró la Z yg m u n ta  I . ,  ak lu- 
alnym  professorom  nieszlachcie przyw iley  o- 
sobistego szlachectsva, k tóre po dziesięciu la­
tach  uczenia, spadać m a dziedzictwem na ich  
potom stwo.

U pow ażniam y Szkolę G łów ną do dawania 
Wszelkich stopni w każdym  W y d z i a l e ,  i  u t r z y ­

m y w a n i a  o s o b n e y  cenzury  na pism a swych 
Członków, a pod tem i względami chcem y ią  
m ieć w rów ni z U niw ersytetam i tak  w naszych 
iako i in n y ch  państw ach istnieiącemi.

Zaprow adzenie tey  Szkoły G łów ney, do- 
stoyne iey  umieszczenie, uposażenie dostateczne 
z funduszów  ed u k acy y n y ch , i  dozór nad n ią 
K om m issyi R ządow ey W y z n a ń  R elig iynych  i 
Oświecenia publicznego polecam y.

Co dla większey wagi podpisem  ręk i N a- 
szey K rólewskiey, p rzy  w yc iśn ien iu  pieczęci 
K rólestw a Naszego Polskiego stwierdzam y.

D an w Petersburgu dnia siódmego (dzie­
więtnastego) L istopada, Pysiąc osmset szesna­
stego roku.

& (podpisano) ALEXANDRE.
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Rozkład Katedr w Uniwersytecie Królewsko- 
yVar szaw skini, z wym ienieniem  prelekcyy 
teraźnieyszych, tak w wydziałach da-  
w n i e y szych, iako te i  świeżo przybyłyc i

od dnia /  Lutego <8<y roku.

I.  W YDZIAŁ TEOLOGICZNY.

Katedra i. Teologiia dogmatyczna — Teologia 
moralna.

a, W ykład starego i nowego Testa­
m en ts  

3. Teologiia pastoralna z wymową ka- 
znodzieyską.

4. Historya kościelna.
Przedmioty te porozdzielane, następuią- 

cy wykładaią nauczyciele: 
i. X. Symonowicz Professor Seminaryum w 

zgromadzeniu XX. Missyonarzów, teolo- 
giią dogmatyczną i polemiczną, w o 
niedziałki, Czwartki i  P iątki od 8 — 9 

godziny.
3. X. Tomasz Dembek teologiią moralną i  en- 

cyklopedyą nauk teologicznych, w P o m : 
Czw: i Piątek od i i  — 12.

3 X. Szarkiewicz dawniey prof. teol. w semi­
narium duchownem, historyą kościelną z.



perpedeutyką w Poniedz. W t°r* Środę, 
Piął. i Sob. od 1 0 — u .

4. X. Rzym ski Prof. w Seminaryura XX. Mis-
syouarzy, pismo S. we W tor. Czwar. i 
Sob. od 9 — 10.

5 . JP . Chmielewski Język Hebrayski we Śro­
dę i Sob. od 8 — 9.

6. X. Szweykowski Kanonik Katedr. Płocki,
Prof, w Lic. W a i sz., Członek Król. To w. 
W arsz. przy. nauk i To warzy, do ksiąg 
element. Dziekan wydziału teologicznego, 
teologiią pastoi'alną i wymowę kaznodziey- 
ską we W to r. Srod. i Sob. od 11 — 12.

II. W YDZIAŁ P R A W A  i A D M IN I- 
STRACYI.

A . D z i a ł  P r a w n y .

Katedra 1. Lncyklopedya prawa — Prawo na­
tu ry  i narodów — Historya prawa 
a mianowicie Rzymskiego — Insty- 
tucye prawa rzym.

Prof. Damazy Dzierozyński Adwokat przy 
Sądzie Appell. Król. Polsk. czyta teraz o 
Notaryacie,' sześć razy n a  tydzień od 4 5,

2. Pandckta p r a w a  rzymskiego — Pra­
wo polskie dawne z historyą iego. 

Prof. Jan W inc. Bandkie Dr. ob. praw a, 
Pisarz aktowy król. polsk., Członek król.
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tow . W a rs z . p rz y i. n a u k ,  tudz iez  um w . 
W ile ń . i K rak ., D zieka n  w yd zia łu  p r a -  
Wa i  adm in ., w yk ład a  p raw o  po lsk ie  od
3  . 4  sześć ra z y  w ty d z ień .

2. P raw o  cyw ilne  teraźn ieysze  k ró le -  
" stw a polskiego — P raw o  czyli kodex  

han d lo w y  —  P ra w o  kościelne, 
p - o f  X . X aw ery  S za n ia w sk i  D r. oh. p ra ­

w a , k a n o n ik  k a ted r. W a rs z . ,  członek  
k ró l. tow. W a rs z . p rzy i- n a u k , p raw o  
cyw ilne  i  hand low e we W to r .  S ro. P ią  .

i  Sol), od 10 „
4 . P raw o  p u b liczn e  k ró l. po i. • U r -  

’ gan izacya  h ip o te k , s ą d ó w - P r a w o  
k ry m in a ln e  -  P ra w o  postępow ania  

k ry m in a ln eg o  i  cyw ilnego .
P ro f  A lex . E n g e lk e , P isa rz  aktow y W o -  

iew odztw a M azow ieck iego, proces k r y ­
m in aln y  i  cyw iln y  sześć razy na tydzień

od  9 —  10'

jS . D z ia ł  A dm iKu st r a c y y n y .

K a te d ra  J. E n cy k lo p ed y a  E k o n o m ii p o lity -  
czn ey  — E kononaua p o lity czn a  
n au k a  p raw odaw stw a —  n au k a  fi­
n ansow a —  S ta ty s ty k a  —  M an ip u la - 
cy a  p ra k ty c z n a  w ydziałów  ad m in i­

s t r a c y jn y c h .
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Prof. Dominik hrysiiisli, Członek król. 
Iow. W arsz. przyi. nauk i akademiczne- 
go Paryzkiego, wykłada naukę finansową 
i oanszlagach, w Poniedz. W tor. Sro. i 
Czw. od — 9.

2. Encyklopedya ekonomiczna i te­
chnologiczna tudzież zasady rolni- 
ctwa >— Przedmioty poiedyncze z 
praktycznego rolnictwa, technolo­
gii i policyyney chemii — Część 
praktyczna rolnictwa czyli agrono­
mii a przystosowana do krain na­
szego.

Prof. Jan Hoffman Człon. król. tow. W arsz. 
przyi. nauk, wykłada w Poniedz. i Czw. 
od 1 0 — 11 Agrykulturę; w też dni od 
11—12 sposób robienia saletry i iey uży­
tki, tudzież piwowarstwo; nadto odbywa 
exkursye.

Do tegoż wydziału należącą naukę Leśni­
ctwa wykłada Fryd. Szubert Prof. Bota­
niki w Piąt. i Sob. od 8 — 9.

III. W YDZIAŁ LEKARSKI.

l. Prof. Franc. Brandt Dr. M. i Chin, czło­
nek król. tow. W arsz. przyi. nauk wy­
kłada Anatoraiią, z pomocą Prosektora 
Karola BI £iss k t M., w Poniedz. W tor.'



Czwar. i Piąt. o d n - u  -  Tenże Me­
dycynę prawną w Poniedz. W to r. Czw.

i Piąt. od 3 '— 4-
2. Prof. Jozef CeUńM  Człon. Król. Tow.

W arsz. przyi- nauk, i Tow. rolnicz. wykła­
da chemiią ogólną i farmaceutyczną w 
Poniedz. W to r. Sro. Czw. i P:ąt °d 7 8.

3. Prof. Jakób Hofman  D. M. i C. człon. Król.
Tow. W arsz. prz. nauk, Minerałogiią w 
Poniedz. W to r. Sro. Czw. i Piąt. od 
2 — 3.

4. Prof. H iacynt D ziarlow sli Dr. M. i C iur.,
Człon. Król. Tow. W arsz. przy. n., Dzie­
kan  wydziału lekarskiego, Patologiią i Pa- 
togeniią , tudzież Semiotykę, codziennie 
od 3 — 4.

5. Prof. Jan  Freyer D. M. i C. Fizyk W oiew .
Mazow., m ateryą m edyczną, codziennie 
prócz Soboty od 4 — 5.

6. Prof. August W o lf  D. M. i C. Prezes R a­
dy ogólney lekarskiey Król. Polskiego, 
Człon. Król. Tow. W arsz. P. N. i Tow. 
lek ars. W ileńskiego, Terapiią ogólną i 
szczególną w Ponied. W to r. Czw. i Piąt- 
od 12 — 1. klinikę zaś terapeutyczną, co­
dziennie od 8 — 9.

7. Prof. Jozef Czehierski D. M. i C. chirurgiią 
i klinikę chyrurgiczną w Poniedz. W  tor. 
Czw. i Piąt. od 5 — 6. tudzież wSob. od



g _ i o . ;  sztukę położniczą we Sro. i Sob.
od 5 — 6. 5

8. W e te ry n a ry a  — tę w półroczach letnich w y­
kłada P rof. Brand.

IY . W Y D Z IA Ł  U M IE IĘ T N O S C I FIZ Y ­
C ZN Y C H  I M A T E M A T Y C Z N Y C H  

( w texcic łacińskim  dyplom atu nazw any wy~ 
działem  filozoficznym )

K atedra i. Loika M etafizyka i E tyka — A n lro - 
pologiia — plistórya filozofii — P eda­
gogika.

W ezw anego do tey  katedry  Jguacego Z a - 
h e l l e w i ć z a  M. N N . wyzw. i D r. Fil., P ro - 
fessora w Lice. W a r s z . , czł. K ról tow. 
W arsż . p rzy . N .,  odieżdżaiącego do wod. 
dla poratow ania zdrow ia, zastępuie z d o -  
brow olnóy dla dobra publicznego ofiary 
M. Samuel Bog. L in d e  D. Fil., członek 
kom. rząd. w yznań relig. i oświeć, p n b l . , 
P rezes to warz. do ksiąg elem ent., R ek to r 
liceum  W a rs z .,  ( żtonek w ielu tow arz. l i ­

czonych kratow ych i zagran icznych , k a - 
w aler ord. S. Slan. 3. k l . , i wykłada A ti- 
tropologiią czyli Psycliologiią em piryczną 
pięć razy  w tydzień od 1 2  — 1 .

2 . M atem atyka wyższa.
t  X .  A n t .
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X. A nt. Dąbrowski. S. P., Prof. M atem , w 
Lic. W ar., czł. król. tow. W ar. prz. 11., tow. 
rolniczego i do ksiąg element., Dziekan  
wydziaiil filozoficznego, wykłada Jeo- 
inetryą analityczną w Poniedz. W  lor. 
Czwart. i Piąt. od 11 — 12.

3. M atematyka przystosow ana z Jeo- 
metryą w ykreślną. Vacat.

4. A stronom iia z obserwatorium  i ro ­
bienie mapp.

Prof. A rm ińsH  czł. kr. tow. W arsz. przyi. 
na. do tey katedry przeznaczony, ponie­
waż od S. Michała r. p. rozpoczął kurs 
publiczny m atem atyki, wykłada zatem 
ciągle ieszcze w roku niriieyszym rachu­
nek dyfferencyonalny i integralny we 
W to r. Sro. Czw. Piąt. od 9 — io |.

5 . Fizyka ogólna — S tatyka, Dynam i­
ka __ Hidrostatyka , H idraulika ,
Optyka.

K arol Józef Skrodzki Prof. Liceum  Warsz* 
daie fizykę ogólną we Środy i Sob. od 
10Ł— 12.

6. Chemiia z applikacyą do techno­
logii*

Adam Kitaiewski Prof. Liceum  W arsz., 
czł. król. tow. W arsz. przyi. n., Che- 
miią ogólną we Sro. i  Sob* od 3 - 4-g.

1817. Kwiecień* T • K IL  ^7



7. M ineralogiia, Geologii*, Zoologiia. 
P rof. Jakob Hofmann  D . M. Zoologii* w

P on. W to r .  i Srod. od 7 — 8.
8. Botanika z exkursyam i.

F r y d e r y k  Szubert P rof. w L ic. W arsz ., czl.
król. tow. W a rsz . p rzy  i. n., D yrektor 
ogrodu botan icznego , daie botanikę wo 
Czw. P ię t. i  Sob.od 7 — 8.

Z  dobrow olney ofiary w ykłada W .  L a n ^e  
D y rek to r H ydro techn ik i w król. polskiem , 
naukę o budow aniu dróg i mostów, w 
Ponied. Sro. P ię t. i  Sob. od — 5£.

W Y D Z IA Ł  N A U K  i S Z T U K  P IĘ K N Y C H .

M a r c e lu  B acciarelli niegdyś D yrektor 
szkoły M alarskiey K róla Stanisława A ugu­
s ta , kaw aler orderu  S. Stanisława 1 kl., 
członek wielu tow arzystw  uczonych, D ate- 
kan  oddziału kunsztów  pięknych.

A  D z i a ł  N a u k  p i ę k n y c h .

K atedra 1. Język  i lite ratu ra łacińska i grecka. 
Jan  C hr. S te fa zy m z  D r. Fil., P rof. w Lic. 

"V\ arsz., c z ło n e k  król. tow. YY arsz . p izy i. 
n . i n a u k o w e g o  w K r a k o w i e ,  tudziez tow. 
do księg elem. w ykłada starożytności 
R zym skie i H oracyusza S aty ry  w Ponied. 
W  to r. Sro. od — 3, i w Sob. od 11— 12,
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2 . języ k i wschodnie. Vacat.
3 . Dyalekta. Słowiańskie. V acat.
4. L itera tu ra  polska. P acat.
5. H istorya powszechna z naukam i po­
m ocniczem u

Felix B e n tk o w sk i  D r. Fil., P rof, w Li. W a rs ., 
członek K ról. tow. W arsz . przy. n. i  na­
ukowego w K rak o w ie , wykłada encyklo- 
pedyą h istoryczną, t. i. wiadomości p rzy - 
gotownicze do gruntow nego trudn ien ia

się h istoryą.
6. Bibliografiia z dozoremBiblioteki. V acat.

JS. D z i a ł  k u n s z t ó w  p ię K N Y c u

K atedra I. A rch itek tu ra .
Prof. S ig n er , Budow niczy rządow y, czło­

nek  K ról. Iow. W arsz . p rzy . n., akadem u
S. Ł u k a s z a  i  H ellenicznóy w R zym ie, d a-
i e  A r c h i t e k t u r ę  w y ż s z ą  d w a  r a z y  w  t y ­

d z ie ń  o d  8 —  iO .
Prof. S z p i lo w s k i  budow niczy W oiew . M a- 

zow. A rch itek tu rę  ekonom iczną cztery  
razy  w tydzień od 8 — io.

2 . M alarstwo.
Prof. V a ren n e , tudzież N . Blank  konser­

wator modelów ry su n k o w y ch , szcśó razy  

w tydzień od i i  — i.
3. Snycerstwo. V acat.
4. Sztycharstw o. Vacat.

37*
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O  J E O G R A F I I  O W A D U .

Rzecz przełożona z A nnales de c h in d e e t  de 
physique, Tom  III  p . ***• P ™ z A ' M ' *

P. L a i r e i l l e  wydal właśnie rozprawą którą 
czytał w akademii Paryzkiey umieiątności w  
Styczniu 1816, o i e o g r ą f i i  arachnidóa> (*) (pa- 
iakowyck) i o * a d u .  Natura tego pisma pe­
riodycznego nie dozwala nam umieszczać dro- 
bnych roztrz ,sań , na których za sa d ę .., « ł  
„odziały na Strefy iakie autor propom ue, lecz  
L odziew am y .1 , »P™wtó u M * ,  przj.omnoso 

Z t Z  LyLnLl.prze. svyci,g».«n.e Z toy
pracy niektórych wypadków, zasługuiącycii i-  
le nam się zdaie, dla swóy ogólności, na po­

wszechną uwagą*

n  Z w ierzęta  p ew n e , k tó re  daw niey  liczono d o  grib- 
0  m ady ow adu , a  k tó re  słusznie teraZ u PP. L a t r e -  

i l le  D e la m a r c k  i innych  nowi* stanow ią groraac ę 
pod  nazw iskiem  A r a c h n id e * ztożonem  z dw óch  
grockieh wyraz&W, a r a c h n e  p a ią k , i eidos  l 
tiiby paiąkow zore albo  paiąkow e. Z o b a c z  y

. i nar T ■ B ■ Lamarck.d e s  anim auoc s a n s  vertebres, p ar  
P a r is  1801 albo E x t r a i t  d u C o u rs  de  Zoologie e tc . 
p a r  le m im e. P a r is  i 8 .z .  N ie  bez pow odów  d a ­
liśm y pierw szeństw o w yrazow i A rachnidy n a  o- 

xnaczenie tey  grom ady zw ierząt.



W szystk ie  albo przynaym niey  wielka 
liczba arachnidów  i owadu, k tó re są m ieszkań­
cam i okolic , oddzielonych od siebie w ielkienu 
odległościam i, należą do osobnych gatunków , 
w tenczas naw et gdy te k ra in y  położone pod 
iedną szerokością, iednakow ą m aią tem peratu ­
rę :  i tak owady C hin  są różne od europey-
s k i c h  i  afrykańskich.

Nayw iększa część tychże zw ierząt dozna­
je ieszcze różn icy  gatuukow ey, gdy^ k ia ie  w 
k tó ry ch  żyią są odłączone granicam i p rz y ro -  
dzonem i u trudniaiącem i bardzo ich  zw iązki 
w zaiem ne, iakiem i są m o rza , pasm a gór b a r­
dzo w ysok ich , rozległe p u sty n ie , i t. p. la k  
arachn idy  i ow adN ow ćy  H olandyi i A m ery ­
k i łatwo r o z r ó ż n i ć  od ty c h ,  k tóre w idzi­
my n a  starym  lądzie. Owad G uiany  różni 
»i» „ c z , f c i  od p ernańsk icgo , te  dwie bowiem  
•krainy są przedzielone pasm em  KordylieroW . 
P rzechodząc z P iem on tu  do F rancy i p rzez 
wąwóz T en d y  postrzegam y także rap tow ną 

zm ianę.
R odzaie owadu k tó ry ch  nazw iska nastę- 

pu ią , w sam ym  tylko now ym  świecie z n a y d u i ą  

s i o :  a» re , g a lerites , n ilio , te lra o n yx , ru łe lus, 
doryphórus, a lu rn u s , ero tylus, cupes, coryda-  
lu s .la b id is , pclecinus, centris, euglossus heli-  
conius, ericinus, castn ia , i inne. P rzeciw nie 
rodzaiów : anth ia  g ra p h ip term , ęrodius, p u m -
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U a , scaurus, cossyphus, m ylabri*, brachy ceru*, 
nenopterus, apis, antophorus, wcale tam  nie masz.

Zdaie się być stałem postrzeżenie, ze od­
ległość dw unastu stopni w k ierunku  szerokości 
ieograficzney, spraw uie, wyiąw szy niektóre 
niestateczności m ieyscow e, zm ianę baidzo wi 
dctyzną w ogóle gatunków, i że zm iana ta  iest 
praw ie zupełna , ieżeli łu k  tey  odległości ina^Ł 
stopnie, iak naprzykład  od północy Szwecyi do 
północy H iszpanii.

W znosząc się na górach do w ysokości, 
w  k tó rey  tem p era tu ra , w egetacya, ziemia są 
te  sam e, co w krainie daleko więcey ku pó ł­
no cy  położoney, spostrzega się n iektóre gatun­
k i właściwe tam tey, a k tó ry ch  na próżnoby się 
szukało w rów ninach i dolinach leżących p rzy
stopach tychże gór, i t. d.

Pom nażanie się światła stanowi zm ianę 
koloru  żółtego owadu n a  czerw ony lub pom a­
rańczow y, słabienie zaś iego przeprow adza ow 
żółty  n ab ia ły . T a  praw da tycze się i pławo w. 

f Jfel ix nemoralis k tó ry  w naszych stronach iest 
Żółty, m a kolor czerw ony albo czerw oniaw y w 
Hiszpanii. Skoro posuwam y się od północy ku  
południow i, iu i na wyspie Teneryffie postize- 
gam y że Papilio Cheiranthi H u b n • i -Atalanta^ 
doznały zm iany w kolorach. M otyle dzienne 
gór F rancyi m aią pospolicie tło  skrzydeł białe 
albo brunatne mniey lub więcey ciemne.
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n o w i n y  l i t e r a c k i e .

P an  A u g u s t  Kotzebue znany au to r dram a­
ty czn y  i h istory i P rus w czterech tom ach, zaczął 
wydawać h isto ryą państwa niemieckiego od le- 
go początku aż do upadku. T om  I. w ydany 
1814 roku  wielkie spraw ił w N iem czech wraże­
n ie , a m iędzy ionem i surow ą znalazł k ry ty  ą 
w p o w sze ch n y  gazecie literaekiey (1817 no tt> 
i nast.). Mówi tam  R ecen zen t, i i  au tor za­
m iast podniesienia i ożyw ienia ducha w N iem ­
cach , w ystaw ił ich  h isto ryą, w spaniałą i -serca 
tkliwe pokrzep ia iącą , iako h isto ryą zaboystw  x 
g rab ieży ; prawie zaś w szystk ich , od wieków 
dław ionych bohatyrów  i m onarchów , iako b u ­
rzycieli, ty ranów  i rozboyników , bratobóyców , 
Obłudników, nabożnisiów  i n ikczem nych słu­
żalców; cały zaś dziarski naród  niem iecki ow ych 
czasów iako tłuszcze, niew olniczą i spod loną, 
gdzie przeto  same uroienia i bicz lub miecz k a­
towski ludem  władały. N ade wszystko uym uie 
się recenzent za K arolem  W ielk im , k tó ry  po­
dług P . K otzebuego, do N apoleona zupełnie 
iest podobny, z tą  ty lko  różnicą, ze Karol by 
wzorem  dla N apoleona, k tó ry  wiernie w ślady 
iego wstępował. G dyż podług P . Kotzebuego, 
K aro l W ie lk im  nazyw any, nie wyums się 
wcale przez swóy charak ter nad ludzi pospo­
li ty c h , trzy  bowiem grzechy głów ne: pycha , 
chuć panow ania  i lubieinosć, we w szystkich 
iego czynach  nim  kierowały-
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L i te r a tu r a  Polska now ą poniosła stratą: X . ( ) -  
n u fry  K opczyński S. P . członek tow arzystw a 
K ról. p rzy i. nauk  W arsz ., p isarz gram m a tyki 
narodow cy, zaszczycony od Stanisława Augusta 
m edalem  >nerentibusr a w roku  1816 medalem 
danym  od  ziomków, um arł dnia i 4 L utego r. 
b. w 82 ro k u  życia oznaczonego sławą. K o p ­
czyński do zalet ro zu m u , łączy ł pracow itość 
bez g ran ic , i p rzym io ty  dobrego serca ; dow ci­
p n y  bez uszczypliw ości, pobożny bez fanaLy- 
zm u, w wesołości pow ażny, dla przyiaciol u- 
przeym y, a dla ięzyka narodowego naydroższy, 
Żal po sobie na  czas długi zostawił, L ite ra tu ra  
oyczysta oprócz dziel za życia iego w ydanych, 
•winna m u Jeszcze dwa ważne w rękopiśm io 
pozosta łe , iedno iest gram  ma tyk a polska nowa, 
k tó rą  X X . P ila rzy  niebaw nie drukiem  ogłoszą- 
drugie taż gram m atyka bardzićy  rozw inięta w 
dw óch tom ach, k tó rą  swoiem u przyiacielow i po­
święcił. O statnie to dzieło nie iest w  praw dzie 
dokończone, bo o.beymuie dwie ty lko  części 
(c a łe  zaś dzieło m iało sześć obeym ow ać), 
ważnością swoią wszelako zasługuie być d ru k o - 
w an em ; po wyyściu, gram m atyki p ierw szey nie 
om ieszkam drugie iego dzieło' pośm iertne Ogło­
sić , iako dowód niezm ienney chęci stania się 
■użytecznym literatu rze oyczystey .

silexander Chodkiewicz
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Nota do Naczelnego Dozorcy 
Pełgaczów.

Ciem no zaciem niony P a n ie !
M n ie  w ielce M ościm y P an ie  i D o b ro d zie iu !

I n n y  na moiem m ieyscu m ógłby utyskiw ać na 
to, iż tobie C iem no Zaciem iony Panie bezpo- 
srzednio u rząd  W  ielkiego Pełgacza udzielonym  
został, gdy  myśl całego in s ty tu tu  p ierw o tn ie  
odem nie pochodzi; lecz ia um iem  wielbić rz a d ­
kie p rzym io ty  twóie i na spraw iedliw ey ro zsąd ­
k u  szali wzaiemne nasze w ażyć zdolności; z 
całą szczerością serca mego w yznaię, że pon ie­
waż iestem  tylko płaskim  i czołgaiącym  si^, a 
ty  Panie obok tego dum nym  być u tn iesz , dwa 
te  rzadkie p rzym io ty  połączone razem  m olę po- 
koimą podłość przew azac muszą. D la tego lacz  
p rzy iąć  P an ie nayiyczliw sze pow inszow ania 
m oie z pow odu otrzym anego w ysokiego dosto - 
ieństw a.

A to li  z a szczy co n y  szozegó ln ieyszym  w zg lą ­
dem  N ay ciem n iey śzeg o  P a n a  a łaskaw ie  n am  
p r z o d k u i ą c e g o  W .  M istrza , n iep o m ału  z d z iw io ­
n y  zostałem , iz o b o k  ty lu  d la m n ie  p o c h le b n y c h  
w y razó w , z re g u ły  po w szech n ey  m e w y ię ty , 
p o d  kon ieczność  z łożenia  ex am in u  p o d c iąg n ię ty  
zostałem . Z n am  to  dobrze, iż wyrok w  obliczu



pr: kap itu ły  w ydany nieodzownie i prawomO*- 
cnie każdego obowięzuie; z leni wszystkiem nie 
tayno  ci iest Ociem iony P a n ie , iź w ykonyw a- 
iącym  tysiączne zostaią w ybieg i, ażeby, ieżeli 
nie u n ik n ą ć , to p rzynaym niey  ugłaskać suro­
wość naysilniey obow iązuiących wyroków. U - 
znaię ia użyteczność, a oraz ułatw ienie iakie 
dla m agistralury  z generalizowania wynika, lecz 
nie tayne są mi także w ady i ko llizye , k tóre 
m anipulacya tego ro d za iu , za sobą pociąga. 
O bdarzony pew ną lękliwością u m y słu , k tóra 
niepoham ow ane drżenie we mnie spraw ia, za 
każdą razą gdy przed publicznością lub dostoy- 
neini osobami stawać m i p rzy ch o d zi, p rzew i- 
duię, iź p róby  exam inow ey w ytrzym ać nie zdo­
łam , dla tego wnoszę do ciebie O ciem niony P a­
nie naypokornieyszą proźbę m oię , ażebyś w 
cichości serca do m nie w yroku nie zastosował 
wyrazów , i łaskaw ym  reskryptem  zaświadczenie 
zdolności sub aeereto wydać m i raczy ł. W szak ­
że głów nym  exam inu iest celem , ażeby ty m  
u rzędy  pełgaczy udzielić k tó ry ch  godneini o -  
nychże u zn asz , a ty ch  uchylić k tó rzy  ci się 
nie podohaią; bo przekonany iestem  iż p rzy p u ­
ściwszy (co być w rzeczy wistości nie może) iż 
exam iuow auy większe od exam iuuiąoego posia­
dać będzie zdolności, zapewnie dla tego p ie r­
wszeństwa przed nim nie otrzym a, i naw et z po­
w odu źe śmiał być lepszym , od expek tatyw y



565
*

u c h y lo n y m  z o s ta n ie . W ie lb i ?  m y ś l z a k o n u  która 
u s ta n o w iła  e tó m e a  d la  p e lg a c z y , bo  to  xes n a y -  
le p sz v  Sposób o d su n ię c ia  p r a w n y m  sposo  
ty ch " , k tó r y c h  do  g ro n a  sw ego  p rz y p u ś c ić  m e  
c h c e m y ; a  m ą d ro ść  e x a m in u ią c y c h  p e w n ą  ies 
r ę k o y m ią ,  ze n a y z d o ln ie y s z e m u  p r z y c z y ^ ^ -  

z d a tn o śc i w y n a le ź ć  p o tra fi. N ie  c h c ą  
że b y ś  P a n ie  m y ln e  m ia ł  o m n ie  w y o b ra ż e ń  , 
w y z n a ć  w d ę  s ła b ą  s tro n ę  z d o ln o śc i rm n /d i; la b o  
p o s ia d a m te o r y ią  p e łg a c z o w śy  n a u k i ,  c z u ię  w sz e ­
la k o  że m i n ie co  n a  d o św ia d c z e n iu , czy i, ia  i 
m ą d r y m  w y ra z e m  z o w ią , n a  rutynie  z b y  w a, i ■ y  
z n a ię  się  d o  te g o  z  tó y  p r z y c z y n y ,  ze in z  r a z  w  
ż y c iu  m o ie m  d l a  te y  n ie s z c z ę ś l iw e j  r u t y n y  m a ­

łe g o  u r z ę d u  n ie  o trz y m a łe m .  ̂ o r z e  a 
w ie d z ie ć  P a n ie ,  ze się  z m ło d o ś c i m e s z c z ę s liw  y 
c h ę c i u c z e n ia  o d d a łe m , i  i e  o d b y w s z y  k u r a .

* V  * d o d a  o p e w n e  s ta r a łe mte o re ty c z n e  n a u k i ,  z g to a u  V
s ię  m ie y s c e ;  le cz  n ie s te ty !  g d y  w  g ło w ie  m o ie y  
w sz y s tk ie  n a u k i  k la ssy f ik o w a łe m  p ra w id ła ,  a  -  
b y  s ię  z n ie m i p rz e d  b a d a ią c y m  m n ie  u r z ę d n i ­

k ie m  p o p is a ć ,  z a p y ta ł  m n ie  m o y  P r 3 ^ cJ P  
s te n to ra  g ło sem , p r z y m r u ż o n e m i n a  m m  J  
„ „ -d a  sp o y rz a w s z y  o c z y m a :  kochanku'-

ll T 2 J n W  rutyny *
•> „ a lo  ia k b y  p io r u n e m  p rz e ra z o i  y  starasz?  la  n a to ,  ia x u y  r

z a c z ą łe m  coś b e łk o ta ć - o  p ra w id ła c h  _ a k i  
k s ią ż k a c h  k tó r e  c z y ta łe m , lecz  z a m ia s  as 
w eg o  w y s łu c h a n ia ,  p r y n c y p a ł  m o y  p le c a m i



do mino obróciwszy się, mu w it odchodząc: 
nie trzeba nam prawideł i książek tylko ruty­

n y ; możesz W Pan zostać kopistą bezpłatnym 
łe z niczem więcey. ”

Z tego przypadku łatwo wylłómaczyć mo­
żesz Ociernniouy Panie obawę moię examinu; 
i  przez wzgląd na trwożliwość serca niego 
przychylić się na 'ten raz do proźby naypokor- 

nieyszego i na rozkazy Twoio 
liaypowołnieyszego sługi 

A kap it Lizowicz.

DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.

W iadomość o statucie Litewskim przez S. Ii, 
Lindego, z dwiema rycinami in 4to złło 9 

Pamiętnik Lwowski na rok 1817. prenu­
merata roczna złło 54

Tygodnik W ileński na rok 1817 prenu­
merata roczna złło 3o

O zakładniu folwarków w stylu Szkoc­
kim zastosowanym do Anglii, dzieło napisane 
w Angielskim ięzyku przez J. C. Laudon F. L. S., 
11a polskie przełożone przez A: P: Biernackiego 
C: T: R: W . 1817. ^  *

Dzieło równie użyteczne dla agronomów 
iak dla architektów z trzydziestu kilku planami, 
iest iuż co do tłumaczenia i rysunków goto­
we. Tłumacz szuka tylko wydawcy. Publicz­
ność ułatwiłaby wiele wyyście dzieła, gdyby 
maiący chęć nabycia go, zgłosili się z oświad­
czeniem chęci, bez prenumeraty. Dzieło ma 
kosztować złotych 6q.
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